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Rolnlctwo spisuje się niby dobrze; ale chłop ma wiele kłopot6w: 

Brak środków 
ao s rzal ron 

RYSZARD Bl,NKOWSKI 

Wiadomo nie od d'Zlś, te ZSL 
jako partia chłopska, umając 
wiodącą rolę klasy robotniczej 
I jej partii, wnosi swój włas­
ny wkład w budownictwo so­
cjall zmu. O tym, te wspólna 
polityka rolna ZSL I PZPR 
sprawdza się . w praktyce, 
świadczy fakt, iż rolnictwo o­
siągnęło najszybcieJ, bo jut w 
1983 r. , przedkry-zysowy poziom 
produkcji, a w następnych dal­
szy jei wzrost. 

Sukces ien należy zapisać 
nie tylko- na konto r-0botników 
pracujących dla rolnictwa, nie 
samych rolników oraz srerego­
wych ludowców, ale także na 
konto tych członków sti:'onni­
ctwa, którzy w ostatnich la­
tach w większej niż dotąd li­
czbi~ objęli kierownicze stano-

wlska w urzędach gmin, w tn-
1tytucjach obsługujących rol­
nictwo 1 1ospodarkę tywlloś­
ciową. 
Sęk w tym, te nie we wu.y­

stkich ogniwach I nie na wszy­
stkich szczeblach można się 
szczycić sukcesami, I to z naj­
przeróżniejszych przyczyn. Wy­
kazało to spotkanie z kadrą 
kierowniczą, reprezentQwaną 
przez ludzi rekomendowanych 
na stanowiska przez WK ZSL 
w Lodzi. Z tego, co tam mó­
wiono, nasuwa się kilka reflek­
sji, które mogą mieć l~totny 
wpływ na dalszy rozwój rol­
nictwa i kierunki działania 
partii chłopskiej. 

W opracowanym przez Urząd 
Miasta planie produkcji rol­
nej na rok 1987 zakłada się 

zmniejszeni• powterzehm •­
praw nielrtórych zbót I ziem­
niaków oraz wzrost roślin pa­
stewnych I warzyw. Specjalne 
zabiegi agrotechniczne, zwięk­
szenie nawożenia ml-neralnego 

-oraz nawożenia wapnem I 
kredą pojezierną z Bełchatowa 
powinno doprowadzić do wzro­
stu , plonów, a tym samym do 
wzrostu ·stanu pogłowia bydła, 
trzody chlewnej I zahamowa­
nia spadku pogłowia„. krów. 

Ale Lódź sama nie wytwarza 
środków produkcji dla rolni­
ctwa. Tymczasem w kraju w 
ostatnich latach wbrew uchwa­
łom i założeniom malały do­
stawy nawozów mineralnych I 
środków ochrony roślin. Ud~iał 
nakładów Inwestycyjnych· na 
kompleks żywnościowy w ogól-

nnh nakładach gospodarki na­
rodowej wyniósł kolejno; 24 
proc. w 1983 r., 23 proc. w 
1984 r. I 22 proc. w 198!5 r ., 
wobec planowanego udziału: 
28, 29 I 30 proc. 

Województwo łód'z~I• dostaje 
trochę więcej nit połowę po­
trzebnego wapna nawozowego. 
Do zmeliorowania je..it 28 tys. 
ha ziemi, co przy obecnym 
tempie prac może być 'zakoń­

czone za 30 lat. A poza tym 
trudno mówić o rozkwicie rol­
nictwa. skoro w Polsce - po­
za Albanią I Portu-
galią - pracuje naj- 8 
wfęcej ludzi rra 100 
ha ziemi. Przoduje-
my całkowicie w 
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Próba generalna Jut si~ odbyła. l6df I tej okazji nie 
dostanie dodatkowych funduszy. Miasto musi lśnić od 
czystości. W ,cenie dobre pomysły. 11 czerwca 1987 
roku dzień targowej siotowości. 

· Będzie 
to impreza, 
jakiej w Łodzi 
jeszcze nie bylo 
Rozmowa z LONGrNEM WOJTALEM­
wiceprezydentem miasta Łodzi, przewodniczqcym 
Komitetu Organizacyjnego „lnteńashion -
Łódź 1987" 

, ~ 
- Po ras pieJ'W9SlY w historii mlęctzynar«łdowycb łar16w odbę­

dą się one w Lodzi. "Interfashion '8'7" - Międzynarodowe Targi 
Odzieży, l'kanin, Dziewiarstwa I Wyrobów Skór:ianych - to wiel­
kie wydarzenie dla miasta. Kiedy powstał pomysł zorganizowania 
w Lodzi międzynarodowej imprezy targowej. Jakle były jego mo­
tywy? 

- Id~a ta~gów dla _przemysłu lekkiego w Lodzi ma swoją dosd 
, długą historię od konca lat sześćdziesiątych. Wówczas to zamie­

rzano w okolicach pl. Zwycięstwa wybudować specjalne hale 
wystawowe, w których odbywałyby się targi dla przemysłu lekkiego. 
Inicjatorem i pomysłodawcą tej idei był ówczesny - nie żyjący 
już - minister przemysłu lekkiego T. Kunlcki. Potem sprawa 
upadła z uwagi na ograniczone możliwości finansowe i dopiero w 
roku 198!5 można Było do tego tematu powrócić. 

OczywHci• rejon pl. Zwycięstwa przez ten czas został ina­
czej zagospodarowany. Natomiast powrót do tematu nastąpił w 
takich okollczriośclach: polski przemysł · lekki na MTP ekspono­
wał osta,tnio swoje wyroby w tzw. pawilonie francuskim (w la­
tach 70 prezentowali się tam wystawcy francuscy). Od 1981 r. 
Francja ze znanych przyczyn nie uczestniczyła w MTP, w związ­
ku z czym pawilon ten ł,>ył wykorzystywany 'przez trzy najwięk­
sze spółki polskiego przemysłu lekklego: Textilimpex, Confexim t 
Tricot, a czwarta duża społka - Skórimpex miała ekspozycję w 
innym pawilonie. Już w 1985 r. Francja zgłosiła gotowość ponow­
nego uczestniczenia w MTP od 1987 r., w związku z tym powstał 
problem - gdzie ulokować polski przemysł lekki? 

Poprzednio - w końcu lat siedemdziesiątych - wyroby prezen­
towano w poznańskiej hall sportowej „Arena", poza terenem tar-
1owym. Było to bardzo niekorzystne: zainteresowanie zarówno 
uczestników targów jak i zwiedzających tą ekspozycją było nie­
wielkie. Wówczas władze Lodzi zaproponowały, aby przemysł lek­
ki prezentował się po prostu w swej kolebce, w mieście, gdzie wy­
twarza się ponad 20 proc. wyrobów krajowego przemysłu lekkle-
10, gdzie działają największe spółki handlujące tym asortymen­
tem towarów, gdl.le i tak przyjeżdżają kupcy dla zawarcia tran­
sakcji targowych. Przecld w Poznaniu podpisywane są tylko nie­
liczne, na ogól przygotowane wcześniej transakcje, a wszystkie 
konkretne, praktyczne rozmowy toczą się i tak w miejscu dzia­
łania spółek, czyli w Lodzi. 

- 0'7 władze miasta nie obawiały się, te trudno§cł związane 
1 organizacją tak duteJ Imprezy, zupełnie nowe zadania nie oka­*• 1ię ponad siły? Od czego zaczęły się przygotowania? 

- Chcąc stworzyć podstawy organizacyjne dla tego rodzaju im­
prezy władze łódzkie zorganizowały jak gdyby próbę. We wrześ· 
nlu 198~ r. zorganizowaliśmy dużą wy:stawę „Dorobek 40-lecia 
Lodzi przemysłowej Expo 85" w Hali Sportowej. 

Chodziło nam o to, aby sprawdzić własne umiejętności w orga­
nizowani u podobnych imprez, a jednocześnie także - przydatność 
Hali Sportowej. Okazało się, że przy odpowiednim systemie infor­
macji wewnętrznej hala zupełnie dobrze zdała egzamin. 

Zwiedzający akcentowali, 1te sposób prezentacji wyrobów prze­
mysłu lekkiego nie tylko nie odbiega! od przy~tych gdzie indziej 
- w Polsce i. za granicą - _rozwiązań, ale był wręcz lepszy. 

Po tej udanej próbie podjęli~my już konkretne działania zmie­
rzające do organizacji „Interfashion". Wystąpiliśmy mianowicie do 
ministra handlu zagranicznego z formalnym wnioskiem o zgodę 
na zorganizowanie filialnych targów przemysłu lekkiego w Lodzi. 

- Jakle cele chciały osiągnąć władze miasta występując z ta­
ką inicjatywą. - czy była to tylko chęć pokazania, że nie jesteś­
my gorsi od P!Jznania, Katowic czy Gdańska. , czy też -
przy okazji targów - osiągnięcie Jakich lokalnych, łódz-
kich korzyści? 

- Widzimy dwa glówne cele, które skłoniły nas do 
podjęcia takiej inicjatywy. Cel pierwszy l podstawowy: 
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two Prasowe RSW „Prasa 
Książka - Ruch" 91-103 Lód:t, 
ul. Sienkiewicza 3/~. 
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Ruch". Lódź, ul. Armii Czer­
wonej 28. 

Redakcja nie %Wraca nie za­
mówionych rękcpisów i zastrze­
ia sobie prawo _do akr6t6w, 

Warunki prenumerat:ri 1. Dla 
l.lutytucjl I za.klasów pracy 
zlokal~owane w miastach woje­
wóclr.k:ich l p0zostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Kalątka Ruch" r.amawlają 

przegląd 
p.rasy 

Jeden :t naszych pairadoksów 
polega n& tym, że żyjemy w 
państwie socjalistycznym, • po­
chod.z:imy w ogromnej większo­
ści s klu robottnic1zej i chłop­

skiej, lecz Jl'(JSta.wy mamy w 
zinacmym 1bopniu 1rz:J.ach~kiłe. 
Bardm cz.ęsto postępujemy we­
dłui 17Jae~iej r.i:asady ,,u.­
~taw lic, a postaw się" i d:>­
j,wdadozam:r b&z.interesownej za­
wiści.. 2m&l:r hi&toryk, profe5or 
Jarema Maci.!-zewski, rektor 
Akadeanłd. Nauk Społecznych 

PZPR, powiada: „Czvm byla 
rewotucja 1ocjalia·t11czna w 

. P~lace? To, oo powiem, zabrzmt, 
bvd może, .tartobliwie, ale mo­
te i•lt to tym ja.kal doM ra­
cji. Ot6t diw.miej mieltAmv 
ulach.tv 10 ptrOc., dzU - 100 
proc. N~ miało miej8Ca apro­
letarv.zowanie czv 1chlopienłe 
rpołecze~ polskiego, lecz 
jakb11 wzlachcenu robotnik6U11 
i chłopów". 

Słowa te pochodzi\ 1 wywia­
du udrziefonego .Ain.dll\z.ejowl Wie­
luńlkiemu dla miffięcz.nlka 
„CZŁOWIJ!llt I SWIATOPO-
GLĄD" (N" li s 1986 roku). 
Tematem rozm<>wy jesit prze-
1złość, ~raźniejszoid i przysz.. 
łość Polaków. Przede wszyst­
kim jednak mówi się o specy­
fice polskiego P«"OCesu history­
cznego. Specyficma historia u­
kształtowała bawiem sw()tsty 
1J>05ób myślenia i reagowania. 
Wiele elementów na.si.ej teiraź­

nlejs'7.loścl pochodzi nawet z 
dość odległych oz:asów. 

Pooz:~ od XV wieku w 
całej Eui"opie kształtował się 

mod8! a.bsolutnej i 1centralizo­
wanej monarchdd. W.si~due mo­
narehla ta oddzielała władzę 
pol.4y01JI1ą od włas?1J0ł.ci ziem­
.Itiej i wprowadzała nowe 
at.ruktuiry n.a miejsce teudal­
nych.' Naitomiast 

W POLSCE 
BYŁO INACZEJ 

U nas system politycziny ewo­
luował w kierunku zupełnie 
odmiennym. W dodatku od 
XIV wieku do 1945 roku dzie­
je państwa nie były toż.same 11. 
dzi~jami narndu. Dopiero w 
1945 r<lllru zakończył się też 
proces zjed!llocz~ia ziem pols­
kich po rorzbiciu dzielnicowym. 

prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
idzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" opła­
cają prenumeratit w urzędac:h 
pocztowych I u doręczycieli. 2. 
Dla indywtdualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kał• na wał I w miejscowościach 
Idzie nie ma oddziałów ftSW 
„Pran - Książka - Ruch" 
opłacaj• prenumecatę w urzę­
dach pocztowych I u doręcźy­
cielł, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach · Od­
dzi.ał6w RSW ,,Prasa - Kslą!­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzedach pocz· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca · zamiesz­
kania prenumeratora. Wpłaty do­
konuja się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału · RSW 
,,Prasa - Kslątka - Ruch" 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wys)ł-
ki za granicę przyjmuje RSW · 
„Prasa - Kslątka - Ruch" ·=en­
trala Koloortazu Prasy I Wy­
dawnictw. ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie. ni' 1153-
-201045-139-11 Prenumera~a ze 
zleceniem wysyłki ui (ranlcę 
pocrlą iwykłą jest droższa od 
prenumeratv kTajow~j o 50 proc 
dla zleceniodawców Indywidual­
nych I o 100 proc." dla ileca1a· 
cych instytucji I zakładów pra­
cy. Terminy przyjmowania pre­
numeraty na krai I za ~ranlcę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał I oółrocze roku nastep­
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 katdego mleslar.a -
poprzedzaiącego okres prenum~­
raty roku bieżącego. 

Na 1P41Cyfice poJskdego pro­
ceJu dziejowego praiwdopodob­
nie za,wuył fakt, że aż 10 proc. 
aipołeezeńsbwa stalll.owiła szlach­
ta. W „iedemn.astowieczn.tj 
P<>l11ce cio dziesiąty ohywMel 
miał ws~ystkie praiwa poldtycz­
ne. Obywatelem l«'a•ju był tak 
samo drobny s:clachcic, jak 
wielk:li magnat. Ale system ten 
zaiwierał powa,iine spt'lzec:!lllości. 
„Po prostu wartości ideowe, ta­
kie jak równość, określająca 
wzajemne relacje w obrębie 
sta.nu szlacheckiego oraz wol­
no.fć, okrdlajqcii reliicje młę­
dz11 wrodzą, a obywateLem (już 
w Polsce bardziej ob11wcitelem 
niż poddanvm króla) - nic 
przvstawałv io pełni do rze­
czywistości spolecznej. Stąd od 
polowy XVI w. zaczę«i funk­
cjonować bardzo dla Polski 
szkodliwa gra pozorów. Wy­
stępowala ona wszędzie, w każ­
dej sferze życia spolecZnP.go. 

·Cytowana dewiza «Szlachcic na 
zagrodzie równy wojewodzie» 
byla tylko pozorem. Wtflącznil! 
dla osiągnięcia celów politycz­
nych magnat klepal po ramie­
niu «pana brata„, a ten czul się 
tym gestem zaszczycony, idqc 
dalej na pasku tegoż magnata. 
Albo inny przyklad, bardziej 
fundamentalny. Szlachta moty­
wowala swoją uprzywilejowaną 
pozycję tym, że wlasnymi pier­
siami broni Rzeczypospolitej. 
(„.) Wiadomo, że od czasów 
wojny trzynastoletniej z Zako­
nem Krzyżackim o Pomone i 
ujście Wisly bezpośredni udzial 
szlachcica w obronie państwa 
byl przeważnie fikcją. Pospoli­
te ruszenie straciło swoje zna­
czenie. I tak jak w zakresłe 
praw obywatelskich wyprze­
dziliśmy Europę o kilka stule­
ci, tak w dziedzinie życia pań­
stwowego, organizacji spoleczeń­
stwa i poziomu gospodarczeuo, 

Zam. 743. H-2. . a także siiy obronne; państwa 
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już tD XVII w. zaczęliśmy 
odstawać, wlec się w tyle by 
w k01icu stać się w XVIII w. 
«karczma. zajezdną» i przykła­
dem «nierządu»". 

Szlachcic . nasz stawał się 
hreczkosiiejem, przeks.ztałcał się 
z rycerza w ziemianina ale 
wciąż chciał uchoduć .:.S wo­
jownika i obrońcę <>jczyz,ny. Na 
portretach :t XVII wieku oglą­
damy zwy~le u.lachcka-ryce­
rza, ~ takie były zamówienia. 
Re:k':"'izyty rycerskie tym bar­
dzieJ akcentowano, Lm mnir;j 
było autentyozmych rycerzy. W 
tej mentaJności widocma je~t 
gra poror6w. Pnzejawia się ona 
również w praktyce sejmowej. 
Szlachta. obradowała na sejm'.­
kach i wybierała posłów," choć' 
z góry wiedziano, że sejm zo­
stanie zerwany na mocy pra­
wa liberum veto. Gdyby jed­
nak ktoś sbwieroz:ił, że takie 
sejmowanie nie ma sensu, to 
:ros-ta.łby umamy za wroga wol­
nośel i Rzeczypospolitej. 

Ale !Jie wszystko w dawnej 
Polsce. by1_o głupotą i ana·rchią . 
Pod ruektorymi w.zględami wy­
przedzaliśmy inne kraje. „Rzecz­
pospolita - mówi Jarema Ma­
c~szewski - byla jednym z 
pierwszych krajów w Europie, 
który potrafil odd.zieiić skarb 
prywatny króla od skarbu pań­
stwowego na dlugo przed Fran­
cjq;. Polska by la pierwszym 
kra3em w Europie, który pra­
wnie potwierdzil zasadę tole­
rancji religijnej. Niestety, nil! 
równouprawnienia: przy czym 
dotyczylo to sferv politycznej, 
bo w sferze kultu w zasadzie 
można mówić o formalnym 
równoumawnieniu. („.) w okrt­
s~ tyc.h tr~ech 1tuleci Polacy 
me uciekali się do działań eks­
tremalnych, bo polska kultura 
polityczna. takich dzialań poli­
tyczn11ch nie znosiła. Metody 
rządzenia Henryka VIII w An­
glii, Filipa II w Hiszpanii (je­
den kraj zerwal z Kościolem 
katoLickim, drugi 1J<)zostal jego 
ostojq), Iwana Groinego w Ro­
sji cz11 Ferdynanda II w kra­
jach monarchii habsbur.~kiej -
byly w warnukach polsklch nic 
do zastos01..Vania". 

Przechodząc do problemów 
epoki współcze~nej, profesor 
Macis.zewski podkreśla że nie 
jes0teśmy skazani na ni~możność 
i wa.rcholstwo. Nie zgadza się . 
też stainowczo, że Pola::y w 
swej masr·e są nierobami ...to ­
dziejami pijakami. Jeg~ 'd.•­
ndem, naj ięks·zą na5zą plagą 
jest nairod.owe gadulstwo. PJd 
tym w~lędern przypominamy 
Polskę 11ejmiki0Wą. . 
SZKODLIWA GRA 
POZORćW 

nie ominęła również Polski Lu­
de>wej. O nieMórych wypacze­
niach okresu pierws·zej połowy 
lat pięćdziesiątych pis,z.ą na ła­
mach magaizynu h~sta<rycznego 
„MÓWIĄ WIEKI" (nir 10 z 
1986 roku) - redakcja pr•ze­
pras.za z.a opóźmieruia w uka­
zywaniu się 'cz.as0ipisma -
Zbysław Rykowski 1 Wiesław 
Władyka. Cyitują oni !ragime'l1it 
„Poematu dla dorosłyc·h" Ada­
ma Wa1żyka, który oPUhHkowa­
n:r został w. sierpniu 19M ro.ku 
w „Nowej Ku1tu'I'IZe". Utwór 
ten pokazywał odmditoologi!Jzowa­
ny obra,z młbdej klasy robotni­
czej i wairunk6w jej tycia. 

W ~h laitaclt młtod1ziet ni• 
tylko apiew•ła pi()Senld patrfo­
tycme i 1«jalil!ty01lM. W tygo­
d.n~lru ..tudent6w i młodej in­
teligencji „Po prostu" wydru­
kowaino żartc>bliwy teiat furuc­
cjanujący w obietu n.ieoficjal­
nYm. Wylf].~ on iak1 

,,Id.ii• l'lgu.I Taorgowq .itcii 
Przed nim baba 11 rozpiętą 

rpód.nicq 
Figusa 1'0dniecC1 

ta rozcięta ki•c(I. 
bugi - ugi, bugi - ugł, dtez 

Kiedy 1lychać d.ż~Z'IL pierwrze 
trzaski 
1zuka Figu1 dla siebie faga.ski 
tamta jest %4 blada 
tamta znów wysiada 
dżez, bugi - dżez, dż~• 
Chuliganie 1q to ludzie 

. «tacy» 
dżez, bugi - ugi 

.Mają w dupie dy.scyplinę 
pracy 

dżez, bugi - ugi 
A Ludowa Wladza 
do mamra ich wsadui 

bugi - ugi, bugi - ttgł, 
dżez!" 

W grudniu 1955 roku wydan.o 
powieść o stołecz,nych chuliga­
nach pt. „Zły". Pierws~y na­
kład (20 tysięcy egzemplarzy) 
rozszedł się błyskawicznie. I tak 
samo było z kilkoma następriy• 
mi wydaniami. Autoc książki, 
Leopold Tyrmand, stal słę o­

boik Marka Hłaski symbolem 

literackim odwilży przed Paź­
dz.iern ikiem 1956 roku. W·ie'sław 
Władyka wspomina: „«Zlego» 
czytali wszyscy. Osiqgnq.l astro­
nomiczne ceny na bazarze, a 
kolejki w bibliotekach trwaly 
miesiącami. Pamiętam z tam­
tych lat rysunek z gazety: idą­
cy chodnikiem nie widzi, że 
jedna. noga znajduje się w 
otwartym wlocie do kanalu, gdy 
czyta «Zlego». Hamilton wspo­
mina w jednym z felietonów, 
że ktoś w tramwaju wyrwał 
mu «Złego» i po prostu uciekl. 
Powieść przełożono . na. 16 j~­
zyków, et autor stał 1ię znany 
i bogaty". 

Zachwytu mas nie podz:ielall 
jednak krytycy lite.ra(:cy. Jaro­
słaiW Iwaszkiewicz stwierdnił, ie 
jest to „Trędowaota" nas,zych 
oz.asów. Naitomiasit Leopold 
Tyrmand opuścił Polskę w po­
ławie lait sześćdziesiątych l nig­
dy już nie powrócił. Zma:rł w 
1985 :oku w Stanach Zjedno­
cronych. Jego utwór od przesz- . 
ło 30 lait nie był u nas wma­
Wliaony. 

O<l historii daiwnej 1 najnow­
~zej trzeba pr·zejść do teraź­
niejszej rzed;ywlstścl l wyni­
kających z niej problemów. A 
mu.simy, jak wiadomo, rcrnwią­
zać sporo poważmych zagad­
!11i.eń. Na·leiy do nich m. in. 
kwesHa z.adlużenia zagr~niczne­
go. Niektórrzy zai.stanawiają się, 
czy w ogóle kiedykolwiek 

SPŁACIMY 
NASZE DŁUGI 1 

Aktualnie bowdem nie starr 
oza nam dewiz nawet na bie­
żące spłaty odsetek 1 dlatego 
udłużenie nie maleje, lecz 
wciąż rośnie. Po przee'zy:aniu 
w tygodniku „WPROST" (nr Jl) 
rozmowy Piotira Grochmalsk;e­
~o z doradcą Komisjii Planowa-
nia przy Kadzie Mlndstrów, 
prof. Stanisławem Rączkow-
skim, wyra:źmie widać, że z,na­
leźliśmy się między Scyllą i 
Charybdą. 

Piierwszy dylemat pnzedsta­
wia się następująco: „Przez po­
nad 10 lat zyliśmy na kredyt, 
ponad stan. Dzi& nadal mamy 
stopę życiową zdecydowanie za 
wysoką w stosunku do tego, ja­
ka powinna być, aby realnir 
myśleć o spłacie dlugu. A aspi­
racje społeczeństwa sięgają je­
~zcze wyżej - wszyscy są nie­
zadowoleni z tego, co 'jest, ·l to 
jest i tak ponad -iwsz obecnlJ 
stam. l'iiech pan przecież weź­
mie · pod uwagę, że my da!o!] 
się zadlużamv, dale; żyjem11 na 
kredyt„." 

A oto drugi dylemat: „Wpły­
wy z eksportu w ubiegłym ro­
ku wyniosły 6,1 m!d :lo!arów. 
Wraz z 800 mln dolarów, kto­
re wplynęly z zagranicy w 1or­
mie przekazów, mieliśmy 6,9 
mld dolarów. Import po~hlo­
nąl natomiast 5,1 mld dolarów. 
A więc mieliśmy nadwyżkę J,8 
mld dolarów, podc.zas Qdy od­
setki od zadlużenia za 1986 rok 
wynosiły 2,5 mld dolarów. Cóż 
więc możemy zrobić? Jeśli je-
1zcze drastyczniej ocraniczym11 
impoirot, to co prawda w wię­
kszym stopniu. uda nam lię 
aplacac! bieżące od4etki, al1 
wówczas zarżnłemv go1podarkf. 
Jeżeli natomiast damy jej za-
1trz11k w postaci zwiększonego 
tmportu, to o tyli! samo zmniej­
azymy bieżące splaty, Cl więc 
zwięk1:111mti zadlużeinie7" 

Zdamiem p!"ofl!oSOI!."& Rąezke>w­
sddego. n~e ma powodów, że­
byśmy popa.dali w hist~ię. Ma­
my 1t-<>Bunkowo nowoczesny 
prlZC'lTlysł i w,.,oko kwalitiko­
waną ka.<k'11 speofa[dJtów. Po­
trirebujemy tylko dwóch n:e­
ozy: 0&7JC'7.ędności w całej gos­
podairee Ol!'lllZ nowych pożyczek 
zagirainiol'Jlzy"Ch. Nie 1płacimy 33 
mJ.d doia:r6w długu bez zaciąg­
nięcia da~rzyeh kredytów. 

Sta!Ildl!lłaiw Rąc~>OWski mówi, 
że ciągle żyjemy ponad st&'1. 
Naitomiasit w miesięczmlku 
„ZDANIE" (nr 1) Andrzej Ka­
mieński pisze, że mamy ponad 
stan luzu i dowclpu. „My stale 
jesteśmy swobodni, «na luzie», 
nonszalanccy, wiecznie dowcip­
kujący niezależnie od pory, 
miejsca, okoliczności. Tymcza­
sem wiadomo - życie narodów, 
historia przynosi zagrożenia i 
niebezpi,czeństwa, a nasz wiecz:.. 
ny luz i nonszalancja powodują, 
że przed takimi niebezpieczny­
mi okresami ·nie jesteśmy od­
powiednio zmobilizowani i nie 
potrafimy im zapobiegać, a 
później należycie im sprost:lć". 

E. L. 

• 

ł 

NA WtASNY RACHUNEK 

Spacerkiem po laury 
_Niedawn.o temu wa~s~awski reporter telewizyjny wypytywał 

przechodniów, przewaznte ludzi młodych, co mówi im nazwisko 
~e.rnarda S~a~a, 8: nie mówiło Im ono .nic. Co prawda, nie bardzo 
się. temu dziwię, me .tylko _dlatego, że Jego dramaturgia nieco już 
zwietrzała (od słynnego niegdyś „Pigmaliona" większą popular­
ność zyskał sobie oparty na tej sztuce Shawa musical My :fair. 
lady"). " 

Otóż przede wszystkim popularność ludzi nauki l zwłaszcza. 
sz,tuki (z .wyjątkiem sztuki o charakterze rozrywkowym) jest bo­
d~j w większoś~I sp_ołeczeństw raczej niewielka. Idole sportu i 
pi~sen~i przyćmiew.aJą sławą najz.nakomitszych luminarzy innych 
dziedzu:~ i nawet ~eśli pr?fesorow! Stanisławowi Tołpie (który 
był moim nauczycielem gimnazjalnym) powiedzie się z lekiem 
przeciwrakowym, a tym 1amym. je~ nazwisko wejdzie do pro­
gramów. ISZ~ol~ych,. to i. tak . za f ak_iś c~as przygodni respondenci 
będą wiedziel! o mm me więceJ mż wiedzą dziś o Ludwiku Pa­
steurze czy Robercie Kochu. 

Ostatnl_o. w ocbicl~ i:ainteresowań naszej masowej publiki co­
raz mocmeJszą pozycJę za~zynają zdobywać zwyciężczynie dorocz­
nego konkursu piękności, zdobywczynie tytułu Miss Polonia oraz 
dwóch wicemiss. Oczywiście, na szczeblu wojewódzkim (a niedłu­
go zapewne i. gmi?1:1Ym lub osiedlowym) krótkotrwała, jak uro­
da, .sława l'l8:pięki:i:Jszej przypada lokalnym piękności-om, no, po­
wtedzimy, naJładmeJszym - według gustu jurorów - dziewczętom 
s~śród :ych, które zdecyd.owaly się stanąć w konkursowe szran­
ki. Bo me 7.naczy to przec~eż'. ż~ i;ie ma ładniejszych wśród tych, 
które do konkursu. me staJą i meJeden · z; nas (prawda, proszę pa­
nów?) ma w 11.woim e~ot:i:cz.nym życiorysie nie gorsze pięknoty. 
Z tym wszakże zastuezemem, ze ·z braku obiektywnych mierni­
ków urody, jej oceny bywaj4 najzupełniej 1ubiektywne. 

Nie jemm pneelwni1deom tego rodzaju zabaw przyjemnych ł 
bezpo:tytecznych, których podobno azalenle jest spragnione pol­
skie 1połeczeń8two. T!i'lt!e zainteresowania z.resz.tą są wytwarzane 
łztucznie przez środk~ masowego przekazu oraz inspirowane przez 
jakichś tam „sponsorów'', którzy widoczni!! mają w tym niezły 
blz.nes, _choć od P.~wne~o momentu zainteresowanie staje się 
rzeczywistą, mimo iz subiektywną, potrzebą. . 

Trochę mni~ je?nak niepokoi pewien nasilający się trend, pew­
ne ro~szerzame się w społeczeństwie zainteresowań dla tych cech 
ludzkich, które, lak np. urod.a ~obiet, nie są niczyją zasługą, nie 
z.o.st~ły zd~byte zadnym wysiłkiem, żadnym uzdolnieniem czy u­
m1eJ~tnością, jak choćby _rek.ord?we wyniki sportowe, wymagają­
ce. ~iel~ lat wyrzec~e~ i wielkiego hartu woli. Więc jak to się 
d_zieJe, ze C?T~z łatwieJ można zdobyć rozgłos i korzyści bez wy­
sibków I posw1ęceń? 

Podobnie jak niegodne I niekulturalne są drwiny :i braków t 
przyp_adło.ści niezawinioi;ych, jak np. kalectwo czy szpetota, tak 
też :owme _barbarzyński posmak ma, w moim odcz.uciu, okazy­
wanie publl.cznych zach~ytów i nadawanie form instytucjonal­
nych, a takze nagradzame (w dodatku na podstawie wątpliwych 
kanonów estetycznych) przymiotów nieza.służonych żadnym sta­

raniem, oprócz ewentualnych z.abiegów kosmetyczno-pielęgnacyj­
nych. 

I 

Oczo/wiś~ie mo~na ~:\'. tę. całą kampanię wokół ·posz.ukiwania \ 
odkrywania najp1ękn1eJsZeJ Polki, a WTesz.cie obywatelki świata 
trak~o"".ać ze z.rozum.leniem. (bo jednak ten czy ów koło tego się 
k:.ęci z:ie tylko z umiłowania piękna), gdyby z podobnych promo­
cJi życiowych, jak dobra. m~teria~ne, jak wyjazdy na dalsze, mię­
dz:ynarodowe koi;fr<:mtacJe, Jak niei:iałe przecież publicity, też to­
ruJące drogę w zyc:u. gdy.by .poza Jeszcze sportsmenkami, korzy­
st_ały w tym stopnlU takze mne nąsze dziewczęta i młode ko­
biety; aktor~i, malarki, pisarki, wirtuozki, ale ponadto lekarki 
czy pracownice naukowe. 

I dlatego, z okazji ubiegania się setek i tysięcy dorodnych 
dziewcząt o dorocz:ie zasz.czytne i korzystne trofea należy pomy­
śleć. też pr~ez chwilę o. ~ierunkach polityki kulturalJłej państwa. 
Jakie czym ono starania dla upowszechnienia wzorca osobowe­
g<;i, opartego na talencie i pracy, na predyspozycjach i dokona­
niach twórczych. Ładne młódki zwykle mają przed sobą przy-
1złość, ale talenty nierzadko marnieją z braku zainteresowania i 
opieki.. 

JERZY KWIECl~SKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Nast1:1pn:r fragment słynnej powieści laureata Nagrody Nobla 
BORYSA PASTERNAKA pt. „Doktot" Żywago". ' 

- W samym ~d1k.u Lizbony, blisko !tacji metra, na dużym pla­
cu ~nosi się niezwykła budowla w stylu nieco orientalnym. 
Ludzie ~nzychodi:ą t.u całymJ rodz:i:nami, czasem pr~ynoszą wa­
łów'~ę, .Jak na pikmk. Atmosfera gorąca„. - O portugalskiej 
corridzie, zupełnie innej niż hiszpańska opowiada MARIA­
-MAGDALENA STARZYCKA. 

- Niektórzy z.nawcy twierdzą, że pracując w pojedynkę Ary 
Szternfeld dokonał więcej niż całe instytuty naukowe Jeden 
z k!aterów na Księżycu· nazwano jego imieniem. - z żoną 
ge:iia:;iego t7oretyka kosmonautyki, Ilz.ą, która niemal całe 
dziecmstwo i młodość spędziła w Łodzi rozmawia PAWEŁ 
TOMASZEWSKI. ' 

- 'Jest taka. teoria, że w, Jugosławii kryzys polega na tym. iż 
tow~rów Jest tam w brod, lecz ludzie nie mają pieniędzy. Na­
toomia~t w Polsce mamy dużo pieniędzy, ale w sklepach pół­
ki świecą pustkamL Co z tego wynika? - wyjaśnia ALFRED 
J,.UTRZYKOWSKI. 

- Dalszy ciąg wspomnień z czasów okupacji WŁODZIMIERZA 
SKOCZYLASA, popularnego aktora teatrów łódzkich znanego 
też z wielu ról filmowych. ' 

- Co się dzieje. w kabinie kinooperatora, gdy siedzimy na sali 
i ogl~damy film? Dlaczego nie może być u nas wielkich kin? 
- pisze w reportażu WŁODZIMIERZ KUPISZ. 

• 
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- Ma ... w1łw1w toncepcja pne­
flądu I łmowocseAntenła 1truktur organizacyj­
nych w rospodarce narodowej, cel I program 
pracy KomlsJI Part7Jno-Rząlfowej? 

- Pragnę stw1erd%1ć, łe w obecnym stadium 
działalności Komisji mamy jasność co dQ celu 
naszej pracy, Natomiut koncepcja przeglądu i 
unowocześnienia struktur znajduje siq w faz.ie 
krystalizacji. Przegląd obejmuje kompleks 
problemów, wjród których chciałbym wymienić 
następujące: stworzenie sprawnych struktu~ 
organizacyjnych gospodadti, doskonalenie funk­
cji centralnych organów gospodarczych (tzw. 
Centrum), modyfijl:ację struktur organizacyj­
nych wewnątrz przedsiębiorstw, atestację sta- -
nowiS'k pracy oraiz podniesienie na wyższy po­
ziom szeroko pojętej obsługi ludnoĄcl. 

Podsta>-Vowym zadaniMl, jakie postawna io­
bie Komisja jest przyśpieszenie procesu zmian 
ltruktur organizacyjnych gospodarki 1 utrwa­
lenie skutecznych rozwiązań w tej dziedz!J?,ie. 
Chcemy WPłyn,ąć na rzeczywl.sto~ć gospodar­
czą, którą oceniamy krytyc21I1ie. Uwa±amy, lt 
1truktura ta nie odpowiada ani wymogom re­
formy, ani potrzebom rozwoju społeczno-gospo­
darczego. Mimo pewnych zmian struktury orga­
nizacyjne nadal aą hamulcem rozwoju naszej 
1-0spodar'kl. 

- Jakle •Il naJwa~nłeJsze mankamenty 1truk· 
ł111'7 organizacyjnej rospodarkl polsklejt 

- Tyipowe mankament:r - to prrz.ede wszy~t­
klan niedostatek małych prz.edsiębiorstw, istnle•. 
nie pasotytniczych ogniw w sferze obrotu środ­
kami produkcji J dobrami konsumpcyjnymi, ma· 
łe uóżnicowanie form wepółpracy przed.d1t­
biorstw (w tej materii powielane Sił branłJowe 
układy), a takie brak spółek. Nalety podkreś­
lić. te bran:towe układy, w których funkcjonu­
ją przedsiębiorstwa przeszkadzają dynamizo­
waniu gospodarki. Tempo rótnicowania fONn 
organizacyjnych jest bardzo słabe. Niektóre 
ltruktury organizacyjne pozostały dzlewłcze, 
nletknlęte przez reformę. Mam tu na myśli np. 
1póldzielczość, która mrganfzowana jest w spo­
sób hierarchiczny~ lstnlej2' centralne związki, 
które nie pozostawiają 1wobody jednostkom 
wcho~c:rm w skład danej branty spóldzl.el· 
ozojci. Znamienny je.st takte bardzo mały za_. 
kres dywersyfikacji produkcji przedsiębiomw. 
Wynika to 1 faktu, :te nasze pmedsiębioratwa 
tW1lkcjonują w jednobraru:owych formach orga­
nizacyjnych, rzadko podejmują ,Produkcj~ 1 !.n-­
nej branty. Tak rygorystycmle przestrzegana 
zasada czystości braniowej nle tyllko powo• 
duje zaburzenia w w.tęziach kooperacyjnych, 
ale unlemo:tliwia nybką re~onstrukcję tech­
niczną i przedłuta okres wymlan:r starej gene-
racji wyrobów. ' 

Chdałbnn równi.eł stw1erdz16, u lstnie3• 
bardzo wai.ny rNiąi:ek między charakterem 
.truktu-r o-rganizacyinych a. aktywnością kadr 
kierowniczych przedsiębiorstw. Są takle struk­
tury, które sprzyjają rozwojowi inicjatyw owej 
kadry J •Il takle, które paralltują te inicjaty­
wy. Nale:ty zatem stworzyć takie struktury 
organizacyjne przedsiębiorstw, które dadzą 
kadrze kierowniczej pole do Inicjatyw w za­
kresie podnoszenia efektywności gospodaTowa­
nia. Jest to 1kutecmy sposób na przezwycięte­
nie apatU panującej wśród kadry klerowiniozej. 

- Czy przegląd I unowoc1 ełnlenle struktur 
•l'lranbr:acyjnych. to rzeczywiście tak trudny 
problem. le przygotowuJei;ny •ltJ do niego łak 

dluso I starannie, Jak do wtelkieJ bitwy? 

- Wiele 01Jób, w tym i działacze •polecznl, 
często pytają - dlaczego powołano Komisję, 
której działalność przewidziana jest na kilka 
lat? Czy jest to sprawa tak zło:tona, że na­
le:ty utworzyć specjalni\ komisję? W moim 
przekonaniu powołanie Komisji PaTtyjno-Rzą· 
dowej jest· ~sadnione. Sprawa przeglądu i 
unowocześnienia strukt\lł' organizacyjnych gos­
podarki jest trudna i zł-0żona. W związku .r. 
tym należy działać rozwain!e, aby nie popeł­
nić błędów. Należy pamiętać, że rozwiązania 
w zakresie stru·ktury organizacyjnej gospodar­
ki nie dają same z siebie bezpośrednich wy­
ników. Ułatwiają one funkcjonowanie okreś­
lonych, w• naszym przypadku wynikających z: 
programu reformy, zasad ekonomiczno-finan­
towych działania przedsiębiorstw. Historia re­
form przeprowadzanych w krajach socjalistycz­
nych dowodzi, że materia struktur organiza­
cyjnych gospodarki jest bardzo oporna. 

Na Węgrzech struktury te zreformowano do­
piero . w 1983 roku, w Czechosłowacji planuje 
się dokonanie tych zmian dopiero po 1990 ro·­
ku. W odniesieniu do naszej gospodarki warto 
przypomnieć pochopne i szkodliwe zmiany w 
strukturze organizacyjnej gospodarki z lat 
70-tych, kiedy dokonano praktycznie likwidacji 
przemysłu drobnego. Przedsiębiorstwa tego 
przemysłu włączono .do WOG-ów, co spowodo­
wało zaniechanie prod1.1kcji niektórych wa:t­
nych dla zaopatrzenia rynku i gospodarki wy­
robów. 

W pracy Komisji kierujemy się przekona­
niem, że zmiany struktur organizacyjnych mu­
azą mieć charakter całościowy i muszą .respek­
tować najważniejszy kanon reformy, czyli sa­
modzielność przedsiębiorstwa. W warunk~ch re­
formy ni~ można zadeklarować zmian w tej 
strukturze. Obecnie demiurgiem zmian w struk­
turze organizacyjnej jest samodzielne przedsię­
biorstwo. Zadanie Centrum w tej d;i;iedz.inie 
sprowadza się do tworzenia podstaw prawnych 
owych zmian i kształtowania narzędzi para­
metrycznego oddziaływania na przedsiębiorstwa: 

- Formułowany jest niekiedy pogląd, łe po­
dejmowany odg6rnie przegląd struktur jest wy­
razem votum nieufności wobec skuteczności me­
ehanlzmów reformy. Jak ma się to przedsięwzię­
cie do zmian ~eszczących się w nurcie refor­
my? 

- Sądz-ę, i:t jest to votum nleufno~cl specyfi­
cznie pojęte. Przegląd struktur ma .na celu 
wsparcie l przyspieszenie reformy. Wydaje ml 
1ię, 'że ideologia reformy wymaga takiego 
wsparcia. Mamy przecież do czynienia z nieza­
dowoleniem z dotychczasowych efektów refor­
my. Niezadowoleni są zarówno producenci, kon-
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sumenct, ja:k I kierownictwo polityczne. Jedną z 
ważkich przyczyn nledostatecżnych postępów 

reformy są właśnie nieefektywne struktury or­
ganizacyjne gospodarki. 

- Komisja zadeklarowała zróżnicowane podej- · 
ścle do struktur organizacyjnych 'gospodarki. Na 
czyin polegać będ71e to zróżnicowanie, od czeito 
zależy wyb6r konkretnych rozwiązań organiza­
cyjnych? 

- Na kieru!nki przekształceń w strukturach 
organizacyjnych gospodarki wpływają cztery 
czynniki. Pierwszym czynnikiem o fundamental­
nym znaczeniu jest zachowanie i umacnlan1e 
dektywności przedsiębiorstwa. Powstające w o- • 
statnim czasie tzw. struktury ponadzakładowe 
(np. „Megat" czy1l Wspólnota Producentów Ma­
szyn i Urządzeń · Energetycznych) powinny być 
oceniane z punktu widzenia kryterium efektyw­
ności gospodarowania. Na marginesie chciałbym 
dodać, że Komisja bada casus „Megatu". Drugim 
czynnikiem jest potrzeba zapewnienia harmonij­
nych powiązań między przedsiębiorstwami, któ­
re W'Spółdziałają ze sobą w łańcuchu koopera­
cyjnym. Trzeci czynnik stanowi konieczność 
przyspieszenia postępu naukowo-technicznego 
w gospodarce. I "\Vreszde czwarty czynnik to 

zainteresowane ograniczeniem kompetencji de­
cyzyjnych ministerstw resortowych. Dotyczy to 
przedsiębiorstw przemysłu hutniczego i okręto­
wego. Prz.y-zwyczaiły się one do opiekuńczych 
funkcji resortów i nie dążą do zwiększenia ela­
styczności swych struktur organizacyjnych. 

- Reakcją na występowanie w naszej gospo­
darce nadmiernie skoncentrowanych struktur or­
gartizacyjnych Jest gloryfikowanie efektywności 
małych jednostek gospodarczych, w myśl hasła: 
„małe jest piękne". Czy rzeczywiście małe 
przedsiębiorstwa stanowią antidotum na mono­
polizację gospodarki? 

- Aby rozwiać ewentualne nleporozumfenia 
1lależy. stwierdzić, :te produkcja drobna, na małą 
skalę nie jest alternatywą dla produkcji wielko­
seryjnej, np. muuą ismleć elektrownie duże i 
małe: du:te zakłady obrabiarek i małe zakłady 
dostarczające , częśc! do obrabiarek:. Ndewątpliwym 
faktem jest, :te brakuje w polskiej gospodarce 
dostatecznej masy krytyczne<j małych przedsię­
biorstw. Są one niezbędne jako producenci częś­
ci zamiennych, dóbr konsumpcyjnych, unikal­
.ny-ch wyrobów itp. Małe przedsiębiorstwa są 
bardziej elastyczne od dużych firm w reagowa­
niu na a;miany potrzeb rynkowych. KO!lllisja k.ry-

W Jakim kierunku pójdzie przebudowa str1Jktury organizacyjnej w gospodar.; 
ce? Czy małe koniecznie musi być piękne? Czy potrzebne są nam mi­
nisterstwa· branżowe? Kto się boi Innowacji? Czy tym razem uda się radykał.; 
nie przebudować strukturę organizacyjną gospodarki~ 

Szansa w różnorodności 
Rozmowa z prof. dr hab. LESZKIEM PASIEC2NYM, zastępcq 
dyrektora Instytutu Polityki Gospodarczej Akademii Nauk 
Społecznych przy KC PZPIR, członkiem Partyjno-.Rządowej Komisji 
do spraw Przeglądu i Unowocześnienia Struktur Organizacyjnych 
Gospodarki I Państwa 

potrzeba wykształcenia proeksportowej orle.nta­
cji gospodarki 

W moim przekonąnlu wifJksrm~ • łJ'Ch czyn­
ników działa na rzeez integracji przed.dębio'l"Stw. 
Fórmy tej' !n~gracj! mogą być rozm1łlte. Pragnę 
?.wrócić uwagę na trzy formy czy teł poziomy 
tej Integracji. Pierwszą określam mianem int~­
gracjl lutne<j, która odnosi się do powszechnych 
porozumień kooperacyjnych i spółek pn:ei!się­
blorstw. Druga dotyczy związków o większym 
stopniu integracji, np. zrzeszenia obligatoryjne 
I dobrowolne, konsorcja itp. Trzecią formę sta­
nowią silnie zintegrowane struktury o trwałym 
charakterze, takie jak kombinaty, przedsiębior­
stwa wielozakładowe, gwarectwa, !itp. 

K.reAląc obraz przyszłej struktury organlzacy·3. 
nej gospodarki warto wskazać na kilka istot­
nych elementów. Moim zdaniem ba.za 1urowco­
wa, transpO'l't, przemysł obronny i niektóre 
dziedziny przemysru spożywczego powinny fun- , 
kcjonować w związkach silnie zintegrowanych. 
W pozostałych częściach gospodarki może wy­
stępować forma koncernów, w których tylko 
wybrane najwa:tniejsz.e funkcje będą scentrali­
zowane na szczeblu zarządu, natomiast pozostałe 
funkcje pozostaną w gestii samodzielnych przed­
siębiorstw. 

- Przykład „Megatu• wskazuje Jednak, te 
przedsiębiorstwa wchodzące w Jego skład utra­
ciły zupełnie 1woją 11amodzlelnośó. 

- W procesie tworzenia „Megatu" popełniono 
zasadniczy błąd polegający na tym, że wysokimi 
rłacaml zachęcono przedsiębiorstwa do zaakcep­
towania tej formy koncentracji struktur. Chciał­
bym jednak wyraźnie podkreślić, że· zintegrowa­
ne przedsiębiorstwa powinny dysponować znacz­
ną samodzielnością, w tym możliwością wstępo­
wania do spółek i wspólnyc}\ przedsiębiorstw. W 
LWiązku z tym warto przytoczyć credo Komisji 
- różnicować rozwiązania organizacyjne i do­
stosowywać je do warunkOw panujących· w ró:t­
nych dz.iediiinach gospodarki narodowej. Sądzę 
także, l:t waźną sprawą jest sposób przeprowa­
dzenia zmian organizacyjnych, ścieżka dojścia 

'do nowych form organizowania przedsiębiorstw. 
Ustawa o przedsiębiorstwach państwowych da­
je im uprawnienia do tworzenia ró:tnych form 
!ntegracjl w postaci pr-zedsiębie>rstw wspólnych, 
zrzeszei1, spółek itp. Jednocześnie wymagana 
jest akceptacja organu założycielskiego przedsię­
biorstwa. Problem polega na tym, aby osiągać 
consensus w kwestii tworzenia wymienionych 
struktur Należy wystrzegać się administrowania 
zmianami struktur organizacyjnych. Przy kreo­
waniu tych struktur należy kierować się kryte­
rium efektywności ekonomicznej. 

- Panu.le przekonanie, że na koncentracJę 
struktur naciska przede wszystkim centralna 
administracja rospodarcza. Co pan 11\dzł o łeJ 

opinll? 

- Można stwierdzić ogólnie, że ujawniają się 
dwie grupy interesów - biurokracja gospodar­
cza dążr do centralizacji, aby łatwiej zarządzać 
przedsiębiorstwami, natomiast przed• iPbiors·twa 
chcą swobody dz.iałariia wynikajqcej niekiedy z 
tch monopolistycznej pozycji. Znamienne jest je­
dnak, że niektóre przedsiębiorstwa wcale nie •Il 

tycznie ocenia . 1;rtuację w dzłechllnle rozwoJ11 
małych przedsiębiorstw. W ostatnich dwóch la­
tach powstały zaledwie dwqt nowe państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłu drobnego. Poza tym 
nie obserwuje się pn.e.pływu wolnych kapitałów 
(w postaci maszyn, U'l'ząd.Zeń) z sektora państwo­
wego do 1półdzlelczego; a tal.de spr:r.edaty właś­
cklelom -prywatnym części niewykorzystywane­
go w przedsiębiorstwach aparatu wytwórczego. 
Brak jes:t inwencji w uruchamianiu produkcil 
na nieczynnych urządzeniach produkcyjnych, w 
pustych halach. Na pruszkodzie temu stoi czę­
sto ~oktrynerstwo l blemość działaczy gospo-
darczych. · 

- KontynuuJl\C problem małych I dułych Jecl­
nostek gospodarczych chciałbym spytać na czym 
polega idea powołania do łycla małych Jedno- · 
stek Innowacyjnych oraz centr6w naukowo-pro­
dukcyjnych. Jakie nadzieje p()kłada 1lę w łych 
strukturach organlzaoyJnych? 

- Centra naukowo-q>rodukcyjne funkcjonują 
już w naszej gos·podarce, np. cenk'um produku­
jące półprzewodniki, radary iitp. Jest to forma 
bardzo efektywna w odniesieniu do produkcji 
wyrobów szybko zuźywających się moralnie tm. 
że tempo postępu technicznego jest w tej pro­
dukcji niezwykle szybkie. Czas wdraiania no­
wych rozwiązań technicznych jest w tych cen­
trach 2-3-krot:nle krótsŻy niż w tradycyjnie 
zorganizowanych przedsiębiorstwach. Wynika to 
ze ścisłej lntegracjd części badawczej ?. produk­
cy}ną funkcjonujących ,.pod jednym dachem". 
Należy jednak pamiętać, że części te róż.nią 1lę 
od siebie; w zakładzie badawczym najważruej­
sza jest inwencja, swoboda myślenia, natomiast 
w lakładz.ie wytwórczym liczą się przede wszy. 
stkim koszty, zysk, terminowość. Wobec tego po­
jawia się koniecmość znalezienia takich rozwią­
zań, które pozwoliłyby zachować nlez~dny za­
zakres samodzielności zakładu badawczego. Po­
dejmowane ostatnio próby zunifikowania owych 
centrów polegające na przekształceniu ich w 
przedsiębiorstwa wielozakładowe budzą nie­
pokój. W ten sposób można pozbawić- zakłady 
badawcze samodzielności niezbędnej dla rozwoju 
inicjatyw badawczych. 

Je!lł chocbł o mał• jedno11t.kl tnno ..... acyjne. to 
należy akorustatować, że mają one być ważnym 
elementem stymulującym postęp techniczno-or­
ganizacyjny w gospodarce 1 służącym przełama­
niu barier zagradzających drogę od pomysłu do 
jego przemysłowego zastosowania. Według pro­
jektu ustawy za jednostkę Innowacyjną, po ak­
ceptacji ministra Urzędu Postępu Naukowo­
·Technlcznego l Wdro:teń (UPN-TiW), mogą byd 
uznane wszelkie uspołecznione i nieuspołecznio­
ne przedsiębiorstwa, osoby fizyczne 1 Ich spółki, 
pod jednym warunkiem: 80 proc. Ich przycho­
dów powinno pochodzić z działalności Innowa­
cyjnej. Za taką działalność traktuje się IliP· o­
brót rozwiązaniami naukowo-te.chnicznymł, 
wdra:tanla i upowszechniania postępu technicz­
nego, budowę prototn>ów, wykooywanie spe~ja­
llstycznych usług technicznych Itp. Przedsiębior­
stwa, które uzyskają status jednostki innowa­
cyjnej będą miały liczne preferencje ekonomlcz„ 
ne i finansowe, rekompensujące ich ponoszone 
ryzyko. Przykładowo proponuje się ułatwienia 
w tworzeniu fundusoo statutowego w tych jed­
nostkach, zwolnienia ich z podatku od ponad­
normatyv.11ych wypłat wynagrodzeń I obowUiz-

ku odprowadzania1 do budtetu amort)'Kejl, ulgi 
w podatku dochodowym, korzystne kredyt7 l.tp. 

. - Nie sposób w rozwałanl~b poAwlęeonJ'cb 
przeglądow~ I unowocześnieniu struktur orpnł­
zacyjnych porąlnąó' kwestii funkcJ„nowanla cen­
tralnej administracji gospodarczeJ. Od dłuższego 
czasu trwa.Ją prace dotyczące przebudowy 
struktury l funkcji Centrum. Jakle są zamie• 
rzenla Komisji w tej, co tu ukrywa6, dellkałneJ 
dziedzinie? 

- Instytucja, którą potOC'Zlllie okreAla się mia­
nem Centrum ma do spełnienia w naszej gospo­
darce wa:tne funkcje. Nale:ty do nich: określe­
nie kierunków rozwoju społeczno-gospodarczego, 
realizacja celów polityld gospodarczej, kontrolo­
~anie przebiegu tej,,,.realizacji, reprezentowanie 
interesu ·publicznego. Centrum jest tworem ·nie­
jednolitym &kładającym się ?. Rady . Ministrów, 
ministerstw, centralnych urzędów Itp. 

- Proponuję 1k11plenle uwarl na minister• 
stwach gałęziowych, kt6rych funkcjonowanie w 
warunkach reformy oceniane jest krył1cmle. . 

- Rozbudowane ministerstwa gałęziowe trak· 
towane są jako reMkt systemu naukowo-roz­
dzielczego. NQektórzy 'ekonomiści sądzą, te nale· 
ty ograniczyć liczbę tych ministerstw do jed• 
nego. PowoŁują ~ię oni na przykład r~związanta 
węgierskiego. Węgrzy, jak wiadomo, zlikwido­
wali starą strukturę ministerstw gałęziowych I 
mają tyLko jedno · ministerstwo (Ministerstwo 
.Przemysłu). 'Ale w ministerstwie tym tstri.le·j, 
podsekretarze stanu, którzy a;ajmują się poszcze­
gólnym! braniami przemysłu. A więc należy za­
stanowić się nad plusami i minm1ami tej zmia­
ny. Wa±na jest nie tyle liczba ministerstw, co 
charakteT pełnionych przez nie fuńkcj!. 

Obeenie min1stentwa gałęziowe •Il tu~ 
prze&ięQiorstw, ·ich postulatów, tądań płaco­
wych, próśb o przyznan.fe środków Ltp. Powin­
ny natomtast one zajmować się przykładowo 
polityką technologiczną, polityką eksportową, 

, polityką inwestycyjną itp. Jestem przekonany, 
że potrzeby gospodarki wymuszą zmianę do­
tychczasowej roll ml:nisters·tw. Du.że znaczenie 
będą miały nowe struktury organizacyjne przed­

_ siiębiorstw. Powstanie przedsiębiorstw 
wielobranźowych, podejmujących ró:tnorod­
ną .produkcję, a tak:te spółek spowodu­
je, ie ministel'8'twa gałęl'liowe nie będą mogły 
tradycyjnymi metodami koordynować działał· 
ności przei!slębiorstw, które przybierają tak 
zrótnlcowatie formy organizacyjne. Istnieje 
przecież iunctim między strukturami pr:z.ed-
1iębiorstw a &trukitu'l'ą Centrum. Zm4ana &truk­
tur przedsiębiorstw nie może się nie odbić na 
1truktuirze i roll ministerstw gałęziowych. 

Komieja za.mierza poddać analłzie Mganłzację 
I dzt.ałanle zarówno ministentw gałęziowych, 
jak i funkcjonalnych. Na razie pod lupą Komi­
sji znajduje się Ministerstwo Budownictwa t 
Ministerstwo Finansów. To ostatnie z własnej 
inicjatywy zwróciło się do Komisji o ocenę iwo-' 
jej działalności. 

- Na Inauguracyjnej SeeJI KomlsJI JeJ prze­
wodnlcZlłCY Marian Woźniak 1łwlerdził; ż~· nalo­
ty liczyć się z występowaniem reakcji obron• 
nych ze . stron„ all subiektywnie za.interesowa­
nych sabotowaniem przeglądu struktur. Gdzie 
tkwią te su„, na Jakich szczeblach zarz~zanla 
,ospodarką? . 

I 

- Reakcje obronne pojawiaj, aię na wnyst- • 
kich bez wyjątku szczeblach gospodarki narodo­
wej, a więc w .Przedsiębiorstwach, organia;a­
cjach ponadzakładowych (zrzeszeniach, central­
nych zarządach), a takż.e w Centrum. Postaw.v 
zachowawcze, obrona własnych organizacji czy 
instytucji są uzasadnione subiektywnym intere­
sem zarówno gremiów kierowniczych, jak I sze­
regowych pracowników. Modyfikacje organiza­
cyjne oznaczają przeciei konieczność zmiany 
pracy, niekiedy spadek dochodów, utratę przy­
wilejów, a takie przerwanie ka'l'!ery. 

- W przeszłości wielokrotnie przystępowallA­
my do operacji przeglądu i unowocześniania 
struktur organizacyjnych. Efekty tych operacji 
nie .były zadqwałaJące. Czy są gwarancje, te 
wymki obecnego przeglądu będą spożytkowane 
w praktyce unowocześniania struktury organi­
zacyjnej gospodarki. 

- Nasuwają się niewątpliwie analogie do 
wcześniejszych nieudanych prób w tym wzglę­
dzie, np. zmiany organizacyjne lansowane w 
ramach koncepcji WOG. Należy jednak pamię­
tać, :te dotychczasowe przedslęwzl~cia w zakre-· 
sie zmiany struktur organizacyjnych miały cha­
rakter odcinkowy. Obecna operacja jest ambit­
na, gdy:t pod<;hodzimy do przeglądu struktur w 
sposób kompleksowy. 

Trudno jest odpowiedzieć czy są gwarancje, 
te ?ajnowsza operacja zakończy się sukce~em. 
Mozna natomiast sformułować przesłanki PO• 
wodzenia tej operacji. Sądzę, te takimi. prze­
słankami są: polityczna wola zmian repre7.ento· 
wana przez partię i inne siły społeczne, 7.ainte­
resowanie przedsiębiorstw (kadr kierowniczych l 
samonądów) unowricześnianłem struktur orga.ni- · 
zacyjnych, odblokowanie hamuków natur:ilnych 
procesów zmian strukturalnych, w tym takte 
stworzenie możliwości funkcjonowania rynku 
kapitałowego, zaktywizowan.ie produkcji przed­
siębiorstw poprzez jej zróżniC"owanie, a takte 
poddanie przebiegu tej operacji kontroli spo­
łe.cznej. 

I' 

Rozmawiał: 
WITOLD KASPERKIEW!CZ 
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1e str. t 
JFWi~ llliipoll'ła. WW'ost ofens:rwnffd w 
działaniach proekaportowych, ekspansja na Inne 
rynki. Chc!e<l!Amy •tw<>rz.yd mo:tllwo~d pełnego 
pokazania polskiego przemysłu lekkiego - cze­
go w Poznaniu nie można było zrobić. Nawet 
gdybyamy dostali na terenach MTP znacznie 
większą powierzchnię, to I tak specyfika tego 
przemysłµ wymaga. podczas rozmów o charak­
terze handlowym bezpośredniego kontaktu 1 
fabryką, z zapleczem naukowo-badawczym, a 
wszystko to znajduje się w Lodzi. Trudno wy­
obrazić sobie, aby na czas targów przenieść do 
Poznania nie tylko spółki handlowe, ale i In­
stytuty wzornicze, laboratoria itp. 

Nie sposób mówić również o szczegółach -
bardzo w tym przemyśle istotnych, takich jak 
choćby kolocystyka, dodatki, fason - bez udzia­
łu producentów. W Lodzi możliwości są więk­
sze ni:! gdziekolwiek w kraju. Ekspozycja prze­
mysłu lekkiego w Poznaniu może mleć jedynie 
charakter wystawy, a nie targów. A przeciei 
na całym świecie panuje dziś moda - chod 
właściwie trudno nazwać modą eo~, co wynika 
z racjonalnych przesłanek - na targi. o wyrai­
nie branżowym charakterze. 

Daje alę przy tym zauważyć oddzielanie wy.. 
1taw - a więc Imprez, na których pokazuje si• 
dorobek techniczny, naukowy od targów, które 
słu;!;ą kupcom, na których spotykają się fachow­
cy, podpisuje się kontrakty handlowe, omawia 
bardzo konkretne, szczegółowe sprawy. 

To był cel pierwszy: poszerzenie tych tal'IÓWl' 
przybliżenie do miejsca produkcji, rozszerzenie 
oferty eksportowej, a wiadomo jakim problemem 
dla kraju jest eksport w ogóle, a zwłaazCJ:a jalr 
trudno jest sprzedawad wyroby przemysłu lek­
kiego, mające wszędzie dużll konkurencj„ 

Drugi przyświecający nam cel był lokalny. Po 
prostu chcemy, aby targi stały ałę imprezll oty. 
wlającą miasto. Czyli - z jednej strony korzy~• 
dla całej gospodarki, 1 drugiej - niewymiem._ 
ale jednak korzyści dla Lodzi, dla nadania kolo­
rytu miastu, które przez dłuate lata uehodziłe 
za miasto trochę szare, odrabiające ciule przed· 
wojenne zaniedbania, a które dziś w wielu dzie• 
dzinach życia - a już zwłaszcza w przemy•te 
lekkim - naprawdę na takll oo.nę nie aułulU· 
je. 

Te dwa główne cele chcemy 01ill1P11ld. Jel11 ~ 
one ze sobą sprzężone - tym lepiej. Podkre­
ślam, że re;dizacja tych celów nie koliduje 1 

· niczyimi interesami, bo w tej chwili jestełmy 
rozumiani coraz życzliwiej, coraa bardziej wia­
rygodne dla wszystkich są nasze Intencje. 

- Czy udało się w po.ro dotrzeć z lnformaeJll 
o „Intel'fashlon" w Lodzi do wszystkich, kt6HJ" 
mogliby potencjalnie być zainteresowani udlda­
łem w Imprezie? 

- Przedstawiciele na!lzyeh apólek podkreślaj-. 
te jak na pierwszą imprezę tego rodzaju, nowi\. 
w mieście dotychczas nie znanym na światowej 
mele Organizatorów targów, zainterHOW&nle 
jest chyba znaczne. 

Do 21 lutego 1987 r. mamy zgłoszonych 11 
państw, mamy wszystkie 1półkl krajowe I wy­
stawców indywidualnych. Termin zgłoszeń upły­
nął 17 stycznia, a jeszcze obecnie CIO dzień. 
dwa mam jakieś zapytania z zagranicy. 
Dzięki życzliwości dyrekcji MTP dotarło do 

mnie zapytanie znanej w świecie firmy „Puma", 
która chce nawiąza~ ll:ontakt 1 polskim przemy­
słem lekkim. 

I właśnie o ' to nam thodzlło - aby polski 
przemysł lekki nie tylko zwiększył bezpodrednl 
eksport, ale wszedł także w więzi kooperacyjne, 

• by znalazł się w orbicie zainteresowań handlo­
wycq innych państw. Docierające do nu sy111a­
ły •władczą, że j~st to możliwe. Uważam więc, 
te zrobiliśmy krok w dobrym kierunku. 

- Kiedy na dobre rozpoczęły się przyrotowa­
pla. na jakim etapie są obecnie! 

- Przygotowania trwają od początku 1988 ro­
ku. Są to działania o charakterze wielokierun­
kowym. Po otrzymaniu decyzji ministra, Se-
1ja Rady Narodowej miasta Lodzi podjęła 
uchwałę o powołaniu Komitetu Honorowego, 
jednocześnie zobowiązując prezydenta do PO­
wołania Komitetu Organizacyjnego. 

W ramach Komitetu Organizacyjnego działa 
13 zespołów tematycznych, które zajmują si• 
wszystkimi problemami I obowiązkami, jakle 
1poczywają na gospodarzach miasta. Chcę tu 
wyraźnie podkreślić, że wszystk~ te, eo należy 
do gospodarzy miasta będziemy robić sami,- nie 
oczekując pomocy z zewnątrz,_ Natomiast orga­
nizatorem targów w sensie merytorycznym jest 
biuro MTP, .które prowadzi akwizycję, s któ­
rym współpracujemy starając się czynie! to jak 
najlepiej. 

W zespołach pracują fach9wcy odpowiedzialni 
1a każdą dziedzinę, która ma jakikolwiek zwlą-

• zek z życiem miasta w czasie targów. 
Dokonania zespołów oceniamy szczegółowo. 

Jest to bardzo żmudna praca - ale konieczna, 
robimy ją w sposób pedantyczny. Najogólniej 
mogę powiedzieć, że prace przebiegają prawi­
dłowo. W dalszym ciągu występuje coś, co okre­
ślllbym jako „pracę z zębem". Liczba osób, któ­
re angażują się do pomocy stale rośnie. Che• 
podkreślić, że wszyscy obowiązki swoje wyko­
nują społecznie. 

- Na jakie korzy~cl 1 międzynarodowych 
targów liczy kraj - to sprawa dla wszystkich 
ehyba oczywista. Co natomiast zyska na łym 
Łódź i jej mieszkańcy? 

- Do świadomości mieszkańców Lodzi eoraa 
bardziej dociera, że targi to historyczne wyda­
rzenie w życiu miasta - niezależnie od ich 
przyszłości. Oczywiście chcielibyśmy, żeby pozo­
stały w Lodzi na stałe. 

Przede wszystkim miasto ożywi się, wypięk­
nieje, nabierze kolorytu. Już teraz wie o tej 
imprezie niemal każdy dorosły mieszkaniec Lo­
dzi. Publikacje na ten temat w środkach ma­
sowego przekazu budzą zainteresowanie. Jako 
przykład - ciekawostll:a l miałem niedawno 
spotkanie w radiu na ten temat. Odbierałem 
również telefony od słuchaczy. Było ich sporo 
- a przy tym ani jednego telefonu nieżyczliwe­
go. Wiele osób ··.-yr<>żato troskę, czy sobie pora­
dzimy, podsuwato rozwiązania jakichś drobnych 
problemów. Było to sympatyczne - taka po­
stawa dodaje sił, pomaga pracować. 

Wszystkiego od razu nie zrobimy. Poza tym 
zważmy jedno: przecież my z tytułu Targów 
Poznańskich znikąd nie otrzymujemy żadnych 
pieniędzy. Jednak - jestem o to zupelnie spo­
kojny - miasto zmieni wygtąd bez dodatko­
wych, specjalnych kosztów. A o to przeciet 
chodzi. 

Jeśli np. zakład miał w planie pomalowac! 
elewacje za dwa lata - ztobi to teraz. Żrobiłby 
to i tak, a wcześniej będzie ładnie. 

4 ODGŁOSY 

„ deaeh b~zie stę ehodzUo przyjemniej, 
poza tym dwiąteczny nastrój festynu, kiermaszu 
to:warzyszący takim Imprezom jest w mieście 
potrzebny, świadczy o tym chociażby organizo­
wana już drugi rok Gwiazdka Lódzka. Sądzę, 
że targi również będą taką imprezą. Wyzwoli 
się gościnność, życzliwość - łodzianie chcąc 
nie chcąc poczują się gospodarzami. Widać 
to już teraz. Np. na anons „Orbisu" o zgłasza­
nie kwater prywatnych odpowiedziało tyle osób, 
że w tej chwili „Orbis" przyjmuje już na listę 
rezerwową. A przecie;!; I to niebagatelna spra­
wa, że ci ludzie trochę zarobią. 

- Jakie obiekty zostaną wybudowane 1 o­
kazji targów? Na pewno powierzchnia wYSta­
wowa, Ja'ką Udt do tej pory dysponowała oka­
załaby się niewystarczająca. 

- Na to pytanie muszę inaczej odpowiedzieć. 
Nic nie trzeba było dobudowywać specjalnie na 
targi. W 1980 r . rozpoczęto budowę drugiej ha­
ll sportowej z lodowiskiem. Budowa jak sądzę 
trwałaby jeszcze 2-3 lata. Targi przyśpieszyły 
tempo - ale nie z powodu targów ta hal& jest 
budowana. ' 

Do dyspozycji wystawców Poznań wynajął 
od dyrekcji Lódzkiego Ośrodka Sportu ponad 

. dzle koncert w Teatrze Wlelktm 1 udziałem · 
gwiazd polskich l zagranicznych (swój przyjazd 
zappwiedzlała m.ln. Ałła Pugai::zowa, a prowa­
dzić koncert będzie Andrzej Rosiewicz) pod ro­
boczą nazwą „Muzyka I Moda"/ Koncert ma byd 
transmitowany przez Interwizję. 

Ponadto w <:alym mie.ścle du!o rćinych : cie­
kawych imprez. 

M.Ln. mamy wstępne uzgoorueinla 1 ika.pe.lą g6-
ralską, która przygrywać będzie wokół hal tar-: 
gowych, będzie „Cepeliada", na zapleczu „Grand 
Hotelu"~ „Estrada Lódzka" zorganizuje występy 
naszych zespołów. 
Tuż przed targami (celowo tak wybraliśmy 

termin) od 8 do 14 czerwca trwać będą „Dni 
Tampere". 

Szykuje sle więo ,.mocne uderzenie". 
- Nalety lło1Yć 11ię se zwiększonym ruchem 

podrótnych na trasie Warszawa (gdzie więk-
1zość gości 1agranlcznych przybędzie) - Udł 
oraz Poznat\-Lódf. Czy sprosta temu kolej~ Po· 
nadto na pewno wiele osób aechce trochę „po. 
wędrować" po mldcle. 

- Uruchomi się dwa kierunki obsługiwane w 
miarę potrzeby prze:i.: wahadłowe autobusy do 
Wanzawr I do PomanlL 

Będzie to impreza, jakiej 
w todzi jeszeze nie hylo 

I .,._ m• powtersohnł (I nego jak juł wiemJ 
Confexlm l Skórimpex wykupiły po 1000 ml, 
Textilimpex 1 Tricot po 800 m1). Jeśli u.potrze­
bowanie na powierzchnię zwiększyłoby się -
latn!eje jeszcze pewna rezerwa, którll możemy 
dy1ponować w obw halach. 

Trzeba wziąć pod uwagę, te opróea powle­
n:ehnl na same wyatawy potrzeba sporo metrów 
na 1zeroko rozumianll sferę usług towarzyszą­
cych targom: handel, gastronomię, pocztę, ople- -
kę zdrowotną, inL-mację itd. 

- Sama ekspozycja to nie wszystko. Gdzie 
nasi goście będą mieszkać? Lód:i nie jest prze­
eleł zbyt bogata w dobre hotele. 

- „Orbis" przygotował na okres targów po­
nad ł tys. miejsc. W łódzkich hotelach jest 1750 
miejsc, przewidujemy, że goście będą rozloko­
w.an~ kolejno w hotelach „Grand", „Centrum" i 
„Swiatowlt". To powinno wyatarczyt dla goki 
zag micznych. 

Nadto jest UIOO miejsc w Domach Akademle­
kłch, które udostępniła Politechnika. Swietna 
lokalizacja, tu;!; obok terenów targowych. Rów­
nież Uniwersytet wyszedł z ofertą pomocy -
200 miejsc, w. przyszłości ewentualnie znac:mie 
więcej. Do t1!go dochodzą kwatery prywatne i 
miejsca noclegowe w .zajazdach wokół Lodzi. 
Wszystko to zinwentaryzowane I pozostające w 
naszej dyspozycji. 

„Orbl1" zresztą - podjął szeroką akcję pro­
mocyjni\ targów. Za pośrednictwem swoich 
przedstawleleli zagranicznych wysłał oferty do 
ponad !50 krajów. W tej chwili jest jut wiele 
zgłoszeń - ciągle napływają nowe. 

- Przyjezdnych trzeba także nakarmi6.~ 
- Jeśli chodzi o liczbę miejsc gastronomicz-

nych Lódź nie jest w najlepszej sytuacji. Po 
przeciwnej stronie Hall Sportowej w stołówce 
DS będzie uruchomiony bar szybkiej obsługi o 
du.żej zdolności przepustowej. Trwają jut prace 
adaptacyjne. 

Ponadto - na samych terenach, terenach 
targowych l wokół nich, w parku zostanie gę­
sto rozmle~z.czona mała gastronomi.a. Zespół do 
spraw handlu i gastronomii przygotował kon­
cepcję zapewnienia dostatecznej iloścl w innych 
rejonach miasta. 

Czy jest gdzie gości zaprOł!lćT ltllka lokaH 
1i:czeg61nie atrakcyjnych jest Jut przygotowywa­
nych, np. „Nad Lódką" l „Karl-Marx-Stadt", 
restauracje i kawiarnie w hotelach. Ponadto 
kilka lokali modernizuje si•. 

Jeśli chodzi o wycieczki, liczymy te będzie 
Ich dość dużo - także będą· mogły coś zjeść. 

- Co będą mogli robić targowi goście w ro· 
dzlnach woln;rch od pracy, jakle ro11rywkł bę· 
dą mleć do wyboru? 

- Przygotowuje się szereg impres o cha­
rakterze kulturalnym. Największą 1 nich bt-

\ 

Katiomtaat w ~ mteKłe - dodałlro'ft 
1utobua1 mi~ dwornmł a Halll Sporto~ 
Kilka dni temu „Orbl1" qłoalł lntereaują°' 

· propozycję, aby między hotelami a Halą Spor­
tową jeździły mlkrobuay marki Mercedea do­
wożąc gości hotelowych. 

Ponadto zespół do 1praw komunikacji obie­
cał, że wazystkie nuze tramwaje będll umyte, 
uporządkowane, we wszystkich będzie infor­
macja o dojazdach. Dworce kolejowe - jak o­
biecali szefowie PKP z Lodzi do czerwca także 
maj" wyglądać przyzwoicie. Podjęto już zresz­
tą działania ·w tym kierunku. Tak zresztą do­
tychczas jest ze wszystkim. Ludzie nie tylko 
mówią „my srobimy", ale ro ią to rzeczywiś­
cie ·- dokładnie i terminowo. 
Chciałbym też podkreślić fakt, :te do kogokol­

wiek zwracamy 1ię z hasłem „targi" - wszy-
1tko udaje 11• załatwić, nawet 1prawy, które 
w Innym przypadku byłyby trudne, do których 
odnoszono by 1lę 1 niechęcią. Oby tak dalej -
I na zawsze. 

- Jak - obok wlelk.loh tar,ów - będzie 
funkcjonował „zwykły" handel? Czy nie zabrak­
nie w sklepach towarów dla tylu ludzi? 

- W związku z przewidywanym napływem 
fo§ef do Lodzi trzeba będzie zwiększy~ !1oA6 
masy towarowej. Nie chciałbym jednak dawać 
obietnic bez pokrycia. Wystąpiłem w tej spra­
wie do ministra handlu wewnętrznego, jak 
równie:! do prezesa Centrali „~potem" o udzie­
lenie dodatkowej pomocy zaopatrzeniowej. Nie 
idzie tu o lloś~ masy towarowej - z tym nie 
ma kłopotów, zwłaszcza jeśli chodzi o artykuły 
1pożywcze, których nie b'akuje - ale ze zrozu­
miałych względów chclafoby się w tym czasie 
uatrakcyjnić asorty.ment dostaw. 
Wstępne przyrzeczenia mamy - ale przecleł 

wiemy, na co nas i cały kraj stać l musimy 
obracać się w realiach. Na pewno, jeśli będą 
mogli, to pomogą. Mogę powiedzieć jedno: cie 
kawą ofertę zgłosiło „Społem", przed targami 
odbędzie się ogólnopolski konkurs dekoracji 
wystaw dla plastyków 1 całego kraju. Sympa­
tyczny gest pod naszym adresem, poprawimy 
sobie estetykę wystaw, będzie po prostu ładniej 
- tego się nie je, ale I to ważne. 

Nie oblecywałlbym jedna·k gTuszek na wie-rl!lble 
- że 1 okazji targów nagle ·będzie w sklepach 
ekstra zaopatrzenie. 

- Czy do łarr6w przyeotowuJll 111~ takie ł6d1-
łf1 producencł'l Czy np. będzie . ł!ltnłala mo:łlf· 
wo§ć zaprezentowania gościom jakiejś fabryki? 

- To eo mówiliśmy dotychczas dotyczyło po­
wierzchni dwóch hal. A od tego pytania mo­
t.;my zacz11ć dru111, nie mniej ważnił czę~ć opo­
wieści o targach. 

Tym wlaśnle naaze targi będll Ił• rótnlły od 
dotychczu or1anlzowanych. Nigdzie nit spotka-

Toro: Grzegorz G(llasiński 

łem lłO 1 takim rozwiązaniem, te poza targami 
w dwóch halach będą się odbywały również 
praktycznie targi w 27 fabrykach I instytucjach 
w regionie łódzkim. W 27 miejscach będą pre­
zentowane dodatkowe ekspozycje. Jest to jesz­
cze parę tysięcy metrów powierzchni. Lącznie 
więc będzie to ok. 12-U tys. m1 powierzchni 
dla przemysłu lekkiego. To już jest olbrzymia 
powierzchnia. 

W halach wystawiają spółki. Jest to oferta 
wybiórcza, z konieczności reprezentacyjna -
Innej możliwości nie ma. Chcąc w 11posób no­
woczesny przybliży~ handel do przemysłu zrze­
szenia producentów przygotowują w 27 m!ej-
11cach przegląd możliwości całej branży. 

Czyli - jest to gigantyczne przedsięwzięcie, 
pozwalające przedstawić pogłębioną ofertę, l od 
razu także możliwości produkcyjne i technolo­
giczne zakładów. Takle przybliżenie handlu l 
produkcji jest moim zdaniem naprawdę nowo­
czesnym I ekspansywnym sposobem handlowa­
nia, absolutnym novum w organizacji targów. I 
teraz chyba widać wyraźnie, że umiejscowienie 
targów w Lodzi to nie przypadek - nikt nie 
przeniesie tych fabryk w inne miejsce w Polsce. 
Dlatego • takim uporem powtarzamy, te naj­
lepiej, najracjonalniej handlowa~ tam, Sdzłe si• 
produkuje. 

- Targom towarzysz!\ 1Wykle Imprezy e 
eharakterze naukowym, rótnego· rodzaju pokazy, 
prezentacje dorobku, fora dyskusyjne. C21 I • 
nu tak będzie? 

- Jest to oferta całego przemysłu 'lekkiego t 
ethcemy, aby zetknęło się 1 nią jak najwięcej 
ludzi pracujących w tym przemyśle. Stąd te:ł „Or­
bis" wysłał oferty 1 zaproszeniami do ponad 
800 tabryk i instytucji, stowarzyszeń technioz­
nych. Nieoh włókiennicy 10baczą. oo produkuje 
•lę w kraju I ·OO produkują inni. 
Chciałbym pc.. •• adto 1wr.6clć uwagę na aympo-

1,a. Będzie Ich kilka - dla gości polskich l za. 
1ranleznych. Już 7 kwietnia odbędzie się pierw­
sze, zorganizowane pod hasłem MTP prze1 Sto­
~arzyszenle Włókienników Polskich w siedzibie 
NOT, 1 udziałem firm angielskich. W czasie 
targów - już mamy zgłoszenia od firm radslec­
ktch i emechosłowackich na sympozja, w których 
mamy nadzieję, uczestniczyć będ11 także przed-
1tawiclele polskiej kadry technicsnej, racjonall­
•torsklej. 

A ponadto ehciellbyłmy, aby przyjechało 'ak 
najwi~j ludzi po prostu pracujących w prze­
myśle lekkim. C~to człowiek produkujący ja­
ki~ towar nie wie, jak może wyglądać pow-
1tający 1 niego produkt finalny - jak wzboga­
cona - a niekiedy· I miszczona może byd jego 
praca. 

Nie powiedziałem jeszcze o pokazach mody -
przecież to będzie Istna rewia, takich pokazów 
jeszcze nie było . „Telimena" podjęła energiczną 
działalnoś~ akwizycyjną l chcemy, aby pokazy 
mody odbywaly się non-sto:P w budynku PL, 
obok hal targowych. Kążda firma będzie mogła 
w nich uczestniczyć poddając publicznej ocenie 
swoją produkcję. Niezależnie od tego - pokazy 
na terenie targów, na których spółki handlu 
zagranicznego będa prezentować kolekcję. 

- Jakle najważniejsze problemy wyłanła.tll 
1łę na obecnym etapie prac przygotowawczych? 

- Problemów dużych i dx:obnych jest bardzo 
dużo - l będą one ~awsze. Jest natomiast mo­
im zdaniem jedna bardzo ważna sprawa natury 
J')sychologicznej, którą ująłbym w dwóch aspek­
tach. 

Pierwsze - żeby nam wszystklm atarczylo 
konsekwencji l wyobrafnl na uświadomienie so­
bie, czym są targi, jaką szansą są dla Lodzi. 
Jeśli ktoś czuje to miasto, jest z nim zżyty ł 
kocha je - po prostu musi to zrozumie~. Od­
noszę to do wszystkich łodzian. Drugie - juł 
dla organizatorów targów, o czym ostatnio zre­
sztą ·często mówię: by w ramach programów 
działania, opracowanych w połowie 1988 roku 
przez wszystkie zespoły, nie eliminować dro­
biazgów w miarę zbliżania się do mety. 

Chodzi o to, że główne prace zawsze będą 
ważne - bo wiadomo, że muszą być wykonane. 
Bolączką realizacyjną każdego przedsięwzięcia 
organizacyjnego jest natomiast zjawisko, że w 
miarę zbliżania się do końca, gdy zaczyna bra­
kować czasu, ludzie zaczynają rezygnować ze 
spraw drobnych, uznając je za mniej ważne. 

Tego najbardziej się obawiam - bowiem 
właśnie owe drobia:i.:gi decyduj" o charakterze 
całego l'rzedsięwzięcia. Cała idea, zawsze naj­
bardziej koli>rowa, najpiękniejsza na początku 
- gdy jest jeszcze tylko wizją, a nie konkret­
nym planem, po zagubieniu rozmaitych dro­
biazgów przekształca się w coś zupełnie innego: 
z braku czasu, ze zmęczenia. Dlatego kolegów 
- przewodniczących zespołów rozliczam bardzo 
skrupulatni..; wta-',.,ie z drebiazgów. 

- Czy uwała pan. le termin targów „lnter­
fashłon" iostal wybrany słusznie? Na całym 
lwfecle odlłet, handluje się przeeleł wiosn, ł 
Jesienią. · 
· - Nie wiem - słu!!Znle czy nie, ale nie jest 
to przypadek. W tym samym czasie odbywają 
się Międzynarodowe Targi w Poznaniu. Zbież­
noś~ terminów ma podkreślić fakt, że chodzi o 
tę samą imprezę, firmowaną ~nanym na całym 
świecie znakiem MTP, o interes ot?ólnokrajowy, 
a nie - o co nas niektórzy pomawiają - o 
partykularne. łódzkie interesy. 

Czy „lnterfashion" w Lodzi ma szanse 
wejść na stałe do kalendarza imprez targowych? 

- Decyzja w tej sprawie zależeć będzie w 
dużej mierze od tego Jak wn:iadnie ta pierws7a 
Impreza. W ka. lym razie jest taka szansa. r.t­
czyć się będą dwa · efekty targów: ekonomiczny 
i organizacviny. , 

- I ostatnie pytanie - kiedy wtizystko b~ 
łzie irotowc? 

- Targi , łódzkie rozpoczynają się 17 czerwc11. 
Oczywiście wiele osób przyjedzie wcześniej W 
Poznanil'l Targi rozpoczynają się w niedzielę, 
14 czerwca. Dzień i;(otowości targowej wyznaczy­
liśmy sobie w Lodzi na czwartek 11 czerwca. 

Rozmawiała: 
TERESA JERZVKOWSKA 

• 
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t. ~ te ballada • wielkłej bu-

ll 
Iłowie, o tysll\,cach 1!lnych rąk, ba­
tonie I 1tall. Człowiekowi, który 
wznosi 1wój własny dom, najmniej 
potrzeba oklasków. Zostawmy je 

. pomnikom. Burza oklasków nieje­
den jut ras zwichrowała mury wzniosłych czy-
nów. ( 

Nie będzie to kolejny obrazek malowany z 
wierzchołka trzystumetrowego komina elektro­
wni, skąd niby wszystko widać jak na dłoni, 
lecz 1kąd człowiek wydaje aię mniejszy od 
mrówki, a przecież nie jest to prawdą. 

Nie będzie to również arytmetyczna wyliczan­
ka zza urzędniczych biurek, które aą niczym 
ortopedyczny gerset: ciasny 1 sztywny, toteż nie 
słychać .przezeń bicia ludzkich serc. 
Będzie to zwyczajny spacer po niezwyczaj­

nym miejscu, po bardzo hojnej ziem!, która bo­
gactwem swym zwabiła tysiące pracowitych 
ludzi. Oni oddali tej ziemi kawał młodego ży­
cia, zapuścili weń korzenie I nadzieję na przy­
tulny dom. Bo ta ziemia stworzyła wielką szan­
sę. W życiu miewa się zwykle jedną taką'· oka­
zję, której nie wolno przegapić. Szczególnie je­
śli jest to młode życie. Wtedy zostawia się ro­
dzinny dom i przyjaciół, bierze się chudą wa­
lizkę i wyrusza się naprzeciw tej szansie. Ku 
ziemi obiecanej. Ona ma być matką I kochan­
ką, chlebem i spełnieniem, Domem. 
Więc wyrusza się na męski sprawdzian cha­

rakteru, żeby wypróbować, Ile warta jest włas­
na na karku głowa i dwie własne ręce. żeby 
zbudować coś od gołych fundamentów I rosnąć 
z murami tej budowli. Mozolnie: w upale 1 na 
mrozie, bladym świtem i o pustym żołądku. A 
Potem z nadzieją czeka się, aż ten trud wyda 
spodziewane owoce. I wtedy tylko można z du­
mą powiedzieć: „moje miasto". Tam zaś, gdzie 
nie ma owoców trudu, rodzi się gorycz. 
Będzie to spacer po mieście, o którym nle­

liczni tylko chcą mówić: „moje miasto". Po 
mieście, które wczoraj złapało swą wielką szan­
sę, a dziś tę szansę przegrywa. 

TO MIASTO NAZVWA SIĘ 
BEŁCHATOW 

Z perspektywy ulicy Pabianickiej wtda~ dwie 
zmiany ; asfalt na kocich łbach I ruch. Domy 
są wciąż te same, te same zagracone podwórza, 
wąskie szpary okien. W oknach drzemią poora­
ne zmarszczkami twarze, stare oczy liżą uliczny 
cukier. Bo duży uliczny ruch, to jest uczta dla 
starych oczu. W ruchu pulsuje życie, wylewa 
się na. Pabianicką sznurem pędzącyc!l aut, ryt­
mem kroków. Wtedy siwe' głowy wchodzą w 
ekrany szyb, żeby oglądać nowy bełchatowski 
spektakl, w którym starość gra rolę statysty. 

Ruch zaczyna się o piątej godzinie. Zawsze 
ruch budził się o tej samej porze, zmienił tylko 
kierunek. Z prawej na lewą stronę ulicy. Daw­
niej robotniczy autobus zgarniał szę.re, skulone 
chłodem postacie i uwoził je na Sląsk. Albo do 
Lodzi, Zgierza, Piotrkowa I Częstochowy. Tam. 
gdzie był większy bochen. Bo tutaj nie dla 
wszystkich starczało chleba. Dla dziewięciu tv­
sięcy stół był za krótki. Więc Kmieciowie, Pio­
trowscy, Balińscy I Misiakowie w trzech poko­
leniach szukali pracy za miE!dzą. Wszystko jed­
n? jakiej roboty i u kogo, byle za żywy pie­
niądz. Cały ich kapitał stanowiły dwie •mocne 
łapy i kupa wiecznie głodnych dzieciaków. 

Dzisiaj , Kmieciowie, Piotrowscy, Balińscy l 
Misiakowie zapomnieli jak smakuje tułacza paj­
da chleba. Bo pewnego pięknego dnia marna 
bełchatowska ziemia odsłoniła duży świeży bo­
chen. Dla pięćdziesięciu tysięcy. Dlatego rurh 
zmienił kierunek. Teraz z Lodzi, Pabianic. 
Piotrkowa i Częstochowy, codziennie osiem­
naśc ie tysięcy ludzi przyjeżdża po bełchatowski 
kąsek. Jadą kilometrowe konwoje robotniczych 
autobusów. Już nie po okruchy z gościnne~o 
stołu, lecz po górnicze pensje mlekiem l mio­
dem pachnące. 

Ciągnie przez mia.sto sznur kopaJ.nlanych au­
tokarów, mija upiorny stalowy pomniczek z 
resztek dźwigu i pogiętych blach - zwany tu 
powiatową wieżą Eiffela. Mija dumne oszklone 
gabloty przed Urzędem. W gablotach pną się 
ku niebu grube · barwne krechy. Jedna ma ob­
razować jak szybko rośnie liczba mieszkańców. 
Bardzo szybko. Druga pokazuje budowhny . 
skok. Rekordowy. Trzecia wylicza nowe miej­
sca pracy. Tysiące. Czwarta to nowe szkoły, 
piąta„. Wszystkie kreski triumfalnie szybują na 
szczyty. Kilkucentymetrowa czerwona linia oz­
nacza równy tysiąc. Na przykład tysiąc mlesz­
kańcó~, tysiąc niemowląt albo dzieci większych, 
tysiąc s:odzinnych domów, codziennych trosk l 
kłopotów. Statystyka nie używa słowa „cdo­
wiek". Zna tylko określenia tłumne - ludzie, 

opulacja, ogół. W szarej masie giną pojedyn­
cze sprawy, milkną pojedyncze głosy. Nie ma 
chyba drugiego miasta w Polsce, gdzie statysty­
ka tak rzuca na kolana. Bo jeśli wielkie llczbv 
rosną jak szalone, to znaczy że powinno być 
dobrze i że nie ma wstydu. 

Wstydliwy jest herb. Ma Bełchatów w herbie 
Adama i Ewę, drzewo mądrości l węża kusicie­
la, Czyli Eden. Lecz do Edenu zawsze było 
i;tąd daleko, jak do kopiastej mlchy na przed­
nówku. Daleko do raju I daleko do szosy. Wąż 
długo drzemał w błogiej be-.1:ezynnoścf, no bo 
czym niby miał kusić. Do tej zapomnianej mieś­
ciny trzeciej kategorii, do rynsztokowych ufi­
czek, wapnem I modlitwą skle~ych chatek. 
Do mrocznych Izdebek z carski\ metryką I pod­
wórzowym wychodkiem, lichych sklepików z 
kiszoną kapustą i sztywnym od soli śledziem. 
Do cuchnącej podlą gorzałką I zdeptanym pe.'. 
tern gospody, w takim prowincjonalnym graj­
dołku, gdzie czas odmierzają jarmarczne fur­
manki, a w niedzi-elę chłop na eshaelce. 

JESZCZE NIE POżOŁKŁV 
FOTOGRAFIE 

z t.amtych nieśplesznycli' lat, kiedy stan powia­
towego Edenu wyglądał tak: dziewięć tysięcy 
dusz, co drugi/- pod przedwojennym dachem, co 
dwudziesta korzysta z kranu, co trzydziesta z 
łazienki; jedna bawełniana fabryka, jedno kino, 
jedna biblioteka, jedna księgarnia, jeden lekarz 
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w Olłrodku zdrowia. leden dzter\ podobny do 
drugiego. Dla młodych potańcówka, dla starych 
kościół. Ala upartych węzełek I krzyż na drogę, 
dla pokornych cicha zgoda na kulawy los. 

Bramy raju uchylił węgiel. Węgiel potrafi 
być taką lokomotywą, która ostatniego nędzarza 
wyciągnie z bocznego toru. Szczodra natura za­
paliła zielone światło dla Bełchatowa I brunat­
na lokomotywa pognała w~glową magistr3lą. 
W pierwszym wagonie pojechały duże pienląd2e, 
za nimi dobra praca, dalej nowe mieszkania i 
nowe wygodne dzielnice, a jeszcze dalej ciągnął 
długi, długi skład z planami, marzeniami i am­
bicjami. 

Nim gigantyczne koparki wgryzły się w pod­
bełchatowską ziemię, do miasteczka zjechali. 
socjologowie. Chodz!Ii od drzwi do drzwi I za­
dawali pytanie: Jak tu będzie za parę lat? Ano, 
będz!ę Inaczej - śmiało odpowiadali pytani. -
Inaczej, to znaczy lepiej. To znaczy, że będzie 
pięknie. Będzie całkiem inne miasto, duże I no­
woczesne, ładniejsze nawet niż wojewódzki 
Piotrków. Nie trzeba będzie stąd uciekać, ani 
po zakupy jeździć do Lodzi. Będą wreszcie 
przedszkola, rozmaite szkoły, szpital, domy han­
dlowe, restauracje, kawiarnie, parki I zieleńce. 
Czyli będzie tu nowe mądrze pomyślane miasto. 
Bo szansy, którą dał miastu brunatny węgiel 
nie wolno przegapić. ' 
Powiadają, że kiedy ruszyła wielka paliwowo..i 

-energetyczna budowa, wtedy herbowy wąż po­
szedł na kopalniany etat. Krążył po miastach I 
mieścinach, zaglądał do wiosek I .przysiółków, 
Kusił. Roztaczał smakowitą wizję innego, lepsze­
go jutu„ SZE\Ptał: młody człowieku, rzu~ swój 

dem powstał• Jedna swykte pra~ca M tn:r 
zmiany. 

W pięćdzlesięclotysięcznym Bełchatowie, gdzie 
w nowych mieszkaniach ·zai:zyna samodzielne 
życie tysiące młodych dobrze zarablającfcb lu­
dzi, nie ma domu handlowego, więc po więkue 
sprąwunkl trzeba jeździć do Zelowa, Kluk, 
Piotrkowa, Częstochowy i Lodzi. 

I tak z wizji dfugiej Polski wyszła Polska 
kryzysowa -

MAKllETA NASZEJ 
WSPOŁCZESNOśO 

domy z szarych betonowych klocków, handlo­
wa, usługowa I kulturalna pustynia. Osiedle 
bezimiennych ulic, tylko z przypadkowo ponu-

. merowanymi, sobie podobnymi blokami, m!ęd1y 
którymi błądzą kareVkl pogotowia I listonosze. 
Gdzie mieszkańcy spędzają wolny czas w ta­
siemcowych kolejkach do wiecznie oble_gan:vch 
sklepów i zatłoczonych autobusów. Gdzie spo­
tykają się i nierzadko złorzeczą na swój l'Js, 
cl, którzy trafili tu :z. wyboru i ci, 
którzy musieli, bo wyboru 1m nie dano, Mus leli 
ci z Woli Grzymalinej 1 Ku<:owa - wiosek, 
których już nie ma, gdyż z powierzchni zieml 
zmiotły je zębate łychy koparek. Tam, g6zie 
wzdłuż drogi stały szeregiem zagrody, jest ·dwu­
stumetrowy wykop, na dnie którego spoczywa 
brunatny węgiel. A bezrolni gospodarze uczą się 
żyć w jednakowych betonowych Izbach, o któ-

NASZ BEŁCHATÓW: Miasto wielkiej szansy. 
wszystko. Rzeczywistość nie dorównuje jednak. 
robią swoje. 

W projektach przewidziano 
projektom. Pośpiech i kryzys 

Przewrót w Edenie 
ROMAN KUBl·AK 

rodzinny dom, swoją pracę i marne w niej 
perspektywy - zostań górnikiem. Pnyjedź do 
Bełchatowa, gdzie czekają na clę z otwartymi 
ramionami. W tym mieście, które rozkwita jak 
kwiat, znajdziesz dom swoich marzeń. 

Tam, dwanaście kilometrów na południe od 
Bełchatowa już pracuje nowoczesna kopalnia 
odkrywkowa i największa polska elektrowni3. 
A tutaj, u stóp kombinatu miało być nowo­
czesne miasto. Wcale nie bajkowe ani ze szkla­
nymi domami, lecz na miai;.ę końca dwudzieste­
go wieku. Miasto zaprojektowane i w.zniesione 
niemal od podstaw: proste i funkcJonalne. 
Arcl;iitektoniczna wiedza i d9świadczen!e miały 
temu miastu nadać taki kształt i rozmach, by 
nie stało się zmorą przyszłych pokoleń. By 
wyrosło na wizytówkę przemysłowego kraju. 

W szafach Urzędu Miejskiego leżą opasłe 
teczki pelne pięknych, a przecież realnych pla­
nów no'1ego Bełchatowa. Ogrom inżynierskiej 
pracy, Iata żmudnych studiów nad koncepch 
przyszłego miasta. Sięgnijmy po urbanistyczny 
projekt osiedla mieszkaniowego Dolnośląska -
dla dwudziestu tysięcy ludzi. Projekt ten został 
nagrodzony w konkursie ' rozpisanym przez Sto­
warzyszenie Architektów Polskich. Osiedle 
Dolnośląska miało wyglądać tak: w środku je­
denastopiętrowe punktowce, wokół nich czero­
kondygnacyjne niebanalne bloki, na obrzeżach 
zaś j_adnorodzinne domlti. Całość ma kształt pi­
ramidalny. Przewidziano tu miejsce na szkoły, 
przedszkola, cztery supersamy, dom handlowy, 
ośrodek zdrowia, kawiarnię, baseny, boiska, 
place zabaw. Rozległy teren wypełniają dywa­
ny zieleni, spacerowe alejki I czyste powietrze 
- gdyż samochody nie dymią pod oknami, 
lecz zatrzymują się na granicznych parkingach. 

Projekt skierowano do realizacji. Minęło dzie­
sięć lat. · 
Próżno dziś szuka~ owej architektonicznej 

piramidy. Owszem, jest osiedle dla dwudziestu 
tysięcy mieszkańców, nazywa się Dolnośląska. 
Jego zaplanOwany strzelisty wierzchołek trochę 
jakby się zapadł. Bo tam, gdzie miały wyr<'s­
nąć niektóre jedenast9kondfgna_cyjne punkto­
wce, stoją ledwie pięciopiętrowe bloki. Nóż, 
który amputował marzenia I ściany tych budo­
wli miał bardzo prozaiczne ostrze. Po prostu 
akurat zabrakło wind, a czas gonił i ludzie sie­
dzieli na walizkach. Tam, gdzie mogłyby stanąć 
bloki ciekawych kształtów, stoją betonowe pu­
dełka z wielkiej płyty. Tam, gdzie miały być 
cztery supersamy, są trzy spożywczo-przemysło­
we pawilony. Tam, gdzie zaplanowano dom 
handlowy, pocztę, aptekę i usługi, le~y naga 
ziemia. Tam, gdzie miały cieszyć boiska, place 
zabaw I baseny, malcy taplają się w glinie I 
błocku. Dlaczego? Bo gdzieś na drodze do celu 
wyłożył się paraliżujący kryzys. Zabrał pien1ą­
dze, maszyny, budulec, czas I.. .. wyobraźnię. Ale 
nie zabrał ludzi. Ludzie coraz głębiej ryli beł­
chatowską ziemię I wznosili mury elektrowni. 
Gnieździli się w ciasnych robotniczych hotelach, 
bardziej wypatrując ka~ałka własnego dachu 
nad głową niż pierwszej bryły wspólnego bru­
natnego węg~a. 
Więc żeby nie stracić ludzi I węgla, potplesz­

nie zbudowano mieszkania, z których po zaku­
py, .na pocztę i do apteki jeździ się do starego 
miasta. Z których dzieci podróżują do szkół I 
przedszkoli na Starówce. Z okien których roz• 
tacza się księżycowy krajobraz ze stadami aut 
na wyboistym klepisku, które miało być space­
rowymi alejkami na dywanie zieleni. 

W Bełchatowie, który leży na granicy 1trely 
ekologicznego zagrożenia, na jednego mieszkań­
ca przypada zaledwie półtora metra kwadrato­
wego terenów zielonych, co stanowi najniższy 
wskaźnik w województwie. 

W Bełchatowie, który jest najszybciej rozwi­
jającym si ę miastem w kraju, corocznie potrze­
ba trzech nowych szkół podstawowych, a z tr\J-

I 

rych mówią „klatki". Piestrak pod 59, Alama 
pod 54, Krawczyk i Boręć pod 55... Siedzą w 
swych przydziałowych klatkach, sieją kwiaty w 
donicach, wspominają minione przy rachitycz­
nym osiedlowym drzewku, które być może z.a 
lat trzydzieści będzie rozłQżystą lipą. 

Osiedle Stefana Okrzei przypomina Dolno-
śląską. Albo odwrotnie. Albo osiedle Czterdzies­
tolecia. Takle same pośpiesznie zasiedlone ply­
towce wyrosłe na grzęzaVl(isku błota i resztek 
murarskiego czynu. Zleplsko milościwie od mo­
rza do Tatr panującej nam wie~kiej płyty 1 o­
sobliwie bełchatowskich ruder ziejących czernią 
wyprutych okien, których nikt nie zamiei;za 
ratować ani dobić. Więc zmurszałe chatynki 
konają pod palkonami mrówkowców, a słomia­
ne strzechy włażą do schodowych klatek. Cały 
ten umierający skansen trzeszczy na wietrze 
grając swą ostatnią rolę - placu zabaw dla 
tabunu ruchliwych dzieciaków. 

Stare odchodzi stąd wolno. Nie z powodu 
sentymentu dla wiekowej patyny, lecz .za spra­
wą piekielnego tempa, które omija przeszłosć. 
No, chyba że stare wejdzie w drogę rozpędzo­
nym spychaczom albo wielkim ciężarówkom. 
Wtedy ginie śmiercią gwałtowną, żeby -nie wa­
dzić nowemu. Bez pardonu. Jednak zwykle, 
póki zmurszałe ściany jako tako . trzymają się · 
kupy, zostają na swych chwiejnych fundamen­
tach. Bo nowe woli kroczyć po gołej ziemi, któ­
ra nie stawia oporu. Dlatego dawny powiatowy 
Bełchatów: karłowaty, ,ciasny i kruchy, obrasta 
prężnym betonem nowego miasta. Tak tworay 
się dziwaczne zlepisko próchna i żelbetu. Jt.lias­
to bez śródmieścia, bez prostego szkieletu ulic, ' 
bez charakteru, Skłębiony nowotwór śmialyó 
wizji i ponurej rzeczywistości. 

Ulica Kościuszki wychodzi ze starego 1 wkra­
cza w nowe. Wiedzie szlakiem drobnych sklep i­
ków i blaszanych straganów wciskających się 
w każdą szczelinę, by podeprzeć słabowity 
handel. Wiedzie nurtem wartkiej rzekł pojaz­
dów, które środkiem miasta mkną ku kopalni, 
plując chmurami spalin. Prowadzi szlakiem 
wszechobecnych jeszcze furmanek z kapustą I 
ziemniakami, które wtoczą się w gąszcz blo­
ków I zrzucą pryzmy jadła na umownych tar--

• gowiskach. 
Zą zakrętem jest rondo - w lewo na Dolno­

śląską, . w prawo do szpitala. Szpital właśnie 
przyjął pierwszych chorych. Zgrabny, starannie 
wykończony obiekt. Jest dumą Bełcha.!:,wa. I 
nie może być inaczej, gdy duże miasto dostaje 
nareszcie swój pierwszy prawdziwy szpital. Od­
tąd bełchatowianin może chorować u siebie, nie 
zaś w Piotrkowie czy Lodzi, jak bywało 
wcześniej. 

Z okien szlptala widać drugą stronę ullcy 
Czaplineckiej. Tam jest 1zkola podstawowa I 
dziatwa właśnie ma lekcJę glmnastykl. Lecz nie 
na boisku I bieżni, tylko na placyku autobuso­
wej krańcówki. Między czerwoną wiatą, między 
grupami pasażerów i dytrilącyml rurami berlie­
tów trwa nauka sprin,tu. Lekcja szybkiego bie­
gu, wyścig z czasem. 
Bełchatowski wyścig z czasem nie dał szans 

wszystkim marzeniom o gimnastycznych salach 
I szkolnych boiskach. 

Nie miał szans takte zabytkowy ewangelicki 
kościół. W sierpniowe południe wyleciał w po­
wietrze straszliwą silą dynamitu, A było tak: 
kościół stał od wieku w sercu Starówki między 
parkiem i szkołą. Ząb czasu mocno naruszył 
mury z grubej palonej cegły aż zaczęły spadać 
tynki. . Leciały na szkolny dziedziniec, więc 
świątynię ogrodzono płotem z siatki I wywie­
szeno ostrzegawczą tablicę. Płot i tabl ica prze­
trwały kadencje kolejnych naczelników miasta, 
ale same kościoła wesprzeć nie zdołały. Chcąc 
ratować historyczny obiekt potrzeba było ciel"­
pliwości, dwunastu milionów złotych i ręki me­
cenasa. Nazbyt wiele. Lecz żeby zabytek zmsz-

n1f ~ łJ'lko ~ł ID praw nłee 
tykaln°'cl - lkrdl1d • lt•tr zabytków. Co teł 
uczyniono. Potem jut mogU wejśd saperzy z 
dynamitem.-

PO~Pl1ECH JEST ICłEPSKIM 
DORADC~ 
......... _.„!lllmlllmimmil~ · 

I z1,JJn 1ospodarzem. W po§płechu wiele spra• 
wychodzi nie tak albo ma chybiony finał. Jez­
dnie miały biec w przyszłość dwoma pasmami. 
ruchu, a są wąskie jak tera:fnlejszość. W poś• 
piechu drogowcy układają asfalt, a budawlanJ1 

zrywają go płatami, bo nie zdążyli wkopać ja• 
kiejś rury. Pośpiech n_le pozwala wstrzymać ko• 
łowego ruchu, by móc skanalizować stojącą na 
szambach Starówkę. Ktoś w ferworze umykają• 
cego czasu przeoczył budowę , żłobków, przed• 
szkoli, sklepów. Ktoś zapowniał o przyzwoitej 
sal! ~łubów i domu pogrzebowym. . O barach, 

• restauracjach i choćby jednym miejskim hotelu 
dla tych, którzy odwiedzają bliskich w mieście 
robotniczych hotel! dla kilkunastu tysięcy tuła· 
czy. 

Pośpiech. Liczy się wyścig z czasem: do wę. 
gla i elektrycznego prądu, na który czeka cały 
kraj. Dla kraju Bełchatów znaczy tyle, co kopal• 
nia i elektrownia - miliony ton urobku, tysią­
ce megawatów. Później dopiero 13elchatów ko­
jarzy się z miastem I ludźmi. O ludziach zał 
wiadomo tyle, że nieźle zarabiają i szybko dos ... 
tają mieszkania. A przecież nie samą pracą ży­
je górnik I nie samym chlebem. 

W Bełchatowie jest tylko jedno małe powia•. 
towe jeszcze kino. • 

W Bełchatowie jest tylko jedna maleńka po• 
wiatowa jeszcze księgarnia. 

W Bełchatowie na jednego mieszkańca przy• 
padają dwie biblioteczne książki, a zbiory 
skromnej i ciasnej Biblioteki Miejskiej są prze­
chowywane także w ... toalecie. 

Wicie co robi górnik po ciężkiej pracy? N1e­
wlele miewa wolnych chwil zagoniony prowi­
zorką codziennego życia na pustyni. W sobotQ 
ucieka w rodzinne strony skąd przybył. Albo 
gapi się w telewizor. Albo idzie na mecz lub 
pograć w karty. Albo pije - bo o wódkę tutaj 
najłatwiej. Jeden tylko wzorcowy supersam 
przy ulicy Dąbrowskiego trzecią część obrotów 
ma z alkoholu. 
Można jeszcze skorzystać z oferty domu kul­

tury I zobaczyć występ amatorskiego kabaretu 
lub objązdowych gwiazdorów estrady. Ale ko­
mu Po kopalnianej harówce chce się tłuc a:t 
na stare miasto. Chyba tylko dyskotekowej­
młodzieży. Ona tłumnie wali na popisy Tadeu­
sza Drozdy I omija pustą salę, w której kon­
certuje Wanda Wiłkomirska. Artystka smuci 
się mocno, gdyż w całym świecie jej występf 
są ducho~ą ucztą dla tysi_!:cy, lecz nie w:e 
jeszcze, że w kilku bełchatowskich szkoł3ch 
lekcje wychowania muzycznego prowadzą mate-
matycy.„. . 

W powiatowym Bełchatowie pierwszym wy­
darzeniem był jarmark. W Bełchatowie górni· 
czym świętem jest handlowy kiermasz. 
Właściwie wszystko się zmieniło: ludzie, miej-

11ca, towary. Ale najbardziej urosły pieniądze -
,z tułaczego grosza w · płacowe kominy. Duży 
pieniądz potrzebuje bujnego handlu. A bełcha­
towski haridel jest cherlawy. Zresztą dźwiga 
on garb starego rozdzrelnika towarów, w myśl 
którego miasto jest po dawnemu traktowane 
jak bezludna prowincja województwa. I dlate­
go z odsieczą szturmowanym sklepom musi ru­
szyć kiermasż. 

Kiermasz organizuje kopalnia. W ogromnej 
1 pięknej hali sportowo-widowiskowej, której 
szatnia jest nieco obszerniejsza niż największy 
w mieście pawilon handlowy „Skarbek". Od 
rana wezbrany tłum oblega wejście do szatni. 
To znaczy są dwa wejścia. Jedno dla górników, 
drugie dla „obcych". Górnicy mają talony opie­
czętowane stemplem związków zawodowych, do 
których musi należeć, kto chce zostać szczęśli· 
wym właścicielem pralki, lodówki czy telewl• 
zora. „Obcy" zaś mają tylko gotówkę. 

H;Jndel kwitnie w murach I na wolnym po• 
wietrzu. Ladowne kopalniane ciężarówki praca. 
wicie kursują na tra§_le Sosnowiec - Bełcha· 
tów zwożąc deficytowe dobra: zamrażarki, od­
kurzacze, miksery, kolorowe telewizory, nawet 
opony. Przywożą też ekspedientki z Trzebini, 
~aprawione w odpieraniu natard na luk.us 
młynka do kawy. 

Na bełchatowskim kiermaszu gra się w ciem­
no. Kupuje się lodówki i pralki w szczelnych 
pudłach, telewizory w zaklejonych kartonach. 
Jak popadnie. Bo jest to być mo!e 'edyn~ 
szansa, aby po latach clętklej pracy 1 hotelo· 
wego tycia, jako• UfZl\dzić ten sw6' pierw1%)' 
własny dom. 

W szatni królują ciuchy. To znaczy plerwue­
go gatunku najmodniejsza odzież. Gł&wnle s 
dalekiego Hongkongu, opatrzona metką firmy 
„Mąjestic". Za złotówki. Dzienny utarg klerma• 
szowych. złotówek przekracza piętnaście mlllo· 
nów. 

Dzienny utarg największego w Bełchatowie 
pawilonu handlowego „Skarbek" z trudem 
przekracza dwa miliony złotych. 

W szafach Urzędu Miejskiego znowu letlł o­
pasłe teczki pełne nowych planów przewrotu w 
Eden~e. Jest tam gotowy projekt utworzenia 
handlowo-kulturalnego centrum. Ale gospodar­
ski zapal trafia w mur bezsilności, którego Imię 
pieniądze. Na uporządkowanie bełchatowskich 
spraw potrzeba trzech I pól miliarda złotych. 
Trochę obiecała dać kopalnia - bo zawsze da­
wała, I może elektrownia. 'za mało. Więc pię­
kne plany przyjdzie znów między bajki wło­
żyć. 

A przecież to miasto przetrwa dłużej nli pra­
codajna kopalnia. Za dwadzieścia kilka lat skoń­
czą się złoża brunatnego węgla, lecz w Bełcha­
towie zostaną ludzie. Wyrośnie nowe pokolenie, 
dla którego Bełchatów bęqzie naturąlnym do­
mem. 

(II nagroda w konkursie na reporta! · „w ~rodku 
Polski - w ~rodku fycla" zorganizowanym przez 
Zarząd Oddziału SD PRL w Lodzi i tygodnik Od-
głosy"). " 
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WARZYWA 1 OWOCE sprzedawane na targu 
l w prywatnych kioskach prezentują się 
nie najlepiej - wyraźnie widać skutki ostrej 
zimy i przeohowywania w tiratlycyjnych kopcach 
Wkrótce więc pozostanie liczyć na zaopatrzenie 
przede wszystkim w sklepach państwowych. 
Zapasy w WSO-P są wystarczaj.ące, aby 

h.u.pewn16 d<>bre uaopatuenle *1\:lepów aż do 
Enowego M7.l0nu. Na klientów c:zeka je..zcze 2825 
ł\Ol\ ziemniaków, 1096 ton jabłek, 442 tony 
; . ..,buffk6w, 396 ton marchwi, 160 ton białej 
~kapust7, 400 ton cebuli!, 81 ton selera 1 32 tony 
· por6w. Są to iloki iwi~SUt nit w roku u.biegłym 

t tej aamej pone. Mniej jest jedynie pietruszki 
- 74 tony i p6tną wiosną mogą wyatąpić brak! 
w za()!J>atr:zeniu. Radzimy wlęC już teraz wybrać 
kfilka dorodnych pietruszek i posadzić w 
donl<:.zkach, ozdabiaj.ąc nlmLolmo kucheill!le. 
Za kilkanaście dni wypu~ natlkę, która w 
wielu prąpadlkacb moie zaatl\Pić korzefl 
pietTunki. 
USŁUGOWYM POTENTATEM w dziedzmte 

•z.tewiaratwa jest w .Łod'li Spółdzielnia • 
.,Zjednoczenie", prowad~ca obecnie 13 punktóow 
tułuiowych na ta-enle całego miasta. Pod 
koniff 1986 roku na wykonanie usługi trzeba 
~yło cukać dość długo - obecnie term~ 1ą 
1naezn.le kró't$ze. w niektórych punktach 

1 
W)'lkma.nie usŁugl trwa zaledwie około tygodnia. 
Eamaw!.ając 1weteirek lepi&j %flłosić s!tt do 
punktu 1 własną włóc!lką - oferta bowiem jfft 
niezbyt ciekawa, o-granicu a!.ę d'O włóczek 
krajowych, Doataw ciekawszej przędz:r mot.na 
11>odziewać •i' dopiero w II półroezu. Zmieniły 
a!tt ~ównlei eeny niektórych usłuc - lll wyższe 
o 10-15 proc. Dla przykładu: wykonanie swetra 
rozpinanego 1 długim rękawem kosztuje od 
1180 2'1 do 1770, suknia prosta z krótkim 
rękawem - 1410 z.ł, s długim <>d 2300 do 2590 
11. . 
UZUPEŁNIENIEM SKROMNEJ OF-ERTY 

obuwniczej aą tenisówki, trampki i Inne but:r 
tek&t7lno-tw01rzywowe, noszone obecnie nie 
tylko na okazje sportow<>-<turystyczne, ale 
równiet jako miejskie obuwie całodzienne. 
Niestet7, u.~yna ono coraz bardziej 
konkurować cenami z obuwiem bardziej 
lukrusowym, skórzanym. Sympaty~ym w tY'm 
względzie wYjątkiem wśród producentów je1t 
łódzki ,.Stomil" - produkujący Htetyczne 
buciki tekstylne po umiarkowanych, a niekiedy 
nawet niskich cenach. Wkrótće spodziewać się 
motemy w rklepach czółenek damskich po 460 
U, produkowanych z tkanin Jednobar'WTlych w 
ki1ku modnych kolorach (być, może będą także 
w· kratkę), również kolorowych trampków 
d.zle<:lęcych i 6 innyeh modeli, dJ.a mężczym., 
kobiet i młodzieży. Czółenka, które zys<kały 
powodzenie u pań Już w zeszłym roku,· będą 
traflać na rynek w ikl§.cl 30 tys. miesięcznie. 
W układzie trwaj~ próby z obuwiem 
apecjalistycmym - do tenisa i do pił'ld noi.nel 
- które pojawią 1lę w sklepach prawdopodobnie 
pod koniec II kwartału. · 

BEZ OFICJALNEGO KOMUNIKATU 
ułrożały niektóre gatunki herbaty. Za „chińską" 
i „madras" płacimy obecnie o 20 zł drożej niż 
dotych<:zaa. Herbatę ze starych zapasów 
sklepowych kupujemy jesz.cze po 'starych 
aenach. 
· NIE OMIJAJCIE SKLEPOW GS -

saopatrzenie jest w nich nieco i1nne I często tut 
pod Lodzlą, w zasięgu tramwaju można dostać 
importowane wina, bezikartko_we wyroby 
ozekoladowe i inne, trudno dostępne w mieście, 
arty'kuły. Polecam :r:właszcz.a sklep w Woli 
Zaradzyńskiej (dojazd tramwajem 41). 
ZACZYNAJĄ SIĘ WIOSENNE DOSTAWY d-o 

fldepów fLrmowych Nestora. Lada dzień -
jur.cze w marcu trafią tu atrakcyjne k·omplety 
damskie - spodnie z blu2lką - uszyte z ciągle 
modnej madery a także komplety składające 
1ię ze spodni i kurtki w dwóch fasonach 
mę11k!ch i dwóch damskich z bawełnianego 
drelichu. Damskie - w kolorach różowYm, 
niebieskim I zielonym. Kończy się natomiast 
sprzedaż 1ezonowych kurtek ocieplanych. 

CZYTA.JMY METKI, zwłaszcza kupując 
wyroby firmy „Elpo". Często pis~, na nich: 
cena wy:robu wraz s :reklamówką , czyli z 

plastikowlł torbą z kolorowym nadrukiem 
firmowym. Otrzymamy takll torebkę jed.ynie 
wtedy, gdy upomnimy się o nią w sklepie. 
Jeśli nie - reklamóWki podlegać będą, jak 
dotąd cabk·iem innej, nie kontrolowanej 
dystrybucji. 

WSZYSTKO DLA DOMU - taką nuwę nosi 
otwarta w Pabianicach na osiedlu Bugaj m ia 
Centralu. Sklep jest duży - około 700 m 
kwadratowych powierzchni sprzedażowej i 
u.opatrzony w odpowiadający nazwie 
asortyment towarów w wielkim wyborze. 
Tłok w nim na razie strasz.ny, do nowel 
placówki przyjeżdżają bowiem mieszkańc~ s 
okolicznych miejscowości a nawet z Łodzi. 

W CIĄGŁEJ SPRZEDAŻY jest od kilkunastu 
dni preparat do rozjaśniania włos?~ dom?wym 
s.posobem, importowany z NRD „z1t . Ku1p1ć 
go można wyłącz.nie w sklepie pr:-_y ul. 
Piotrkowskiej niedaleko RewolucJ1 19011 r. 
Radzimy pospieszyć się zainteresowanym 
paniom, bowiem większość klientek ki.+puje spory 
zapas i wkrótce specyfiku może braknąć. 

NOWY RODZAJ MYDELNICZEK ukazał 1!• 
w sklepach z drobiazgami gospodarstwa 
domowego - przykręcany do ściany uchwyt z 
magnesem plus blaszika, którą wciska sj.ę w 
kawałek rr.ydła. Tym sposobem mydło nie 
rozmięka i da się wykorzystać do końca. Cena 
- 79 lub 180 z.ł - z.ależnie od modelu. 
Polecamy. / 
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- ,Jak pan ocenia stopień !§wiadomości Pola­
kó v potrzeby ochrony środowiska naturalnego? 

- Bardzo mi przykro to · powiedzieć, ale na­
sze społeczeństwo nie ma we krwi potrzeby co­
dziennego współżycia z przyrodą. Ludzie za­
czynają się interesować przyrodą tylko wówczas, 
kiedy jest im ona potrzebna. I w związku z 
tym wszyscy tę przyrodę niszczą. Czasami 
bez':"iednie, . ale niszczą. Chociażby taki przy­
kład. Kto z nas; ze zwykłych śmiertelników o­
szczędza wodę we własnym mieszkaniu? Nikt. 
Gdyby była opłata za wodę, może ludzie zaczę­
l!by ją oszczędzać. Ponieważ tej opłaty nie ma, 
to nikt tego nie robi. A to jest najprostszy sys­
tem ocltrony środowiska w Polsce. Im mniej 
zużytej wody, tym mniej ścieków itd., ltd. Częs­
to mówię złośliwie, że gdyby nie było ludzi, to 
nie trzeba by było przed nim! chronić środo­
wiska. Niestety, taka jest prawda i taka bę.­
dz!e, dopóki społeczeństwo nie zmieni swojego 
obecnego podejścia do tego tematu, podejścia 
wyłącznie hlsteryczno-emocjonalnego. 

Obecnie jest tak, że to, co pod moim oknem 
to święte. Nie wolno tego drzewa czy krzewu 
dotknąć, wyciąć czy zniszczyć, Ale ju:t nie ob· 

_ C!złowlek ciągle nie chce zrozumieć, że 
żąda, mało jej daje. 

Głowna I Strykowa, budowa n etapu wodocią­
gu Sulejów-l,.ódź, przygotowanie i uruchomie­
nie wysypisk odpadów, przede wszystkim wy­
sypiska 'w Pałczewle. 

- Czy zgodzi się Pan z opinią, :te głównym 
sprawcą zanieczyszczeń środowiska naturalne­
go w Lodzi jest jej przemysł? 

- Ciągle pokutuje mit, że pierwszym spraw­
cą degradacji środowiska jest przemysł. Tak, 
ale jaki przemysł? Na pewno nie taki, jaki po­
siada l..ódź. Gdybyśmy na przykład wzięli po­
wietrze atmosferyczne, to sprawcami numer 
jeden zanieczyszczeń są elektrociepłownie, lo­
kalne kotłownie, paleniska domowe I wszelkie­
go rodzaju transport samochodowy. Szereg zak­
ładów przemysłowych w Lodzi dokonało więk­
szość inwestycji, które były potrzebne środowis­
ku łódzkiemu. I tak na przykład w powietrzu 
mamy zainstalowane ponad 1000 urządzeń, na 
ogól nieźle działających, z których polowa zos­
tała zainstalowana przez przemysł w niełatwym 
okresie gospodarczym lat 1975-88. Większych 
preten!Sji do przemysłu nie mam. Jakkolwiek 
można mleć pretensję o jedną rzecz, a miano­
wicie o nie zawsze właśc!wll eksploatację tego 

Jest częścią przyrody; Wi~le od niej 

Nie chcemy spojrzeć 
prawdzie w oczy 

\ 

·Rozmowa z dyrektorem Wydziału Ochrony Srodowiska, Gospodarki 
Wodnej i Geologii Urzędu Miasta Łodzi ~ mgr JANEM OIEHLEM 

chodzi mnie wcale 101 takiego aa.mego drzewa 
tylko że rosnącego 200 metrów dalej. No to 
przepraszam, ezy na tym ma polegać powszech­
na ochrona środowiska 1 Jeśli wszyscy Polacy 
istotnie tak bardzo chcą je chronić, to powinni · 
także zdać sobie sprawę z tego, że za tę ochro­
nę musimy wszyscy płacić z własnej kieszeni. 
Może nie bezpośrednio, ale drogą takich czy 
innych wyrzeczeń. Obawiam się, że ta prawda 
niechętnie dociera do ludzi. A to są bardzo po­
ważne obciążenia !!nansowe. I przypuszczam, 
że gdyby ludzie zdawali sobie :1 tego sprawę, 
to wielu by się :1 tej histerii wycofało i to 
bardzo szybko. 

- Do czego praktycznie 1prÓwadza 11lę poli­
tyka ochrony I kształtowania łrodowlska w ta­
kiej aglomeracji Jak łódzka? 

- Na takich obszarach jak Lódt, Warszawa, 
Wrocław polityka ochrony i kształtowania gro­
dowiska powinna polegać na tym, żeby dopro­
wadzić stan wszystkich elementów tego śro-

, dowiska tzn. wody, powietrza, hałasu, zieleni 
itd.. do takiego poziomu, jak! określają nasze 
normy. Krótko mówiąc, gdybyśmy w Lodzi do­
prowadzili na przykład stan czystości powietrza 
do takiego stopnia, jak! przewiduje ustawowa 
norma, to moglibyśmy wtedy powiedzieć, że 
lódzkie powietrze jest doskonale. Natomiast nie­
możliwe jest to, by doprowadzić powietrze w 
Lodzi do stanu określonego normą dla terenów 
kiśle chronionych np. uzdrowisk czy rezerwa­
tów. Lódź jest przecież mil!onowym miastem 
przemysłowym. Zakładając, że mielibyśmy 'w 
mieście wszystkie urządzenia ochronne w prze­
myśle i kotłowniach typu komunalnego; zakla­

. dając, że jeździłyby samochody wyłącznie mało-
litrażowe, pracujące na benzynach bezolowlo· 
wych, to nawet wtedy powietrze w takim mle~­
c!e jak Lódt nie będzie nigdy „powietrzem na­
turalnym", 

- Jakle problemy ochrony łrodowlska nale­
ły uznać za najbardziej palllce w województwie 
łódzkim? 

- Najwa.żniejszymi problemami wojewódz­
twa, w skali zagrożenia, zaniedbań I potrzeb 
równorzędnymi, są dwie sprawy. Pierwsza -
to ochrona wód, kterych stan nie ulega popra­
wie ze wzgtędu na brak oczyszczalni ścieków. 
Drugą - niezwykle wa:tną sprawą - jest zwal­
czanie odpadów przemysłowych i komunalnych, 
które związane jest z brakiem miejsca na wy-
1yplska śmieci. Oczywiście 1ą l Inne problemy, 
jak chocldby czystość powietrza, wody pod­
ziemne,. hałas ezy zieleń, ale te majł\ - jakby 
tu powiedzieć - mniejszą rangę w obecnej sy­
tuacji miasta I województwa. Jeśli chodzi na 
przykład o czystość powietrza czy odbudow41 
zasobów wód podziemnych, notujemy w ostat­
nich latach wyraźną poprawę. 

- Cą Ud:! wyrHnla 1lę ozymł · uezer61-
nym, co w istotny sposób wpływa na realizację 
wojewódzkich planów ochrony I kształtowania 
•rodowlska? 

· - W województwie łódzkim nagromadziło 
się szczególnie dużo zaległości do odrobienia w 
zakł"esie ochrony śtodowiska. W wielu elemen­
tach, bez żadnej przesady, stuletnie albo je­
szcze dalsze. Nie każdy wie, że na przykład zao­
patrzenie w wodę ludności I przemysłu opie­
rało się, w ciągu blisko 120 lat istnienia okrę­
gu łódzkiego, wyłącznie na wodach podziem­
nych. Kanalizację l..ódi zaczęła budować dopiero 
w 1926 roku, a wodociąg! w 193?1. Pod tym 
wzgl~dem jesteśmy ewenementem na skalę 
światową. Takich zaległości nie da sl• odrobić 
w bardzo krótkim czule. Szacuje się, że nie­
:r:będne środki inwestycyjne, które należałoby 
ponieść ty:ko na realizację najpilniejszych za· 
dań oscylują w ,granicach blisko 80 mld zło­
tych. Wydatkowanie ich na przykład w okresie 
najbliższych 10 lat wymagałoby przeznaczenia 
na ten cel w planie wojewódzkim około 8 mld 
złotych rocznie. Jest to nierealne. Z koniecznoś· 
cl trzeba więc dokonać wyboru działań i skon· 
centrować się na tym, co pozwoli złagodzić 
zagrożenia i umożliwi dalszy harmonijny rozwój 
regionu . . Jest pewne, że będzie to budowa Gru­
powej Oczyszczalni $cieków oraz oczyszczalni 

maj!ltlru w ochronie.•rodowiska, który jut jest. 
Sprawa ta nie przedstawia się najlepiej. Z pro­
wadzonych przez nas systematycznych kontroll 
wynika bowiem, :te nie zawsze urządzenia o­
chronne 1ą eksploatowane i utrzymywane w 
sposób prawidłowy, Ale ta rzecz kuleje w całym 
przemyśle polskim. 

- Słyszy sit często, :te przemysł woll placł6 
kal'J' nii budowaó urządzenia ochronqe. 

- Z perspektyw,. 27 lat mojej współprac:r 1 
przemysłem, nigdy nie zgodzę sltt z poglądem, 
że przemysł województwa łódzkiego nie chce 
podejmować przedsięwzięć na rzecz ochrony 
środowiska. To jest rµeprawda. Caly szereg 
zakładów wykazywało i nadal wykazuje poważ­
ne lnicjatyWy w tej dziedzinie, choćby Zakla-

1 <;iy Przemysłu Bawełnianego im. Arml! Ludo­
wej, które właśnie rozpoczęły budowę oczysz­
czalni ścieków. Mógłbym się chwalić, że zmusi­
łem je do tego karami, ale to jest nieprawda. 
Rzeczywiście słyszy się często takle opinie, że 

przemysł woll płacić kary niż budować urzą­
dzenia ochronne. Można byłoby więc wniosko­
wać, że jeżeli podwyższymy kary, to przemysło­
wi przestanie. się to opłacać, ponieważ wtedy 
inwestycja będzie tańsza niż kary. Tylko jeżeli 
chcemy dojść do takiego stanu rzeczy, to musi­
my przewidzieć 1 taką sytuację, że w chwili 
podjęcia potrzebnej inwestycji zakład powinien 
być zwolniony z kar. Tymczasem dzisiejsze 
prawodawstwo nie przewiduje takiej możliwości. 
Zakład, który podjął inwestycję musi być obli­
gatoryjnie karany tak długo, dopóki nie za­
przestanie na przykład odprowadzania ścieków. 
Wytwarza to pewnego rodzaju bariery w pro­
jektowaniu i prowadzeniu inwestycji, ponieważ 
te kary obciążają zysk zakładu. A jeżeli zysk, 
to także fundusz wypracowany tzn. ten, z któ­
rego zakład może i inwestować. I tak od dłuższe­
go czasu okładamy karami Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji za wrzucanie ście­
ków Lodzi do Neru. Kara ta wynosi pónad mi­
liard złotych rocznie, a tymczasem to samo 
przedsiębiorstwo jest formalnym Inwestorem 
Grupowej Oczyszczalni Sc!eków. Stąd też, nie 
kwestionując potrzeby podwyższenia stawek 
kar, jestem zdania że powinniśmy tak wywa­
żyć sam proces karania, ażeby jednocześnie nie 
uniemożliwiać przemysłowi, poprzez to bez­
względne karanie, dzlalalnokl inwestycyjnej. , . 

- Cą łatwe byc1 dyrektorem 
Ochrony Srodowłska, Gospodarki 
GeolorU w takiej arlomeracjł, jaką 
meraoja łódzka T 

Wydziału 
Wodnej I 
Jest ario-

- Niełatwo. · Albo odpowiem inaczej. Przy­
puszczam, że byłoby łatwiej niż jest, gdyby 
mieszkańcy tego wojeV'{ództwa mniej mów!U o 
ochronie środowiska, a więcej się starall temu 
środowisku dać od siebie. I to w bardzo pro­
zaiczny sposób, chociażby oszczędzając wodę 
czy nie przechodząc przez siatkę do rezerwatu 
na Polesiu Konstantynowskim przy ul. Krze­
mienieckiej. Żeby było mniej hlsterl!, a więcej 
wyważonych ocen co do stanu środowiska i 
możliwości działania. Bp niestety zbyt wiele 
żądamy, a nie chcemy spojrzeć prawdzie w 
oczy, że skala naszych możliwości jest zbyt o­
graniczona w stosunku do skal! potrzeb. Nato­
miast, gdyby ta skala możliwości była wyższa, 
upewne byłoby mi o wiele łatwiej być dyrek­
torem Wydziału Ochrony Srodowiska w tym 
województwie. Ale to nie jest bolączka tylko 
naszego województwa. 

• 
Rozmawiała: 
EWA LACHOWSKA 

I 

• 

Brak środków 
na odstrzał wron 
ze str. 1 

Europ le pod !innym względem: u nas przypada 
najwięcej koni na 100 ha.. żywych koni, nie 
zmechanizowanych. 

Patrząc przez czar.ne ~kulary można rzecz 
jasna, łatwo miweczyć cały dorobek łódzkiego 
rolnictwa. Ale różowe okulary także są zawod­
ne, a nawet niebezpieczne. Nie można również 
pokładać nadziel jedynie w tym, że wszystkie 
problemy w terenie rozwiążą ludowcy n.a kie­
rowniczych 1tanow'1skach. Oczywiście rola ka­
dr:r klerownlozej w łrodowisku jest znaczna, 
od niej zależy przede wszystk!lm prę2mość I ji.• 
kość dzla.lal!l!a kola ZSL. Jest jednak tak, ie 
wiele kół pozornie nie zwiększa l!e2lb7 człon· 
ków. Nie ma w tym nie złego, po prostu 
skreśla się tzw. martwe dusze ! przyjmuje 
nowych człon!ków. Sęk w tym, że ~ mało 
przyjmuje &lę ludzi młodych, lnkjatywnych, 1 
odpowiedni~ wykształceniem. 

Kierownik Instytucji czy przedsiębiorstwa bę­
dący członkiem ZSL winien na co d·z!eń współ· 
działać z organizacją PZPR, a jednocześnie za­
biegać, aby na wakujących 1t11Jnow!skach, gdzie 
dotąd nie było ludowców, znaleźli się właśnht 
oni. Niestety, WK ZSL zbyt późno dowiaduje 
SJę o takich sytuacjach, a gdy nawet znajd-ile 
kandydaita, okazuje 11lę, że nie ma OID odpo· 
wiednlch kwalifikacji. 

Niekiedy w gminach dochodzi do 1ytuacll 
śmiesznych, żenujących. Np. komitet rodziciel· , 
sk.l n'ie może przejawić Inicjatywy, bo trud.no 
mu nawiązać współpracę ze środowiskiem. Albo 
też w gminie są liczne gnia"Lda wron, która 
niszczą zasiewy. Wysuwa się więc wniosek, 
żeby le zlikwidować. Wniosek nie może byd 
zrealizowany, bo nie ma 6rodków na od.strzał. 

Wrony są plagą, ale więcej 17lk.6d przynosi 
rolnictwu !indolencja urzędników, brak nawo­
zów, węgla lub wody. Jeśli brakuje środków 
na odstrzał wron, to pól biedy, nie mogą nato­
miast maleć środlk! finansowe na rolnktwo. Ani 
na ochronę środowiska. Tymczasem radni i ra­
mienia ZSL S'twierdzają, że na budowie Grupo· 
wej Oczyszczalni $cieków panuje martwota, a 
jedynym! istotami żywym! są dwaj robotnicy ,; 
majstrem, z czego rodzą się dowcipy. Robotnllk 
mówi, że złamał mu się 1zpadel, więc majster 
radzi mu, aby się oparł o betoniarkę. Płakać 
się chce. Epbdemia gigantomanii z lat siedem­
dziesiątych wciąż pokutuje, a każdy „mądry 
Polak po 11Zkodzie" mówi teraz, że trzeba było 
zbudować kilka lokalnych oczyszczalni, ! to 
tańszym kosztem. Bo jeśli nawet wzniesiemy 
GOS, to już teraz trzeba budować lokalną oczy­
szczalnię dla Głowna. 

Zmorą dla wielkiego miasta są wysypiska l 
wyw"óz śmieci. Gmina Brójce podpisała z mia· 
stem umowę na lokalizację wysypiska w rejo­
nie Palczew - Wardzyń. Ale coś za co6. W za­
mian mieszkańcy tych dwóch wsi mi-el! korzy. 
stać z uruchomionej przez l..ódź linii autobusu 
miejskiego. No i 1 stycznia 1987 r„ obiecany 
autobus ruszył. Ale nie przez Wardzyń i Pal­
czew, tylko przez Brójce, Kurowice I Andrespol. 
Podobno droga jest za wąska. Ale autobua 
szkolny kursuje przez Falez.ew. Mający dbać o 
sprawy wsi WK. ZSL niewiele zdziała, gd:r o 
wszystkim decyduje dyrektor MPK. 

Należałoby się zastanow1ić, ay WK ZSL w 
Lodzi już teraz powinien się wypowiedzled w 
sprawie nowego podziału admini'stracyj.nego 
wewnątrz województwa łódzkiego. Wątpliwości 
wzbudza fakt, że l..ódź musi rzeczywiście po· 
więk-szyć swój obszar O· ponad 60 proc. Można 
bowiem s.przeciwlć się utracie przez rolnictwo 
15 tys. ha ziemi, zmusić do myślenia I do 
szacunku dla terenów rolniczych, do wykorzy. 
stania pustych jeszcze miejsc w miefoie, albo 
drogą kompromisu oddać pod budownictwo IJ 
tys. ha. 

Obowiązkiem stronnictwa jest obrona chlo1'­
sk!ch Interesów. Trzeba stwierdzić, it zasług' 
WK ZSL, w tym osobiście prezesa l posła na 
Sejm, Jerzego Chojnackiego, Jest to, że w pla· 
nie przyłączenia do miasta nie znalazły 1it 
tereny gminy· Nowosolna, gdzie wszystka ziei;la 
jest rolniczo wykorzystywana, i to dobrze, o 
czym świadczą plony i stan pogłowia. N1e w:r· 
daje 1lę jednak, aby stronnictwo musiało jui -
teraz zajmować stanowisko w sprawie podziału , 
administracyjnego. Od tego są demokratyczne, 
społeczne konsultacje. Wykazu]ą one, że miesz­
kańcy podlódz.kkh wsi, którzy do nied·awna 
pragnęli znaleźć się w mieście, teraz wypowia­
dają się zdecydowanie na nie, Jest to z.adzi­
wiające i zaskakujące, zmusza ~o myślenia. 

Na podstawie ty<:h kilku uwag i reflek~ji 
można wyciągnąć wniosek, iż kłoptów i proble-­
mów jest tak wiele, że ludowcy n~ kierowni­
czych stanowiskach ani dziś, ani jutro nie będl\ 
mieć łatwego życia. Należy jednak mniemBć, 
że w miarę wzrostu aktywności kół I podsta­
wowych instancji ZSL nastąpi rozwój współ­
działania z PZPR i SD w radach narodowych 
organizacjach społeczno-zawodowych rolnikóvl 
I spółdziełczoś'ci wiejskiej. dzięki czemu sporo 
trudnych spraw uda się załatwić. Nawet takich 
jak brak środków na odstrzał wron grasują~ 
cyeh na polach. 

RYSZARD BINKOWSKI 
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Klubie Dziennika­
rza w Piotrkowie 
Trybunalskim od­
było się zebranie 
mające na celu u­

tworzenie w tym mieście Ru­
chu Czys.tych Serc. W spotka­
niu uczes.tn!czyło około 50 osób 
(nie sporządzono listy obec­
ności), płci obojga, uczących 
się w piotrkowskich szkołach 
ponadpodstawowych. Przyjęto 
następujący poraądek obrad: 

1. Zagajeni• • 
2. Rozwinięcie 
3. Dyskusja 
4. Wolne wnioski 
5. Zakończenie · 
6. Czę§ć artY'Stycma 
Za.gajenia- dokonał Animator: 
·- Przeczytam wam fragmen-

tv tekstu redaktor Marioli Ju­
reWic~ zamieszczonego w 9' 

wydaje mt stę, że rozumiem, 
dlaczego Marek Kotański tu 
przyjechal. Mlodzież jest bie1r­
na, nie pali się do dziatania. 
On chce nas zainspirować, 
zaangażować w sprawę. Chce 
nam pomóc/ 
Głos z sali: - To od czego 

zaczniemy? 
Oportunista: - Witkacy po­

wiedzial, że jeśli chce się myć 
duszę, to trzeba na;pterw za­
cząć od mycia ciala ..• 
Głos z saH: - Witkacy byl 

narkomanem! 
Głos z sa.li: - To od czego 

zaczniemy? 
Głos z sali: - W izpitalu 

wojewódzkim są karaluchy. A 
na sali porodowej czu6 grzy­
bem czy mnq pleśnią. Pewnie 
dlatego ·;est tu tak duża umie­

. ralność niemowląt ••• 

da? I tak zaraz ludzie naśmie­
cą ... 
Głos z sali : - Sluchajcie, 

jest nam potrzebny . kontakt z 
doroslymi. Bez nich nic nie 
zrobimy. Zrozumcte, my nie 
mamy doświadczenia, a to, co 
chcemy zrobić, nie jest prze­
cież prostą sprawą„. 

Głos z sali: - Masz rację. 
Sami nic nie zalatwtmy. Szcze­
gólnie tego lokalu na klub. W 
bloku, w którym mieszkam, 
są nie używane su.szam.ie. Mo­
że by§my je zalatwili? 

Oportunista: - A za co Je 
urządzisz, wyremontujesz? 
Głos z sali: - Pieniądze •łt 

jakÓA °Znajdą. Ntech tylko bę­
dzie pomieszczenie. 

Oportunista: - Jak Juł bę­
. dą pieniądze, to pamiętajcie o 
pieczątce i tuszu do stempli. 
I o apjnaczach biurowych. Mo-

Oportunista: - Przecteł na­
wet klasy nie udajei się ideal­
nie zgrać, a co dopiero calq 
szkolę/ 

Głos z sali: - O, 1depraw­
da. Nasza klasa jest bardzo 
zgrana. Jak chcieli jednego ko­
legę wyrzuctć ze szkoly, to po­
szliśmy calq klasą ł go zosta­
wili. Drugi mial nie zdać -
też się za nim wstawiliśmy. 
Jesteśmy więc zgranf.! 

Oportunista: - Pięknie. A 
nłe macie w szkole proble­
mów? 
Głos z sali.: - Pe-wnte, I• 

mamy. Samorząd szkolny nic 
nie robi, a na praktyk.ach, za­
miast robić to, co powinntl­
my, to odgaf'1liamy foieg ..• 

Oportunl-sta: - A tego calą 
klasą nie potraficte zmienić? 
Nie potraficie zmienić samo­
rządu? Przecie! to wlafoie wy Mówi: Leeh Gąsecki 

W .Piotrkowie Trybunalskim zebrała się młodz!ef, aby założyć ruch czystych serc~ I co z. tego wynikło? Pre~ 
zentujemy niemal protokół z założycielskiego zebrania. - Jett pan ror'IC7Dl rzecmlklem Łodzi na or61nopolsklm ,._ 

rum, nie &ylko w Słronnlc&wle Demokr&łJcm1m. Ale pneeld 
Die Jes& pan z pochodzenia łodzianinem." 

Mlóeenie slomy 
,. "'! .• „,_,.,,~~IJ(>•r,.·:·'.·•~· . , · .. 

• • a;. , • \ .. „ ~ ~ ' . ·1" ' ' ~ ·~i'. '1 f „, la:~.,,~ ~~. "1-,., ·••• „ • ' ' • . ' : . 
~ ,_.,, • ; - ił-LI ,!jl - ' • , • t , • 1 , „ 4 I • 

..,,..,... T'ygodnłko PłotrJlcow... 

1kt•go, wydanego • datq 4 
marca. Artykuł .satvtulowanv 
jest „Odzewu nł• bylo", Oto 
on•: 

„( ••. ) Włelkł Kot4n (.~) pnv­
l•chal do Piotrkowa na zapro- · 
szenie Oddzfalu Wojewódzkie­
go PAX. Spotk.al dę z mlo­
dzieżq. Przyszla, by zobaczvć, 
posluchać, poznać tego, o któ­
rvm głośno(.„). 

( .•. ) Cisza. Sluc71fją. Kota.-Aski 
nłe znosi ciszy, wtęc prowoku­
Je: - czy Jestdcie mlodzieżą, 
która rozmawia szczerze, któ­
ra chce coA zrobić, czy przy-
1zlUcte na gwiazdora za dy­
chę? Co robicie w Piotrkowie? 

- Siedzimy. 
- Czy u wa1, ta Piotrkowie, 

ludzie ćpaJq? 
- Jeszcze nie wystartowalł. 
- Czy polskt kompot chodzi 

po mielcie? 
- Tu nte, al• io Belch11to­

włe tak. 
- Klej jest'! 
- Wśród malolatów. Onł 

błorą, bo sq fajne trzaski ta 
mózgu. 

- Fatalni•. L co wv M to 
- nieruchawa mlodzieły'! 

- Czy dzialają jaktel orga-
nizacje mlodzieżowe? Kto na­
leży do ZHP, ZSMP'! 

Smiech na sali. 
- Co się robi w tych orga­

nizacjach? 
- Klajstruje. 
Kotański próbuje jeśzcze raz 

( ••• ) Oni - niewiele mają do 
powiedienia; tu nic nie mot.­
na zrobić, tu nic nie dadzą 
zrobić(.„). 

(. .. ) Kotański: 
- Próbowaliścłel' 
- Nie ma semu - slyszy 

- w odpowiedzi gromadne okrzy-
ki ( ..• ). 

(.„) Kotański proponuje: za­
łóżcie komitet ds. ratowania 
postaw mlodzieży w Piotrko­
wie. Co wy na to? Entuzjastów 
nie widać(.,.). 

( ... ) Tylko on, Kota-Askł pod­
czas tego spotkania byl sobą; 

oni .- to grzeczna mila publi­
czność, która przyszla zoba­
czyć Kotańskiego(.„)". 

Animator: - Co wy na to'! 
Głosy z sali: - Klamstwol 

Bzdura/ 
Głos z sali: - Wyślijmy 

MarkoWf Kotańskiemu ten ar­
tykul, niech się wypowie; co 
cm o tym sądzi/ · 

Głosy z sali: - Jasne/ Wy­
llijmy/ Niech wiei 

Oportunista: - Czyli że re­
daktor Jurewicz klamie? 
Głos z ~all: - Tak calkiem 

do końca to ona nie klamie ..• 
Głos z sali: - Jakby się tak 

glębte; przyjrzeć. to wlflściwie 
ona ma rację. To prawda, że 
nikt nie rwal się do dyskusji... 
Głos 7 sali: - Wted'y na-

prawdę nie bulo odzewu„. 
Oportunista: - To po co 

wysylał Kotańskiemu tekst? 
Przecież dziennikarka o nim 
napisala dobrze; źle napłsala 
tylko o nas, o mlodzieży z 
Piotrkow'I./ 

Głos z sali: - Sluszniel Po 
co wysylać? Jestem przeciw. 
Głosy z sali: - I Ja też. l 

ja. l my. 
Oportunista: - Czy będzie 

w Piotrkowie _Ruch Czystych 
Serc? 

Głos z sali: - No jasyiel 
Wtedy nie bylo odzewu - al• 
teraz iest. Ludzie prlyszlł -
to znaczy jest odzew! 
Głos z sali: - Sluch4Jcł•, 

Oto. a dt - Munmv eoj 
• 111"1 srobłd. T11lko co'! 
Głos s aal:l: - Mo.te •awia­

domłc! kogo trzeba'! 
Oportun!ata: - A C%1I ten 

„kto trzeba" o tvm nłe wie? 
Nie wie, jaka jest .łmiertelność 
niemowląt? Nie wte, że jest 
brudno? On sam nie pójdzie 
tępić karaluchów ani pilnować 
niemowląt. Mv td przecież 
nie. 
Gło1 I sali: - 1 MPO w 

mielcie ni• sprząta, nhr wy­
wozi śmieci„. 
Głos z sa.11: - 1 m6; dozor­

c11 też nłe sprząta! 
Gł~ z sali: - Mam pomystl 

Może zrobimy prezentv dta 
dzłeci z domu dztecka? 

Oportunista: - Zgoda! Wy­
ręczajmy ł MPO i dozorcę ł 
SANEPiD ł TPD! Bardzo mi 
1ię to podoba! A oni będą dę 
za 1UU 11.CZ'UĆ J 
Głos z sali: - A w „li6-

demce'' ma.lola ty wąchają 
kle;... Cp11jq też prochy. Może 
by pomóc tym dzieciakom? 
Może ·im wytlumaczyć, czym 
jest n.arTwmania? 
Głos z sali: - Trzeba lu­

dziom dać cel w życiu, a nie 
gadać tm o narkomanii. Jesz­
cze potraktują to jako lekc;ę 
poglądową ••• 
Głos z sali: - Ale w WDK 

nic się nie dzieje.„ 
Głos z sali: - Nie mam 

.ładnego pomyslu. Nic nie po­
trafię wymyślić ••• 
Głos z sali : - Może. zrobi­

my dyskotekę czystych serc? 
Głos z sali: - To jest myśli 

Ale gdzie? 
Głos z sali: - Najgorsze, że 

nie mamy żadnego • lokalu, 
~~~~ moglibyśmv się 1poty-

Oportunista: - A może ta 
parku na lawce7 
Głos z sali: - Mami IiJzłe 

wiosna, a wiosną zawsze robł 
lię porządki. Może uporządku­
jemy las? Jest tam tyle papt•­
rów.„ Moglibyśmy wziąć tych 
dzieciaków z „siódemki" ... 
Głos 1 sali: - No ł co eł to 
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je 1ctol mł tDt'H.zcł• powłe, 
czy ruch będzie łltnła.ł, ezv 
nie? I 
Głoey z 1all: - Jcime że bę­

dzie I ' Przecież po to tu przv­
uliśmy! 
Głoo z sali: - To od c21go 

zaczniemy? 
Głos z sali: - Mote byhn.v 

się za;ęZi takq sprawą: u nas 
w szkole, w lazienk.ach Jest 
mydlo i wiszą ręczniki. Ale 
nie ma wody w kranach ••• 
Głos z sal!: - A u n.a• wo­

da Jest, ale nie ma ani mydla, 
ani ręczników. Za to chlopaki 
zapychają petami umywalki/ 

Oportunista: '-- A eo tv rro­
bilaś, żeby nie zapychali? 
Głos z sali: - A co ;a mo­

gę? Przecież nie będę za k.ai­
dym chodzić i prosie! 

Oportunista: - Może by za­
cząć od siebie? 
Głos z sali: - Ja nie pale. 

Mnie to nie dotyczy. Ponieważ 
takźe nie piję, więc nie będę 
aię .zadawala z tymł, którzy 
piją ł palą: 

Oportunista: - A mote rro­
błsz imprezę dta tvch, którzv 
piją, zaprosisz również tych, 
którzy · nie piją ł niech eł 
pierwsi widzą, że można afQ 

. także inaczej bawić. 
Głos z sali: - Ja't Dlacze­

go ja? Ja nie mam warunków! 
Poza tym jak się mogą razem 
bawić ci, którzy piją ł eł, któ­
TZY nie piją? 
Głos z sali: - Ci, eo dotąd 

nie pilt, pomogą pić tym któ­
rzy pt;q i bilans wyjdzie na 
zero. (śmiech) 

Animator: - A mote daJmv 
1łę wypowtedzieć tym, którzv 
dotąd nic nie mówilł7 Może 
ty co~ powiesz'! A potem W­
dy po kolei. 

Oportunlmi - Ka.tdv po 
kolei? Przecież to potrw11 do 
rana! 
Głos z sali: - Ja._ tego, 

no... Ja to bym chcfał, leby, 
no... cala 1zkola byla... tego, , 
no, taka zgrana, tak.a solidar­
na, a nie, każdv.„ no, katd11 
sobie.-

"° wvbiirra?fjcł•l tałęo ł łDtl 
możecie oo odwolitlćl 
Głos z aali: - Po eo't Nam 

zostalo w .azkole jeszcze tylko 
kilkci mie.słęcy. Niech 1łę łnnł 
martwiql 

Bufetowa: - No, ko-Aczta 
Już, bo mun• zamykać. n. tu 
bede siedzieć? 

Animator: - Jencze tylko 
pięć - góra d.złeslęć młnut. 
Dobrze'/ 

Bufetowa: - Dobra, juJ do­
bra. 

Animator: - SluchaJcłe, wy­
bieramy płę~ osób, które zaj­
mą się sprawami organizacyj­
nymi. No, kto 1ię zgłasza? 

Kilka osób podaje Animato­
rowi swoje nazwiska, Imiona ł 
numery telefond'w. 

Animator: - SluchaJcie! Cł­
IZG! Spotk.amv się gdziel z11 
trzy tygodnie. Ogloszenie o 
miejscu ł termłnte spotkania 
będzie podane w „Tygodniku 
Piotrkowskim". Czelć! Do zo­
bacze!łia! A przez tell C%Ctl; 
zagraj nam coAI 

Gitarzystka wyjmuje gttarę, 
ale po chwil! chowa ją z po­
wrotem do futetału. Wszysey 
uczestndcy spotikanla ubierają 
się I wychodzą. 

Bufetowa: - Cholera jiuna 
z talcq mlodzł.eżąl Za brudv w 
szpitalu chcq 1ię brać, za 
śmietniki, za karaluchy. A po 
sobie sami nie potrafią sprząt-
194ć ! Ten lańcuch czystych 
serc, to zwykla lipa, ot co! 
Mydlenie oczu/ No popatrz 
pan, jak ta sala wygląda! 

Oportunista (w drzwiach): -
Mlócenie slomv." 

Protokołował: 
WITOLD N1ER 
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- To prawda, pochocl~ naweit z miasta, Móre - nie wiadomo 
dlaciego - nie cie1zy się w Łodzi specjalną e1t~, to znaczy 1 
Warszawy. Moja rodzina mieszkała tam od wielu, wielu lat. Za­
~o 9f4 od dztaidka, Adolfa Gąseckiego, kltóry najpierw w Płocku. 
a nutępnie w Warszawie miał małą fabryczkę farmaceutycmą. 

- Czy to ten 1am Ignacy Gl\seckl od „Kogutk6w''? 
- Tak 11ę jakoś złożyło. Mój ojciec, jeszcze w 1918 roku 1'01:• 

brajal Niemców, ja, w 1944 wstą.piłem do Szarych Szeregów I w. 
Powstaniu Warszawskim walczyłem na Mokotowia. Patriotyzm 
mam . więc chyba zakodowany w genach.„ 

- Teraz rozumiem, •kl\d u pana takle „1aelęele" do apolecme­
ro działania. A •klld aentyment do Łodzi? 

- Tu zacząłem ••tudia - bo w Wuszawl.o nłe mogłem •I• do­
sta~ 11 uwagi na nazwisko. Były to przecież czasy, gdy bardzo o­
stro weryfikowano pcchodzenie społeczne„. Tak więc w Łodzi roz­
począłem studia pra:wntc1,e. Po dwóch latach wróciłem do War1za• 
wy, lecz w efekcie i tak znalazłem się w Łodzi: poszedłem za 
&:losem serca, które mocniej zabiło do koleżanki :a: uczelni, pocho-
dzącej właśni1t z tego miasta... · 

- Czyli wszystko przez koblełęT · 
- Tak. I d7JlęJd n!ej pokochałem Łódt, jale 1woje miuto ro-

dzinne. Napraw<;!ę nie chciałbym mieszkać nigdzie lnd~iej! 
- Funkcję Przewodniczącego Komitetu Wojew6dzklego Stron­

nictwa Demokratycznego sprawuje pan społecznic. Czy nie prze· 
szkadza to w pracy zawodoweJ? 

- Staram się pogodzić oble te rzeczy. Uważam, że zarówno 
praca prawnika, jak I praca działacza politycznego, mają wiele 
wspólnych cech; r.dwokat jest w gruncie rzeczy zawodem społe­
cznym. Dlatego I w pracy i w Stronnictwie Demokratycznym 
mam możność ksztt.ltowania - lub zgoła budowania - postaw 
1połecznych. 

- Jak pan godzi to wszystko ze 1obą? . 
- Ledwo. Wszystko dzieje się bowiem kosztem życla prywatne-

go. W teatrze ostatni raz byłem chyba, w 1985 roku, w kinie mo­
że pół roku pół.niej. Normalnie do domu wracam między god:clną 
20 a 22. 

- Co na to rodzina, maJoml? 
- Mają zapewne do mnie wewnętrzny żal, ale na szczęście nie 

uzewnętrzniaj' go. Moim rozllcmym zajęciom zawdzięczam także 
i to, że rozluznieniu uległy kontakty towarzyskie. Bo nawet je­
śli pójdę do kogoś na przysłowiową kawę, to i tak my.ślę o. 
czymś zupełnie innym. Nawał myśli, problemów.„ 

- Pańskie hobby? . • . 
- Przed laty moim hobby było narciarstwo, ale już od pięciu 

lat nie byłem w g6rach... Kiedyś parałem się także korzeniopla­
styką, która wiązała się w pewnym sensie z moją jeszcze jedną 
pasją, to znaczy turystyką górską. Teraz nawet i na to nie mam 
CZjasu. Ba, jedyna literatura, na czytanie której mogę sobie poz­
wolić, to „literatura powielaczowa". Oficjalna oczywiście. 

- Czy w dzieciństwie marzył pan o karierze politycznej? 
- Nie, skądże! Tylko dlaczego od razu karierze? Gdy 1Ję ma 

15 lat, to marzenia błądzą gdzieś Indziej; oscylują raczej w okoli­
cach przygody ... Pocźątki mojej „kariery" politycznej - jeśli jut 
pan się uparł, by używać tego określenia - datują się od cza­
su stui:Jiów, ·wtedy bowiem wstąpiłem do SD. Pamiętam nawet 
treść pierwszego śwojego referatu poHtycmego: mowa w nim 
Qyła o.„ walce .z nałogiem pijaństwa. Nil novt 1uib sole ..• 

- CzJ wybrałby pan Inny styl iycla? 
- Nigdy. Nie wyobrażJlm sobie życia bez działania. NajgOTsze 

w tym wszystkim jest to, że nie potrafię postawić kresk!: tu 
ko~y się tycie zawodowe i społecme, a tu zaczyna się :iyde pry­
watne. Wsiystko się. ze sobą przeplata. Wokół widzę· tyle rze-:zy, 
które trzeba załatwić ... Przez fakt zamieszkiwania w Łódzi sta­
łem aię lokalnym patriotą miasta i regionu. Toteż gdzie mogę, 
walczę o to, by miasto było piękniejsze niż jest. Bo naprawdę 

' jest pitjme - choć szare, brudne i zadymione. Pamiętam że kie­
dyś naraziłem się kilku osobom, wygłaszając w Warszaw!~ referat 
o Łodzi, adresowany do władz państwowych. Wskazywałem w 
nim na zagrożenie ekologiczne, na fakt, te miasto jest najgorzej 
uzbrojone pod wzg~ędem tzw. sieci podziemnej, te ma najmniej­
szą liczbę łóżek Hipltalnych przypadających na 1000 mieszkańców, 
najmniejsze mieszkflrla Itp. 

Dlatego bardzo się cieszę, gdy mogę np. w „Odgłosach" prze­
czytać takie teksty, jak Pawła Tomaszewskiego i Romana Ku­
biaka o zagrożeniu ekologicznym, jakle niesie za sobą wybudowa­
nie kopalni w Bełchatowie. Znam to miasto: iam zaczynałem swo­
ją prawnicLą dz~ałalność Jeszcze w latach -pięćdziesiątych. Gdy po­
jechałe:n tam niedawno, na własne oczy przekonałem się, że de. 
gradacJa naturalnego środowiska postępuje w zastraszającym 
tempie .. Takie rzeczy Irytują l nie dają spa~. 

- Panski największy sukces? 
- Dwóch bardzo udanych synów. Nawiasem mówiąc obaj wy-

brali prawo jako swą .,działkę" do uprawy... ' 
- Naj\Vlększe marzenie - ale prywatne, nie jako spoleomlka. 
- Właściwie jestem minimalistą ... Czego mógłbym chcieć? Mo-

te tego, aby moje dzieci miały lepiej nit ja?"" 
1 

- A Jako 11połecznika? 
- Jeśli coś się dzieje tle, to zawsze wszystkiemu „winna" jest wła­

dza .. Moim największym marzeniem jest, aby społeczeństwo zro­
zumiało, że żyje w takich a nie Innych warunkach. Jetell wszyscy 
razem nie wetmit>my się do roboty - ale takiej prawd7Jlwej, 
rzetet:iej, solidnej roboty - to nigdy nie wyjdziemy z „dołka". 
O.baw1am się jednak. że moje manenie jeszcze jakiś czu będzie 
nierzeczywiste.„ 

Wie pan, moja wnucrka na Dzień Dziadka przyniosła mł taur­
k~, w której tyczyła ml 1000 lat życia I nawet jes7cze trochę wię­
cej. Gdybym rzeczywiście mógł przeżyć owe 1000 lat, to przeżył­
bym Je w taki sam sposób. Może tylko inaczej rozplanowałbym 
ale z całą pewnością robiłbym to samo.„ ' 

Rozmawiał: WITOLD W,ERNER 

• ł 

ODGtOSV7 



Stanisław Kaszyński 

Z rodowodu 
W moim domq nie wisiał Plca•• 
(ktoś już podobnie się zwłersał) 
Między sklepem a syplalnłlł ~ l7eh 

rodllłe&w 
Czuem tylko gdy nadohodzlb' Jeeł•nle zimy 
Ojciec stroskany podatkami udr,osony poliłYklł 
(dławiła ro też myśl o wojnie) 
U ciekał na karb Mote eo& pił 
Wiedziałem o tym szlochem matki 
Raz na plęEązlesląt łrsy Iata (to ojdee) 
Był na wywczasach 
Gdzieś u zaleszczyckłoh p&ł'6rlt6w 
Jeszcze przed potoglł 
Powr6cił stamtąd ogorzały H lkl'SYDklł 

włnorron 
Blltsza go ziemia - kula wchłonęła 
Jakiś flirt 
Jakiś teatr amatorski (to etui• ojclee) 
A kiedy& wieczorem dessos ml objaśniał: 
Noclł gd7 nikł nie widzi 1hmura nnurza się w 

rsekit 
Napełnia 1141 olemnlł wodlł I plulka potem 

srebrem 
Na tamtych brzerach wiele m6głbYDt zobao1yl1 
Patrzę 
Lees WlłlYltko paJęozo-swodne 
Sam s 1obą. ter&s 
Na spienionych pochyło«ołach 
W toni sanurzony 
Sterujący niezdarnie 
Dryfują.cy 

lłłł 

Z cyklu: 
Szepty z Matką 

JeJ, sawtze bDstdeJ, 
1dzlekolwlet Jest 

Na liniach łwlt6w ł nnierzeh6w JesteL 
Tylko tam w!ftajesz kształtem 
I rytmem ostygłym. 
Ta pora łagodzi. 
Odejmuje cit:Z&r I grymu. 
Tero lata przeżyłem czerwlefl rozpalonych 

bruk6w. 
Gwałt słońca. 8amotnoA6 słoflca. 
Wszystko bywa promieniowaniem wyobrafnl 
lub palc6w. 
Nadejściem. I kwitnieniem. 
Nie ma ąbszara Twej egzysteneJI, 
błysku tamtej chwili, · 
kiedy n6ż ciepły podpowiadał Ol moJe ł~ 
nad martwą sklhką chleba. 

* * Gdy tak tęteJlł dni I noce, 
oazy mutne dobrych ludzi. 
gdy wszystkie rt:ee, spraWJ', 11.ta 
barwą istnienia krzycą, krz:rc•lł -
gdy ptak i drzewo sprowadzone 
w r6wnanie z jednlł niewladomlł 
dajlł w rachunku odcień sensu.„ 
Chcę wstrzymać nagle poch6d nfflf, 
proces oddechu, grę I światło, 
bo oto w tych płaszczyznach świata, 
na werblach zdań, na szpadach gestu 
odchodzę od Twojego trwania. 
Tam już zbstajesz, kamień, chmura, 
przecięcie w mią.tszll, aeternltu. 
Ale gdy stawiam krok powrotu, 
cisza rdzsą.dku, woda blasków, 
cisza cmentarza i południc, 
liści i ziół, i traw, i mr6wek, 
cisza staruszk6w, drzwi i okien 
twarz Twą. wyświetla. 

* * Nie wierzę jeszcze w słowo Amler6, 
w wieczystą ciszę Twojej skroni 
l siwych włos6w odrętwienie. 
Dziwne: mam czas przywołać mądroH 
o końcu przemijania eiepła 
i w brutalności godzin czekać. 
Patrzę na drzwi, zwierciadło lęku, 
analizuję ostrość dzwonków 
a nic obciąża śpiew powietrza. 
Z obcego miasta twarz Twą śledzę, 
oczami oczy Twoje chłodzę -
bezradność mą przyjmij za mlloś6. 

Gdybym m6gł przybiec w Twoje miejsce, 
cierpieniem bieli na wskroś ścit:te -
nic nie umiałbym Ci powiedzieć. 
Może skinęłabyś mi dłonią, 
może we śnie dopiero byś mnie 
poznała rozpękniętym sercem. 

' 
Jest tyle siły ·dobrej w drzewach, 
piękna w uśmiechu Twojej ręki. 
że zbyt prawdzhve by to było. 

-gdyby Bóg rozwiał zieleń liści. 
ngaslł słońce Twoich zmarszczek 
I krok, I szept, I pożegnanie. 

Belgrad, w lipcu 1958 
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Stanisław ltas~tr1d urolłrony n !Jtye!Jnta 
1927 roku w Warcie, pr"teżywa w tym mieście 
młodość okupacyjno-wojenmą. Po wyzwoleniu 
przenosi alę do Lodzi. Szkołę średnią kończy 
w Rudzie Pabianickiej. W r. 1948 wstępuje na 
Uniwersytet Lódzkl, gdzie po odbyciu 1tudlów 
&y•kuje itd uystenckl a nll.stępnle asystenitu­
r41. Zaiintere1owania naukowe Stanisława Ka­
azyńskiego zaczynają się w tym okresie wyra­
inie krystalizować: interesuje go myśl teatral­
na w formie, jaką -zyskała w pracach wybtt.. 
nej uczonej - Sterani! ~arczyńsklej. W •· 
1957 wyjeżdża S. Kaszyńiicł do Jugosławii. Pro­
wadzi w Beligradzle lektorat języka polskiego 
(pierwszy' w okresie powojennym), nie zapo­
minając wszakże o pracy naukowej i literac­
kiej. Powstaje wówczac wlększoś~ wleruy 11 
w,danego w 1963 r. tomi,ku poetycldego „Po-
1zukiwanie krajobra.,.u". Pobyt w Jugosławii 
owocuje nie tylko literaclro, dał cm bowiem 

tea~w lttuden~b. Dodajmy, fe konta-Idy n­
gra.nlcme autora „Teatru łódzkiego" pozwala­
ją na za~najonńenle z oslągnię.claml polskiej 
myśli teatrologicznej badaczy obcych. S. Ka­
szyński był w latach 1962/63 stypendystą Uni­
wersytetu Wiedeńskiego (sta:l teatrologi~ny), 

czt:s~o teł: gościł r.a granic' 11 referatami na­
ukowymi (Au.tria, Włochy, RFN). Bibliografia 
prae naukowych· 8. Kaszyńs'k!ego daje więc 
tylko w pewnej mierze obraz rozległołcł jego 
zalntereeowań ora1 Wlnikl.!wego badawC?:ego 
trudtL 

Twórezo4d ,poetycką ltanisłB<Wa Kuzyńekieg~ 
pragniemy potraktować nie ey-lk:o ja.ko zjawis­
ko autonomiczne - odelęte od korzeni jego 
twórczości naukowej i kultrawej, ale właśnie 
jako sferę mediacji między 1ztuką l refieikJ!ją 
nad nią. Wydaje 1ię bowiem, że nie sugerując 
się autentycmą IDk.ronmoścl!l autora "Poszukl-

O twórczości naukowej i literackiej 
Stanisława Kaszyńskiego. 
(W 80 ,.. lecie urodzin) 

p61mlej.1zem11 ~umai:'Zowt doskona~ majomo!d 
języka serbo-ohorwacklego ora:& problemów li· 
teraeklch l«aju, w którym przyszło m11 praco­
wac!. Dodajmy, że był to także pcezątek kon­
taktów polsko-jugosłowiańskich pod~rzymywa-
11yeh przes późniejszych polskich lektorów. 

Po przyjetdzl• do klraju zdobywa szybko ko­
lejne stopnie kariery uniwersyteckiej: dokto­
rat, habHitacj41, tytuł proresorskl. Po odeiśclu 
na emeryturę prof. Skwarczyńskiej, a następnla 
prof. Lewickiego pełnił funkcję dyrektora In-
1tytutu Teorii Literatury, Teatru I Filmu UL, 
(1978-1981). Od czasu uzyska.nia etatu docenta 

.pe dst• dzień kieruje Zakładem Dramat11 I '•tru w t.Ymż• Instytuele. 

Blbllotrarta prac naukowych prof. I. Ka­
uyńaklego nie oddaje w pełni Wielotorowości 
jego zainteresowań badawczych oraz różnoro­
dnokl tematyki przezeń podejmowanej. Nie 
odzwierciedla ona przede wszystkim trudu dy­
daktycznego niezwykle doniosłego dla kształ­
towania oras utrwalania wspókzesnej myśli 
teatrologicznej wśród atudentów. Niezliczone 
rekonwukcj• spektakli teatralnych, żmudne 
przedzieranie aię przez g!\SZCZ recenzji, prze-
111'd•ni• rachUJnków I a~ administracyjnych, 
1Hedzenl• lOi!ÓW poszczególnych dyrektur - oto 
benedyktyńska praca powszednia, przeto w bi­
bliografii nie do odnotowania. Dodajmy je­
dnak, że jest to praca, bez której nie byłaby 
możliwa jakakolwiek synteza naukowa. Meto­
dę badawcZ14 S. Kaszyńskiego wyznacza.ją dwa 
bleiuny: 11umierme zbieranie materiału ba­
dawczego 1 wnikliwa jego analiza, nutępnle 
W' zwięzła, sumując-a wszystko sylflteza. Na 
„anal!tyeznym" biegunie badawczych zaintere­
aowań pluują się prace :zibierające dorobek 
badawczy l repertuarowy teatrów łód:zikich 
(„Bibliografia teatru łódzkiego"), syntezami, o­
partymi na uprzedlńio zebranym materiale ~ 
prz:r.kładowo „Dz1eje teatru kaliskiego" ezy 
„Teatr łódzki w latach 1945-1962". W l·nnyeh 
azklcach zajmuje się S. Kaszyński dla przy­
kładu problematyką przestrzeni 1cenlcznej, te­
atrem lalkowym w Po!Ke, amatorskim ruchem. 

wania krajobruu", który wierszom swoim n4• 
przydaje wartoeel równoważi\cej imponujący 
przect~ dorpbek naukowy, ałU87Jlllej będzie 
dla tej poezji znaleźd miejsc• nie na prawaeb 
"llryemego wybryku", ale koniecznego w 
~órczym procesie elementu eksprNjl otob<>­
woścl, momentu modelują~ego dal.tze, bardzl9' 
już 1problematyzowane, urefleksyjnione działa­
nia. Wieraze 1 „Poezuklwanla kll'ajobrazu" pow-
1tałe w latach 19118-1962, w ciekawym dl& 

· historii poezji polskiej Okresie formowania 1!• 
światopoglądów poetydkioh, kttóre wyznsezą 
drogę pómiejszym tendencjom poetyckim. Da­
łoby się te oo<:Zlłflk<>We nurty 1polarY7J0waó na 
osi „natura - kultura" bądt ,.awojskl• 
ogólalokul turO'We". 

' 
P!erwezym .zadaniem poetyckim pakolenla 

debiutującego po roku 1956 było „ukonkretnie­
nie" słowa poetyokiego - swoista reakcja na 
nominalizm deklua.tywnej poezji echernatycz„ 
nej. Ultonkretmlenie to przejawia •i• we wpro­
wa<izeniu jako obrazowego faktora przed·mlotu 
bądt wartości pr.zekomie a.ntyestetycznych acz 
przecież pięk.inych w konfrontacji 1 kontekatem 
nowej rzeczywistości (osławiony turpizm). Obok 
tej tendencji bmałtuje się wszak'7.e druga -
pragnąca uplasować nową generację poetyckll 
w dorobku kulturowym Eur()py przy'1dadając 
miernik ogólnoludzkich wartości etycznych I 
poetyckich do wytworów młodych debiutantów. 
Nie za,pomlnajmy, że kMzenie tej tendenejl 
nazwanej pómiej neoklasyczną tkwiły w łódz­
kim podglebiu, g,dzle tworzył Jerzy Waleńczyk 
i prze.z pewien czu Juosław Marek Rym­
kiewicz. 

!ltanielaw Ka.i:yńald bylby bllts~ t9' oatat­
nlej tend.encjl zarówno z wyboru jak i literac­
kiego temperamentu. W wierszach jego nie 
Jlllajdziemy pogłosów pokolenlo~h po,lemik I 
samookreśleń, trudno wyśledzić elementy ja­
kiejś :r:amlerzonaj prowokacji burzącej utrwa­
lone 1tereotypy odbiOt"Cze, daleki jest od po­
wielania w 1wych wierszach modnej wówczu 
rekwizytorni poetyckiej, gdzie IZCZUf' spotyka •I• • rót1', podłoga • m~l!tWl\, a menuet 1 

Szymona Kobylińskiego portret własny 

li:vmoa ICobyl!ńald nalety do grona tych 
wapółczeenych Polaków, kltórzy przez cały o­
kres swej publicznej ak!tywnoścl wciął cleSIZll 
1ię powszechnym uma.niem, sympatią l za.słiu­
toną estymą. Przede WSZYłtlcim dzięki telewizji 
f radiu znają 10 wszy1ey - oo niemowląt, 
lGt6re dopiero co do ręki wzięły kredkę, po 
wiekowych żubrów, erudytów I miłośników 
1awędy o starych dziejach. Kobyliński t,o czło­
wiek-instytucja - scenograf i wzięty llu&tra­
tor lmiążek, autorytet w aprawach barwy i 

' bron~. satyryk l popularyzator hletorll sztuki, 
znawca malarstwa I publieys.ta. Powiedziałbym 
nawet - komentator apołeczno-pol!tyczny. Bo 
jak nazwać cotygo<iniowy rysunek przy winie­
cie „Polityki", którego aktualność ! celność 
biorą górę nad zapi,sywanyml w mcn;ol• tzw. 
artykułami problemowymi T 

Szymon Kobyllńekl jest także urodzonym 
gawędziarzem. Opowiadaczem, który posiadł 
sztukę rozmowy, „opowieści l propos", mą­
drej anegdoty i słownego e,,prl.t w stopniu naj­
wyższym. Może to już ostatni z sarmackich 
mistrzów gawędy, tej na poły żartobliwej, na 
poły sentymentalnej formy gatunkowej, w któ­
rej jest miejsce i na śmiech l na wzruszenie, 
na autentyzm i podkoloryzowane zmyślenie. Te 
!!lepodważaLne talenty sprawiły, że o jakiejkol­
wiek porze nie włączylibyśmy radia czy tele­
wf,zora to zawsze mogliśmy słuchać Pana 
Szymona czy to była „Dobranoo:ka" czy „Klub 
Pancernych", „Spóflkainia z malarzem" C'ZY 
„Parnasik", . „Galeria" czy „Teleretro". 

Przypomina in1 11, tu anegdota, którą o-po­
wiedział w „Kalendarzu I klepsydrze" Tad~­
usz Konwicki. „Siedzieliśmy - pisze Konwicki 
- na żeliwnych ogrodowych krzesełkach I pa­
tr.zyliśmy z zachwytem na Kazia Brandysa. Na 
stole stygła kawa, gorące latki poobiedniego 
słońca łaskotały nas po twarzach, w dzikim 
bzie szalał zapóźniony • tego lata słowik. A 
my pożeraliśmy Kazia. On czuł nasz zachwyt 
jak to gorące słońce, nasz zachwyt dodawał 

. mu .itrzydeł (.„). Wt" ltazlo bryfował ple­
tzczony rozkochanym wzroik!em wi.zystklch 
pań. Tokował rozkosznie e!Qscytowany kaskada­
mi śmiechu panów. I wspinaliśmy się coru 
wyi:ej po 1tromym zboczu uniesienia. A kiedy 
Kazio 2Jilalad alę na · szczycie weny orator­
tkiej, kiedy towarzystwo z~stygło na krótki 
moment w ~konnej el«tazle, ja odezwałem 
alę w nagłej ciszy głosem pemym zachwytu: 
Kaziu. t1 powlnlenŃ pltad". 

Zaczął W plud lzymon Xobyl!ńskll. „?Co­
nluu", który jest przedmiotem tej recenzji, tA> 
któraś już z kolei kai!lżka podpisana jego naz­
wiskiem. Ale tri bodaj najświetniejsza, bo 
chyba najbliżaza temperamento·wi I ~obowo­
ścl, które :zinallśmy z małego ekranu i radia. 
A także naj'bardziej osobista. Opowiada w niej 
autor s peNpektywy tześćdziesięclu lat (wła­
śnie w tym roku, 22 maja, będzie obchodził ju­
bileusz) 1woj14 bi'Ogratię. Nie jest jed'llak „N <>­
niu111i' aolennym pamiętnikiem ani nobliwym 
podsumowaniem życiowych osi111inięć i d()lko­
nań. Jest natomlH't anegdotycznym curriculum 
vitae, bujnym I radosnym, śmiesznym i senty­
mentalnym jed·nocześnie. Jest także swoistll 
hi1storią powojerunej Polski w anegdocie, hist<>­
rl14 ludzi, obyczajów, lat gól"nych l chmurnych 
a przecież nierzadko I durnych. Potłuchał Ko­
byliński rady własnego dziecka: „Pisz ojciec, 
po kolei, jeżeli piszesz wspomnienia. Dygn-
1je rzecz efektowna, może nawet pełna wdzię-

• ku, ale nie nalety zamęczać ludzi wdziękiem. 
Pisz, jak szło, jed·no po drugim"'. Posłuchał, 
posłuchał i na &ZCzęście zapomniał. Pisze 
wprawdzie „jak szło, jed:no po drugim", ale 
nie może obejść się bez dygresji, zwischenru­
fu, żartobliwego autokomentarza. Dzięki nim 
właśnie „Noni11s-za" czyta się z błyskiem oka 
I z rozdziawioną gębą. Także dzięld swoistej 
dramaturgii, z jaką ta książka została skons­
truowana. Strzelba z pierw.szego aktu strzela 
tam gdzie trzeba z godną podziwu celnościt\. 

Gawęda gaw~ą. Sam znam wielu takich, 

pogrzebaczem. Wobec całe3 sfery fenomenolo• 
gicznej, z której kształtowano wówczas mate~ 
rię poetycką, zajmuje autor „Poszukiwania kra­
jobrazu" postawę widza: mądrego i tro::hę I· 
ronizującego. Nie jest to jednak postawa wyź­
szoścl, jej nosiciel świadom jest całego drama­
tyzmu świata, niekiedy mu ulega, ale w gra­
nicach przy1~zcmej tym tra.gediom funkcji, 
katartycznej. Pojawiający się w twórcz:>ścl 
S. Kaszyńskiego topos „teatru świata" jest naj­
pełnlejs7J1 wykladni14 jego klasycyzmu poetyc­
kiego, jednocześnie zd jest poetyckim kore­
latem jeg-0 naukowyeh pasji. Patrząc na „tea­
trum Powszechne" widzi je trochę oczyma te­
atrologa: po tra.ft ocenić cały spektakl, ale mo­
że zajrzeć i za kulley, przewidzieć reakcje wl­
dOIWDI I "Mll1lcllwle ocenić wartość sztuk!. 
Zjawiaj, 1ię w jego wierszach sy~aly tempo­
ralnośct chairakterystyczne dla pokolenia po­
etyckiego 56 roku. „Niepokoje egzystencjal­
ne" zostają przywołane aluzyjnie przez odnie­
aien!a do 6wcze&nej mody teatralnej wyraźnie 
zorientowanej na Sartre'a. Swiadomość gry 
jest bal'łer' jalal „kultura" odgradza to, co po­
za nil\, co ,,.naturalne". 

Równlri· .totunld międzyludzkie nacechowa­
ne są elementem gry. Wszystk<> tu jest „dia­
logiem Impertynenckim", ekw!Hbrystyk14 pytań 
I rłpoet zawieszonych między sylogizmem pa­
radok.sem. W tym świecie „błąd jest ulgą i 
wyzwaniem". POfl'tawa spektatora staje się za­
tem jedynll możllwośclll zachowania wła.snej 
tożsamości w owym teatrze cieni. Jest to za­
razem tylei refleksji co mądrego smutku. 

84 jednak .,,.. twórczości S. Kaszyńskl-.go re­
'c.ny zutrzeżorMt dla kmej nieco poetyki -
objawlajęcej 9ię' w nieoczekiwanym, odkryw­
czo-naiwnym Nfttymentalizmie, w czymś, co 
można nazwa~ clepłam lud7lkim, przejawem 
empatii drugiego człowieka. To wiersze poświę­
cone matce ! wiersze nawiązujące w jakiś spo-
1ób ® kra!n1' l krajobrazów dzieciństwa. I 
kŁo · wie, t:'l.Y właśnie w tych rejonaeh nie na­
letałoby azukać wykładni dla nazwania tomu ' 
„Poszukiwanie kirajobrazu". To nie konwencjo~ 
nalna acenografia w wleliklm teatrze świata, 
ale prawdziwa zieleń, trawa, „przeloty wiatru", 
„trzepot wiatraków'', „furkotanie drzwiczek o­
grodu" I „&zyldu 1Jk:lep\ku z owocami". W ten 
SJ>Olób - zataczając koło - od parabolic:zinych 
mitów kulturowych dochocm poeta do wymier­
nej, autentycznej rzeczywistości. 

8. Kuzyt\9ki nie zeanilkł jako po&ta. Od c:ta-
1u do czuu pojawlaj14 •i• w prasie literackiej 
jego lnteresująee wiersze (poświęcone Stanisła­
wowi Laplń1klem.u, Janowi Lechoniowi, Julia­
nowi Ursynowi Niemcewiczowi, kil. Antoniemu 
Rad?:lw!llowl). Ohclelibyśmy także w tym 
miejscu odnotowac! jego aktywność tre,,nslator­
aką. Zmajomo§ć języka serbo-chorwackiego oraz 
niemieckiego owocuje lic?Jnyml przekła1aml. 
Przypomnijmy tylko, że S. Kaszyński jest tłu­
maczem Bresana, Andricia, Preserena (Jugosła­
wia), 1 jflzyka niemieckiego tłumaczył Trakla, 
Benna, Graesa. Dodajmy jeszcze, że jest tw6.r­
cą licznych adaptacl! teatralnych („Pamiętnik 
Intymny" Lechonia) I radiowych, autorem au­
dycji poetyckich oraz wsp6łtw6.rcą wielu inicja­
tyw wydaW!J'llczych (dzieje poszczególnych tP­
atrów łód2ikich, 11ylweflkl ludzi teatru !to.) I 
odczyto~7ch. • 

HENRYK PUSTKOWSKI 

• 
którą ehoł a maestr!~ wyżywają si• w u­
ttnych ()powieściach, gdy przyjdzie do pisania 
drętwieją. Inna to bowiem sztuka i inne jej 
rygory. Wspomina·m o tej QCZywi~tości, aby pod­
kreślić 1trlot,o literacki walor książki Szymo­
na Kobylińskiego. Jest on nie tylko - jak się 
rzekło - urodzonym gawędziarzem, ale tak~ 
imakomlttym pis~rzem. Polszczyzna jego k-siążkl 
a:t 1kt'zy alę znaczeniami, celnością stylu i 
słowa, umiejętnokią budowania frazeologicz­
nych puent. Aby tak pisać, trzeba mieć języ- . 
kowy słuch absolutny! 

Dlaczego „Noniusz"? Ano właśnie. Przywy­
kły do omnipotencji Szymona Kobylińskieg<> 
sam się zastanawiałem. o czymże może być ta 
~iążka. Ni.gdy by mi nie przyszło do głowy że 
N i " ' „ on usz to po prostu szkolne przezwisko pa-

na Szymona: - „Noniusz! Noniusz - ryczeli 
of z drugiej gimnazjalnej w tłumie zbiegają­
cym na dziedzi'niec szkoły Górskiego, a szlo 
właśnie o mnie, piegowatego okularnika tłus­
tego jak pro"Się, z szóstego oddziału czyli je­
denastego, potem dwunastego semestru. Dla­
czego zawsze ·musieli tępić mnie, obstępować 
zwartym kołem, trącać pięścią w teb i pytać 
pogardliwie: - Wiesz, że jesteś Noniusz?" 

Ozy mogli cl bezlitośni szydz:iciele z gimna­
zjum Górskiego przewidywać, że to nie wie­
dzieć skąd wzięte przezwisko stanie się inspi­
racją dla książki, która oto zdobywa sobie miej­
!Ce wśród najlepszych przykładów w gatunku 
autobiogr~ficznej gawędy? 

GRZEGORZ GAZDA 
/ 

• 
Szymon K:ebyllńskl, Noniusz, Iskry, Warszawa 
1986, s. 268, cena 280' zł, nakład 30 tys. 
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S 
fara, ~syJska wie~. 

• Obok drewnianej 
cerkwi zarośnięty 
chłop roznieca ogni­
sko i gorącym po­
wietrzem napełnia 

leżącą na ziemi, zszytą z; czego 
się dało, czaszę balonu. Wię-
cej nie będzie go już widać. 

wszystko warstewka błota zni­
ka ukazując zieloną trawę, z 
której wyglądają jakieś reszt­
ki; pewnie zamierzano wybudo­
wać coś pożytecznego, a potem 
zrezygnowano nie troszcząc się 

o uprzątnięcie terenu. A więc 
tak wygląda Strefa, o której 
było tyle gadania i gdzie podo­
bno jest komnata spełniająca 

wszystkie marzenia. Mo:tna do 
niej dojechać zwykłą drezyną, 

a kto wie nawet ozy nie tram­
wajem albo autobusem. Cała 
fil<n<>fia - ta usłyszeć, kiedy 
-dobrze znane chrzęsty l Ikrzy-

• 

RYSZARD NAKONIECZNY 

drogę do cudownej komnaty. 
Bo przecież - niepostrzeżenie 
- zmierzają do niej także ci, 
którzy siedzą na sal!. Dla każ­
dego zaczyna biec jego własny 
film ... 
Młoda kobieta wybiega 1 do­

mu. Przemierza puste ulice. 
Spieszy się. Rzadko w kinie 
)ctoś śpieszy się tak bardzo. Ko·. 
bieta jest korektorką. Uświado­
miła sobie, że popełniła błąd 
pn:y sprawd:r.aniu ważnego ar­
tykułu politycznego, ezy teł nie 
zauważyła błędu, który popeł­
nił ktoł Inny - wszystko led· 

I 

wę 1 mętceymi.ą. Jest ta jedna 
z tych rozmów, które nie wia­
domo kiedy się zaczynają, ale 
od razu wiadomo, że nic z; nich 
nie będzie. Więc pewnie dobrze, 
że akurat pojawia 1ię procesja 
dźwigająca na przenośnym oł­
tarzu figurę Matki Boskiej. Fi­
gurę powleka obszerna 1tata, 
jJkby Matka Boska była brze­
mienna. Równie dobrze mo1e 
to być zresztą posta~ świętego 
Franciszka z Asyżu. Zaezynają 
się modły, rozlegają się pieśni, 
drgają płomyki świee - ohru: 
piękny, bo pi~Y. ale to l do-

Do uszu dobiegło ledwo uchwy­
tne skrzypienie, jakby ostate­
czne zrywanie wszelkich więzi, 
i w dole pojawi się gwałtownie 
malejący, ziemski krajobrari: ko­
nie, pola, rzeka, chaty„. I cza­
sami ludzie, stojący :1 podnie­
sionymi głowami i pewnie po­
otwieranymi ustami, choć z tej 
wysokości nie sposób tego zau­
ważyć. Słychać pełne zachwytu 
jęki: lecę! Leci, ~ w bezgło­
śne szybowanie wdzierają się 
niepokojące tmaski, krajobru 
zaczyna się chwiać i w końcu 
pędzi z olbrzymią szybkością do 
góry. Mi'kirofon rejestruje krizyk, 
przerwany tępym uderzenłem. 
Kamera pokazuje bielejącą da· 
leko w bru:r.dach nieregularn" 
białawą plamę. Tylko konie na• 
dal przekomarzają się nad ue-

Parę niezbyt wyraznych fragmentów„. 

ką„ . I 

Przy 1amym kolleu 1989 roku, 
w wieku !Sł lat, zmarł w Pary­
żu Andrzej Tarkowski. 

Jest chyba jesień, mote zre­
sztą wio9na -- w każdym razie 
paskudna pogoda: wszędz;ie bło­
to, które cienką warstwą pokry­
wa nawet stoliki w kawiarni, 
pościel i ciała lud:r.i. Prawdopo­
dobnie oblepia także ich dusze, 
ale to nie bardw mo:tna po­
kazać, a jeżeli jui, to wtaśnie 
przez stoliki, pościel i ciała. I 
jeszcze jednostajne drganie, któ­
re codziennie o tej samej porze 
wprawia w ruch szklankę na 
stole; można się prawie bawić 
łapiąc ją na ślep'o tui przy sa­
mej krawędzi. Trzech mężczyzn 
miało widocznie tego do,syć, 
przekrada się bowiem chyłkiem 
wśród jakichś •kładów, o­
krąża milczących wartowników, 
czeka at przejedz.ie samochód 
pełen wojskowych w hełmach. 
Wydawałoby się, ie chcą do­
trzeć do Bóg wie czego, a o.ni 
wsiadają w końcu na zwykłą 
drezynę. Jeden, 1 ogoloną gło­
wą, uruchamia ją sprawnie i po 
kilkudziesięciu metrach potrze­
bnych na rozpęd słychać mo­
notonne uderzenia wywoływane 
prze.z złącza szyn. Jazda trwa 
w nie!kończ;oność. U Spielberga 
bohater przemierzyłby już Ama­
zonię, co najmniej kllkanaścle 
razy uszedł niechybnej jmiercf 
z;najdując po drodze mnóstwo 
zadziwiających skarbów, n!e 
mówiąc o miłej i odważne' 
dziewczynie, a ci nic; tylko ja­
dą i jadą, a:!: coś korci żeby 
wyjść z kina. Dopiero znacznie 
później słychać, że stukot ~ię 
zmienia; z mechanicznego robi 
się muzyczny, układa w melo­
dię. Równocześnie coś dzieje sitt 
także 1 obrazem; pokrywająca 

Mo:l:na by się o to spierać, czy 
późny romantyzm był dla sztu­
ki, w tym także muzycznej, o­
kresem wysokich lotów, czy 
dzieła tej epoki, np. „Traviata" 
(„ Violetta") Verdiego zawierają 
choćby przybliżony obraz życia 
i głębsz.ą prawdę psychologiczną 
o ludziach. Te pytania i wątpli­
wości są nieodłączne od wewnę­
trznych sprzeczności dzieła o­
perowego, od tak częstej dys-

PT z:ac:r.n' 1141 mnoien.riad w mtllłY· 
kę i ucichnie oodzienme drżenie; 
z tym o..tatnim będa.ie najgo­
rzej, bo po tylu latach właści­
wie w ogóle się go już nie od­
c~wa. Wtedy nadchodzi czas, 
aby wysiąść, choćby dookoła nie 
był-0 nic szczególnego: tyle razy 
widziana ulica biegnąca koło 
cmentarza, ławka na małym 
skwerku - byle co„. , 

Dwaj bracia na progu ce':'­
' kwi uśmiechają się; za chwilę 
pop całym majestatem kościoła 
prawosławnego ogłosi ich wie­
czystą zgodę. Nikt, z wyjąt­
kiem kamery, nie widzi, :te wy­
au wajfi.ca się spod sutej opończy 
stopa jednego z nich naciska 
boleśnie na but drugiego - ca­
ła rozpoczynająca się właśnie 
uroczystość będzie bez znacze­
nia. Zmuszony do, przypieczę­
towanego pocałunkiem, wyrze­
czenia się ambicji młodszy brat 
nie cofnie się przed nls:zym. 
Nic nie zostanie uszanowane i 
nic nie będzie oszczędzone. Mło­
dy mnich, malarz ikon, patrząc 

.na rozwijające się przed jego 
oazami panopticum gwałtu i 
tortur, pychy i głupoty, przy­
sięgnie niczego więcej nie na­
malować, a nawet nigdy więcej 
nie mówić„. 

Czterej mężczyźni, bo było 
ich chyba jednak czterech, de­
cydują się wejść do otwierają­
cego się przed nimi podziernne­
fo tunelu. Teraz każdy krok 
ttaje się ryzykowny; są już na 
całego w Strefie. Tunele prze­
chodzą jeden w drugi łącząc się 
ze sobą wąskimi'· przepustami. 
Wszędzie dominuje woda. Na­
pięcie tworzy się na innej zasa­
dzie niż zwykle: nie idz!e o t:>, 
co się zdarza, ale o to, oo mo-
1łoby się zdarzyć. Wyobratnla 
podsuwa całe pasmo sytuacji 
mogących na zawsze _ odciąć 

podkreślają, 1ak Jaskółki na 
śniegu, czarne !:ald panów. 
Płynie · skoczna i beztroska 

muzyka o ładunku emocjonal­
nym (nie ukrywajmy) ubiegło­
wiecznej operetki, ale i z tym 
trzeba się pogodzić, gdyż jesz­
cze niejeden raz w przebiegu 
dzieła zabrzmi muzyczny banał, 
czasem :z: poważniejszymi mo­
mentami akcji czy fragmentami 
libretta współbrzmi muzyka 

not musi .1dĄiył przed WT«u· 
kowaniem gazety„. 

Starszy brat odniósł w koń­
cu zwycięstwo. Po opust-Oszalej 
równinie galopuje kilku jeźdź­
ców. Krążą, jakby czegoś szu­
kali. Wreszcie pytają napotka­
nego po drodze chłopca o jego 
ojca--; są wysłannikami zwycię-
1kiego księcia, a ojciec chłop­
ca umiał odlewać legendarne 
dzwony, Umarł jednak, w ogó­
le wszyscy poumierali. Jeźdźcy 

zawracają, ale chłopiec nie da­
je u wygraną: biegnie za ni­
mi krzycząc, ie przed śmiercią 
ojciec powierzył mu sekret -
teraz tylko on mote zrobić 
księciu dzwon jak się patrzy. 
Chyba nawet jeźdźcy nie mają 
wątpliwości, że kłamie. Ale kto 
wie, czy nie jeszcze gorzej by­
łoby wrócić do księcia z pusty­
mi rękami... 
Współcześnie ubrana kobieta · 

przechadza się między kolumna­
mi klasLtoru prowadz.ąc rozmo-

ROMA owsr-iq-sKA, kt6Ta dala 
się już nam poznać ze swojego 
pięknego głosu i umiejętności 
wokalnych. Jak już nieraz, za­
błysnęła tu biegłością koloratu­
rowej techniki, a zwłaszcz;a ryt­
miką i precyzją w wyłuskiwa­
niu wszystkich nutek lic2l!lych 
biegników, a także muzykalnoś­
cią frazy. Aktorstwo Owsińskiej 
cechuje się zupełną swobodą, ale 
bez nonszala.ncj1, w chwilach 

„Violetta" w muzycznym kostiuinie 
JE.RZV KWl1ECll'ilSKI 

harmonii między muzyką a tre­
ścią libretta. Respektujmy więc 
na poły baśniową umowność 
przedstawienia operowego, je­
śli nie chcemy sobie psuć na­
stroju zbyt skrupulatnymi do­
Clekaniami i nie oczekujmy od 
wspomnianej już „Traviaty", że 
z;godnie z za.znaczonym w par­
tyturze czasem akcji, a miano-

. w1c1e rokiem 1700 (w zgodzie ' 
też z treścią „Damy Kamelio­
wej") towarzyszyć będzie mu­
zyka z epoki baroku, a kostiu­
my i fryzury przywołają przed 
nasze oczy czasy Ludwika XIV. 
Tego rodzaju „historyzm" u­
czyniłby z opery.„ muzeum. 

A może dzisiejszych realizato­
rów tego dzieła obowiązywać 

powinny wzor/ inscenizacyjne 
z czasów jego weneckiej prapre­
miery w 1853 r.? Oczywiście -
także nie, dzięki czemu bez ża­
dnych rozterek, a za to z naj­
wyższym zadąwoleniem może­
my oklaskiwać po podniesieniu 
się kurtyny wytworną i czystą 
w wyra7ie dekorację sali balo­
wej, której olśniewającą · biel 

zgoła JtiefrasobUwa (teby to 
chociaż na zasadzie zamierzone-
10 kontrastu, ale - gdzie tam!). 
W każdym raz.ie Verdi swoją 
muzyką nie kompromituje by­
najmniej słynnego melodramatu 
Aleksandra Dumasa. Zresztą 
wynagrodzą nam te brak·i liczne 
miejsca nasycone głębszym li­
ryzmem i szlachetniejszym ro­
dzajem ekspresji. 

Przez całą operę przewijają 
się niemal bez przerwy znane 
na ogół bywalcom operowym 
niezwykle melodyjne arie i an­
samble i (jak zauważyła traf­
nie jedna ze znajomych pań, 
nie mogę więc sobie przypisy­
wać autorstwa tej opinii), w ca­
łej operze mamy nieustannie 
coś do słuchania i zapamięta­
nia, jakby nie było żadnych pu­
stych i jałowych przejść, tak 
bowiem niewiele miejsca zaj­
mują tu recitativy. 
Niewątpliwie główną bohater­

ką przedstawienia, zgodnie zre­
sztą z zadaniami . przypadający­
mi postaci Violetty, była na 
pierwszym przedstawieniu, wy­
konywanym w języku polskim, 
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Id drama.treanqo MPI~• mi­
mika i 1est jak najharmonij­
niej towarzyszą 1k.lpreaji 6pie-
wu. 

W OW71ft tobotnim przedsta­
wieniu 1ro1 1ukceau wykonaw­
czego, również w ansamblach, 
było xasłu111 tej utalentowanej 
soliatki. Co prawda tylko 'e­
szeze partie AHreda (KRZY -
SZTOF BEDNAREK) i jego oj­
ca Georra Germonta (JERZY 
JADCZAK) dają okazję do 
~piewaczego popi1u, obu panom 
jednak hie udało się partnero­
wać śpiewaczce zgodnie z ocze­
kiwaniami, u to bardzo ujmu­
jąco pod względem aktorskim 
i wzorowo wokalnie zaprezento­
wała sitt w roli pokojówki An­
nlny ELŻBIETA WALASZ­
CZYK, która niedawno dała się 
poznać jak najlepiej w "Cosi 
fan tutte". 

Słowa u~ania należ• się TA-
. DEUSZOWI KOZŁOWSKIEMU, 

który (właśnie tego dnia) z 
wzorową czujnością i muzycz­
nym nerwem towarzyszył soli­
stom i dobrze śpiewającemu 

brze 11n&n7. , ~yna,mn!•' do 
momentu, kiedy jedna .1 roz­
modlonych kobiet, prawie świę­
tokradczym gestem, rozpina sza­
tę figury i ze środka zaczynają 
wylatywać setki ptaków wypeł­
niając przestrzeń między kolum­
nami serią obcych tu, iwieżych 
dźwięków ... 

Kiedy labirynt tuneli rozwią­
zuje się, czterej mężczyźni 
wchodzą do rozległej, pełnej 
dawnej świetności, sali. Spełnia­
jąca wszystkie marzenia kom­
nata jest jej częścią, >vystarczy 
zrobić kilka kroków.„ 
Chłopiec zaczął od szukania 

odpowiedniej gliny, Towarzyszą­
cy mu doświadczt!ni majstrowie 
są zniecierpliwieni; gliny wszę­
dzie pełno, a ten ciągle nieza­
dowolony - jakby chodziło o 
diamenty. Teraz zuf)ełnie już 
nie wiadomo, czy rzeczywiście 
skłamał wysłannikom księcia. A 
może: i skłamał, i nie - i tak, 
i tak. Całe szczęście, że ciągle 
leje i chłopiec zjeżdża w koń­
cu po którymś z-.kolei zboczu; 
może przestanie się upierać przy 
dalszych poszukiwaniach. Z 
wściekłością rozmazuje glinę. 
po twarzy, wącha, ogląda, pra­
wie je„. Sam nie może uwie­
rzyć, że nareszcie ma to, czego 
szukał; jeżeli w ogóle kiedykol­
wiek wiedział czego szuka„. 

Czterej mężczyźni nie kwapią 
się jakoś :z wejściem .io komna­
ty. Trudno im się dziwić; przed 
czymś takim trzeba porozma­
wiać, zastanowić się, powspo"Ili­
nać. żarty się skończyły ... 

Wszystko jest gotowe: dzwon, 
wciągnięty przez nieprzebran!! 
tłumy ludzi, wisi już na swoim 
miejscu. Za chwilę książę da 
znać i zaczną kołysać sercem. 
Chłopiec siedzi z boku - jakby 
to nie on dokonał tego wsr.y­
stkiego. Znów wydaje ~ że 

chórowi. a ' także 1praw!t nam 
zadowolenie wykonywaniem in­
termezza do III aktu. 

Jak więc najkrócej schara-
kteryzować ową sob<>tnią pre­
mierę? Pochwalić oprawę tce­
nograficz.n11 ! kostiumy, orkle-
1trę i główną bohaterkę, fodną 
miana „gwiazdy". 
Następnego wieczoru słucha­

liśmy wersji włoskiej, różniącej 
się obsadowe w głównych par­
tiach Violetty i starego Germon­
ta, nie licząc zmian o mniej­
szym znaczeniu. Alfreda łpie­
wał znów Krzy12tof Bednarek, 
który wypadł ogólnie ~acznle 
lepiej nit popn.edniego dnia. 
Ale z największym z;aciekawie­
niem ocak!waliśmy, poprzedzo­
nej fam, wokalnej rewelacji -
występującej 1ołeinnie JOLAN­
TY WROZYNY, zwią.zane' na 
atałe 11 operą poznań1ką. 

Wbrew swojej zasadzie niepi­
sania z dwóch obsad i traktowa­
nia tylko pierwszego przedsta: 
wienia jako premierowego, uz­
nałem jednak :z:a swój obowią­
:z:6k wnłuchanie Wrożyny, 
choćby dla uwiarygodnienia -
praz porównanie - swoich o­
pinii o Owsiń•kiej. Okoliezno­
jci pozwoliły mi tylko na wy­
słuchanie dwóch aktów. Dobrze 
że nie był to tylko jeden akt, 
tzn. pierwszy, mógłbym bowiem 
ulec wtedy mylnemu mniema­
niu, ie poznańska śpiewaczka 
nie potraf! wyzbyć się sporych 
kłopotów intonacyjnych. Na 
1zczękie jednak drugi akt, wol­
ny od tego mankamentu, poz­
wolił _na wysłuchanie śpiewacz­
ki z prawdziwym zaaowolMJ.iem, 
z uznaniem dla jej dużych umie­
jętności wokalnych, dla znako· 
mitego posługiwania się pianem 
I w ogóle dynamiką, a ace:nę s 
II aktu ze starym Germontem 
- ZENON KOWALSKI (mamy 
więc dwóch Kowalskich wśród 
solistów teatru) i zwłaszcza du- · 
et obojga należy ocenić wyżej 
niż ten 1 poprzedniego wlecz.o-

jednak nie znal tajeomniey. Za.­
tyka sobie uszy kiedy serce jest 
tuż tuż obok masywnej ściany 
czaszy„. • 
Mężczyzna, który oglądał i 

kobietą wylatujące apod szaty 
świętej figury ptaki, jest już 
nm. Była jakaś rozpaczliwa 
scena, wybuch ioryczy, ber.aku­
tecme próby powrotu. Trudno. 
Teraz idzie mu głównie o to, 
ieby prse-r; niewielki, miejski 
basen przenieść :z:apalon• świe­
aŻkę. Przedtem wielokrotnie 
próbował to zrobi~ miejscowy 
nawiedrony, ale lud1z.ie przeszka­
dzali mu, d w koll<ru odstawi­
li do aripitala. Ale ktolł prze· 
eiei powinien teco dokonać. 
Mętozy.ma wchodizi d<> basenu, 
1apala lłwieczkę i oglądając się 
na w.uy1tkie strony - ezy a by 
ntkt 10 'nie widz.t w h"akoie tak 
imiea:cnej czynności - idzie do 
prz:eciwległeeo brzegu. Za pier­
wszym i drugim razem wiatr 
1asi świeczkę, ale kame-ra jest 
cierpliwa: wraca :i _ni:m do pun­
ktu wyjścia ... 

Czterej mężezyf.nł nie wenl! 
ostateczni• do komnaty. Może 
przestraszyli się swoich maT-zeA, 
bo przeciei komnata miała spel­
nić wszystkie - także te nie­
wypowiedLiane - a może nie 
było to im jui potrzebne. Co 
może b:i:;ć -smutniejszego od speł­
nionych marzeń ... 
Mężczyzna dotknął w końcu 

r~ką przeciwległego brzegu ba-
1enu. Z zapaloną świeczką. Jak 
uczniak.„ 

Dzwon uderzył czysto i mo­
cno. Nigdy jeszcze nie słyszano 
takiego dźwięku. Do płaczącego 
teraz ze szczęścia chłopca pod­
chodzi malarz ikon. Bierze 
chłopca w ramiona, próbuje go 
uspokoić. Dowiaduje się, :!:e oj­
ciec nie powierzył mu :iadnej 
tajemnicy i nawet sam nie wie, 
kiedy znów zaczyna mówić. 
Więc pewnie będzie także ma­
lował. Obraz nabiera barw, sły­
chać muzykę; powoli wyłania 
się Trójca Swięta Andrzeja Ru­
blowa„. 

Andrzej Tarkowski nie zrobił 
zbyt wielu filmów, nie wpro­
wadził nowych sposobów opo- . 
wiadania, nie wymyś1ił zaska­
kujących chwytów . formalnych, 
nie skłonił do l}upna biletów 
szcze1tólnie dużej ilości ludzi, 
nie zostawił szkoły, nie bardz:o 
nadaje się jako temat uczonych 
dy~ertacji... 
Cóż więc pozostaje po jego 

lłmierci jak wspominać frag-
menty filmów? ... 

Co w O.E(óle można zrobić lep­
neto po ~mierc! wielkiego reży­
sera!?... 

• 
ru, w ezym miał te• swój cen­
ny udział Kowalski, bardzo u­
miejętnie (choć trochę mało „e­
lastycr.nie") posługujący się 
swym ładnie brzmiącym I noś­
nym, rów.no pro.wadzonym bary­
tonem. Młody ten śpiewak zna­
komicie odśpiewał „Di proven­
za" z II aktu. 
Należy ponadto odnotować, ii 

JOLANT A BIBEL :r.ajęła w 
niedzielę miejsce KINGI RO­
SIŃSKIEJ w roli Flory, przy­
jaciółki Violetty; JOANNA ZIE­
LIŃSKA była w niedzielę An­
nln~; RYSZARD WRÓBLEW­
SKI •i zluzował" ROMANA 
Wl!:RLINSKIEGO w roli wice-
hrabiego Gastona; ANDRZEJ 
NIEMIEROWICZ jako baron 
Douphal zaśpiewał na zmianę 
1 ANDRZEJEM KOSTRZE­
WSKIM; ZBIGNIEW MACIAS 
przejął po EUGENIUSZU NI­
ZIOLE rolę Markiza d'Obigny, 
wreszcie PIOTR NOWACKI wy-

. ręczył ' RYSZARDA CZOGAŁĘ 
jako doktora Grenvłl. 
· Tak wittc po niedawnym, nie­
zbyt udanym Rigoletcie, mamy 
na scenie Teatru Wielkiego dru-
1ą operę Verdiego z tego okre­
su twórczości, któi;y ugrunto-
wał sławę kompozytora, cho~ 
przeciei dopiero pófny Verdi 
objawi światu największe iwo­
,. możliwości twórcze. 

Nie wątpię, te zwłaszcz;a w 
polskiej wersji ten pófnoroman­
tyczny melodramat, wzbogaco­
ny muzycznie, będzie się podo­
bać publiczności, pod warun­
kiem wszakże roztropniejszego 
montowania obsady. 

• 

Kronika 
kulturalna 

POD patronatem 
wiceprezydenta Lodzi Jana 
Noski roz,poczęły się w naszym 
mieście uroczyste obchody 
100-lecia urodzin Leona 
Schillera. 

14 bm. pod pomnildem _ 
wielkiego artys?y, w alei jegc; 
imienia, złożone zostały kwiaty. 
Tego samego dnia w Lódzkim 
Oddziale PAN odbyło się 
sympozjum „Z rozważań nad 
tyciem i dziełem Leona 
Schillera". 

W interesujących referatach 
znani teatrolodzy przedstawili 
dorobek twórczy Schillera ze 
szczególnym uwzględnieniem 
związków Mistrza z Lodzią 
(pamiętnych jego łódzkich 
inscenizacji). 

W najbliższych dniach 
miłośników teatru czekają 
dalsze wydarzenia rocznicowe, 
m.in. w Teatrze im. 
Stefana Jaracza 18 marca 
otwarta zostanie wystawa 
pn. Leon Schiller w Lodzi. 

W Łodzi przebywali 
dziennikarze 11 całej Polski, 
specjalizujący się w 
~roblematyce kulturalnej, 
na klubowej 1esJI wyjazdowej 
SD PRL. 

Spotkali się oni m.in. 
z wiceprezydentem 
Janem Noską i dyrektorem 
Wydziału Kultury i Sztuki 
Ryszardem Czubaczyiiskim, 
którzy poinformowali gości 
o rozwoju i bazie materialnej 
łódzkich placówek kulturalny h. 

Publicyści kulturalni 
odwiedzili Akademię Muzyczn"' 
zapoznając się z jej 
osiągnięciami dydaktycznymi, 
obecni byll na pokazie etiud -
filinowy.,,;1 ~tud ntów 
PWSFTviT. 
spektaklu „Wesela" oraz 
k~ .. cercle skrz;;•pcowym 
Barbary Górzyiiskiej. 

Odbyli również spotkania 
z władzami sz!coły filmowej 
i Radą Spt. - czną Szkół 
Artystycznych MKiS. 

lS MARCA br. w Malej SaU 
Teatru Nowego odbyło się 
150 pr:tedstawlenie „Moralności 
pani Dulskiej" Gabrieli 
Zapolskiej, w reżyserii Marli 
Kaniewskiej, ze scenografią 
Jolanty Bojanowsklej-Kunkel. 

Spektakl ten cieszy się 
nieustającym powodzeniem od 
czterech sezonów; premiera jego 
odbyła się bowiem 13 maja 
1984 roku. 

W Teatrze Studyjnym 
13 marca br. otwarta została 
wystawa fotografii Tomasza 
Machclńskiego pod nazwą 
„Człowiek o stu twarzach". 

Portrety ukazują galerię 
sławnych ,ludzi jak gdyby 
przyłapanych na gorącym 
uczynku namiętności, 
nienawiści, rozpaczy. 
Tę interesującą wystawę 

można oglądać codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków) 
do 13 kwietnia w godz. 11!-IS 
w foyer Teatru Studyjnego 
prz1 ul. Kopernika 8. 

DWAJ POLACY: prof. 
Aleksander Gieysztor 
i Tadeusz Kantor znaletll si• 
w gronie laureatów wielce 
prestiżowej \Vłoskiej nagrody 
„Targa Europa" („Odznaka 
europejska"), przyznawanej za 
wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie nauki, kultury i 
sztuki. · 

Uroczyste wręczenie tych 
nagród nastąpiło w Rzymie, 

, w obecności czołowych 
przedstawicieli tamtejszego 
świata naukowego I 
artystycznego. 

FRANCUSKA Akademia 
Sztuki i Techniki Filmowej 
przyznała 7 bm. doroczne 
nagrody - zwane przez 
analogię do słynnych 
amerykańskich Oscarów -
Cezarami. 
Głównym laureatem został 

1'11m Alaina Cavaliera „Therese" 
- zdobył w sumie 6 Cezarów, 
w tym najważniejszego. 

Jest to 012owieść o siostrze 
zakonnej, która w końcu 
ubie.E(łego wieku zmarła na 
gruźlice w jednym z klasztorów 
i w 192~ r. została 
kanonizowana . 

• 
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Są wśród nas, są częścią· 
społeczności miasta, a ich dzieje 
częścią dziej6w lodzi · 

Rocznic.e ló zkich 
ewangeli 

, 
ow 

TADEUSZ ORDYl'łSKI 

W ple~ połowi• XIX stulecia, a spraWll 
rządu Królestwa Polskiego, rolnicze miasteczkó 
Lódź i jego okoliczne miejscowości, zaczęły po 
1820 roku przekształcać się w centrum przemy­
słowe, którego rozkwit 1tał 1ię swoistym feno­
menem w skali europejskiej. Działo się tak z 
pomocą licznych przybyszów z zagranicy, a o 
Ich pochodzeniu świadczą najstarsze nagrobki 
na łódzkich cmentarzach. Byli wśród nich kolo­
niści, którzy przybywszy tutaj, chwalili Bogs I 
modlili się w języku niemieckim, najczęściej 
podając, te 1ą wyznania ewangelickiego. Ich 
pierwsZI\ świątynią był ko~ciół Swiętej ~rójcy, 
gdzie 26 czerwca 1826 roku powitała parafia, , 
licząca 8-7 tysięcy dusz. 

Kiedy • trudem przysw~m sobie mow• pol­
ską, mieszkając wśród narodu, który dał lm 
gościnę i zapewnił chleb, nieliczni zaczęli po­
woli pojmować dramat tego ludu, pozbawione­
go wolności I państwowości. Ich niemiecka od• 
rębność stała się dla tej grupki wątpliwa. Na 
oczach pierwszych przybyszów upadło powsta-

• nie listopadowe, później rozegrała się tragedia 
powstania styczniowe~. i do świadomości do­
tarł sens panującej żałoby narodowej. Rząd 
carski utworzył ramy prawne dla działalności 
Kościoła ewangelickiego, _pragnąc utrzymać na­
rodową odrębność jego wyznawców I przeciw­
stawić ich katolicyzmowi Polaków, aby ułatwić 
sobie własne panowanie. Pozostaje taktem, :te 
pletwsza generacja przybyszów ewangelicko­
-augsburskich czuła się Niemcami, następna 

' dopiero ulegała czasami asymilacji przez związ­
ki małżeńskie z Polakami, ponieważ przenikała 
do wszystkich warstw społecznych, stanowisk I 
zawodów. 

Z inicjatywy księdza Piotra Wilhelma Anger­
stełna, dla pokaźnej już mniejszości -wyznaw­
ców, ·podających się :za Polaków~ewangelików; 
2 lutego 1886 roku, w niedawno wznlesioriym­
kościele św. Jana zostało odprawione pierwsze 
nabożeństwo w języku polskim. Stulecie tego 
wydarzenia obchodzili łódzcy ewangelicy, bo 
przez wiek cały tak już pozostało, jeśli wypadki. 
dziejowe nie stawały na przeszkodzie. 

Dzieje Kościoła ewangelicko-augsburskiego w 
Lodzi były burzliwe, tak jak burzliwy był roz­
wój miasta i jak burzliwa była historia tej zie­
mi. Nieustannie rosła liczebność członków oby­
dwóch parafii I chociaż żywioł niemiecki utrzy­
mywał nadal swoją przewagę, to przecież rosł:> 
także znaczenie tych księży I wyznawców, kt6-
rzy przy obco brzmiących jeszcze nazwiskach, 
myśleli już I czuli po polsku. Za sprawą księ­
dza Rudolfa Gundlacha, w 1916 rok1,1 powstała 
pierwsza polska organizacja ewangelicka, której 
70-lec!e teraz obchodzono, a był nią polski 
ewangelicki chór kościelny. Dziesięć lat później 
27 października 1926 roku, powstała w Lodzi 
Organizacja Polaków Ewangelików, głównie z 
inicjatywy księdza Juliusza Burschego. Droga 
nie była łatwa wobec braku zrozumienia ze 
strony polskich współobywateli wyznania 
rzymsko-katolickiego i pozostaJących mimo od­
zyskania niepodległości nadal na pozycjach nie­
mieckich współwyznawców ewangelików. 
Nowy ·stan rzeczy został jednak niejako wymu­
szony przez prosty fakt, że młodzież ewangeli­
cka w wielu domach rodzinnych słyszała już tylko 
język polski. Mimo - raz po raz wybuchają,­
cych - sporów narodowościowych, nie doszł-> 
do rozbicia orgaqizacyjnego Kościoła ze wzglę­
dów poiltycznych, zachowana zostala jego ad­
ministracyjna jedność. 

Trwałym osiągnięciem po wyciszeniu em<">cji 
pozostało stałe polskie duszpasterstwo, polski 
język I polskie pieśni kościelne w czasie nabo­
żeństw. Powstał polski zbór szkolny, odbywały 
się polskie konfirmatje, śpiewał polski chór, 
działały stowarzyszenia kobiece, młodzieżowe, 
charytatywne, czynna była biblioteka. 

Nie sposób pominąć "zasług kaiędza Karola 
Kotuli, bo jemu przypisat należy głównie to, że 
znów po kolejnych dziesięciu lata powstała w 
końcu pełnoprawna Polska Parafia Ewangeli­
cka w Lodzi. Za datę jej formalnego powołania 
przyjąć trzeba bowiem dekret z 25 listopada 
1936 roku prezydenta RP, w którym przewi-
dziano dla niej sześć stanowisk duchownych. · 
Rok 1986 był zatem kolejną, tym razem 50 -
ważną rocznicą. 

Od początku II wojny światowej, za sprawą 
,okupanta, polska parafia ewangelicka przestała 
istnieć, a jej byli członkowie dzielili zły los, gi­
nąc lub przeżywając gorycz ęolskiego żołnierza 
kapitulujących armii w wojnie 1939 roku. Fu­
ria teutońska ob~ciła się szczególnie przeciw 
nim - księżom i parafianom - bo poczytano 
ich za „zdrajców sprawy niemieckiej'', a za 
tym szły prześladowania, wysiedlenia, areszto­
wania, obozy I śmierć. Groby łódzkich Polaków 
- ewangelików znaleźć można, wszędzie, gdzie 
walczyli I umierali Polacy - na wschodzie i 
na zachodzie Europy. 

10 ODGŁOSY 

• r1a, ws 
Przed dwoma laty reaktywował swoją dzia­

łalność Oddział Lódzkl Polskiego Towarzystwa 
Ewangelickiego i podjął się upamlętnić wspom-

. nlane wyżej rocznice, także dlatego, aby ukazać 
współopywatelom naszego miasta, że ta niel:­
czna garsitka wiernych <!hrześcljan, chwalących 
Imię Pańskie w duchu Pisma Swiętego w para­
fii ewangelicko-augsburskiej św. Mateusza, jest 
nieodłączną częścią .społeczeństwa tego miasta, 
wśród którego · żyje i pracuje, a w murach 
swojej świątyni chętnie gości na koncertach mi­
łośników muzyki organowej, mając tam organy 
o wyjątkowo pięknym brzmieniu. 

Była nłegdy§ taka ullca, a przy niej 
browar i „Leśniczówka" 

Zaczęło się 

• 

od Oskara Milscha 
WAC'tJAW PAWLAK 

W latach siedemdziesiątych XIX wieku zna­
nna część gruntów położonych w granicach 
Lodzi między ulicą Wólczańską a lasem miej-
1klm znalazła· się w posiadaniu Oskara Milscha. 
Przecinała je drogą prowadząca do lasu, zwana 
potocznie drogą Milsza (obecnie ulica M. Ko­
~ernlka). W 1878 roku właściciel tych terenów 
założył przy wspomnianej drodze murowany 
browar, położony na posesji oznaczonej dzisiaj 
numerem 53. 

Oskar Milach, nie poprzestając na zyskach o· 
1ląganych z browaru, zamierzał zwiększyć je 
przez wyszynk piwa we własnym zakładzie 
~·astronomicznym. Wykorzystując okoliczność, 
te przez jego posiadłość wiodła najkrótsza dro­
ga do lasu miejskiego, licznie odwiedzanego 
przez mieszkańców Lodzi, wystawił w swoim 
lasku, położonym tuż za <lbrowarem, drewnianą 
piętrową willę, zwaną „Leśniczówką", w której 

., otworzył restaurację z obszerną salą na zabawy. 
Lasek Milscha pi'zedstawlał się dosyć nędznie 

i. usychał powoli, gdyż pobliskie fabryki odc;ią­
·gały roślinności wszelką wilgotność Jego ów­
czesny wygląd I atrakcje „Leśniczówki" opisał 
Władysław Reymont w „Ziemi obiecanej". 
„Wojskowa orkiestra na estradzie orala sent11-
mentalneoo walca, a w głównym budynku rea­
tauracyjnym otoczonym werandami tańczono z 
zapalem pomimo tropikalnego· gorąca; tancerze 
byli bez 1urdut6w, a niektórzy i bez kamizelek, 
ale tym iiarczy§ciej bilł obcasami w podlogę i 
mocno pokrzykiwali". Tańczono na werandach 
I na trawnikach. 

W głębi lasku Mllscha znajdował 1h1 niewiel­
ki staw z pochylonymi nad nim starymi wierz­
bami. Na zielonkawej wodzie kołysało się kilka 
łódek, wypożyczapych za opłatą amatorom wioś­
larstwa. Zakątek ten chętnie odwiedzały zako­
chane pary. 

W 1886 roku Mllsch odstąpił browar Rober­
towi Schnerrowi, piwowarowi z Turku. Browar, 
zmieniając parokrotnie właściciela, przetrwał do 

·pierwszej wojny światowej. Natomi,.s.st „Leśni­
czówka" oddana została ·w dzierżawę. W 1902 
roku lasek Milscha, na skutek przeprowadzenia 
linii kolejowej z Lodzi do Kalisza, odcięty z:>s­
tał od lasu miejskiego wysokim nasypem. 
„Leśniczówka" znalazła się na uboczu arterii 
drogowej, wiodącej do Dworca Kaliskiego, jak:\ 
wtedy stała się ulica Karolewska. Resturacja 
została zamknięta. Po rewolucji 1905 roku w 
opustoszałym budynku zainstalowały się na pe­
wien czas zwlą2ki zawodowe. W 1920 roku, 
podczas wojny z radziecką Rosjll, w sali tane­
cznej „Le~nlczówki" kwaterowali uciekinierzy z 
terenów zajętYch przez Armt~ Czerw-oną. , 

Przez szereg lat zasadniczym :!ródłem docho­
dów Oskara Mllscha była parcelacja gruntów. 
Sprzedaż działek budowlanych i ich zabudowa 
zapoczątkowana została w latach osiemdziesią­
tych. Wzdłuż drogi Milsza powstawały zabudo­
wania mieszkalne I fabryczne. Przeważały 
drewniane domki, zasiedlone przez robotników 

· pQbllsklch fabryk. .,; budowli przemysłowych 
wzniesionych w owym czasie wyróżniał się 
wielokondygnacyjny gmach fabryki koronek E. 
Wewera '°becnie oddział „Lenory") oraz przę­
dzalnia wełny i apretura F. Abla, położona w 
bezpośrednim sąsiedztwie browaru. 

W roku 1891 nabywcami parceli budowlanej, 
oznaczonej dzisiaj numerem 22, stall się wete­
rynarze Alfred Kwaśniewski i Hugo Warrikow. 
Na działce tej wystawili 111urowany parterowy 
budynek, ozdobiony na szczycie metalową figu­
rą konia naturalnej wielkości. W pomieszczeniu 
tym otworzy!! „lecznicę zwierząt i wzorową an-. 
gielską kuźnię". Nie było w tym nic osobliwe­
go, gdyby nie .ów koń na frontonie budynku. 
Loo zrządził, że przy pobli.sk.iej ulicy Andrzeja 
(obecnie Struga) mieszkał w latach młodzień­
czych Julian Tuwim. Z okien mieszkania młody 
poeta miał możność spoglądania na statuę „we­
terynaryjnego rumaka". Nie omieszkał opisać go 
wierszem. 

„Tak. Z okna widać bylo konia 
metalowego. Stal bez jeźdźca 

I 

• ·• • e ac e 
i dawno nęcU mnie, walkonta 
b11 wskoczvć - 1 galopem z miejsca, ..• " 

Pierwszy bruk otrzymała ulica Milscha do-
piero w 1912 roku. Wtedy też ulicę przeb!to 
przez las do wiaduktu kolejowego. Srodkiem 
jezdni pobiegła linia tramwajowa, łącząca cen­
trum miasta z Dworce.m Kaliskim. 

W 1923 roku ulica Milscha dla uczczenia 150 
rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika otrzymała 
imię wielkiego Polaka. W okresie międzywojen­
nym zabudowa jej wzbogac.on'a została nowymi 
domami czynszowymi i obiektami przemysło­
wymi. Tak np. w latach trzydziestych na miej­
scu rozsypującej się „Leśniczówki" wzniesiono 
obszerne zabudowania Wytwórni Papierosów . 

Z dzi~~utowiecznej zabud°"'7 uUc:r M. 
Kopernika niewiele do dzlj pozostało. Zacho­
wały się mury starego browaru I paru fabryk 
włókienniczych. Ocalało takte kilka partero­
wych domków, a wśród nich zabytkowa leczni­
ca dla zwierząt, 1 tuwimowskim koniem. Prze­
trwała również w dobrym stanie stylowa willa 
z ogródkiem przy ulicy Ląkowej - dawna sie­
dziba Oskąra Milscha - pr9jektowana zapewne 
pr~ez archit~kta miejskiego Hilarego Majew­
skiego. Pomieszczenia jej przez szereg lat użyt­
kowane były przez cech rzeźnlczo-wędliniarskl. , 
Parter budynku zajmowała popularna w L~dzl 
r~tauracja „Kometa", podtrzymująca w pewnej 
mierze rozrywkowe tradycje dawnej „Leśni­
czówki''. 

• Popularny aktor teatr6w ł6dzklch, 
występujący w wielu filmach, obecnie 
na emeryturze, dzieli się swoimi 
wspomnieniami z młodości 
przypadającej na pierwszy okres 
okupacji. 

Aresztowanie 
• •I ~ -· ~" •.11, ~~~I" • •{ • ; • ~ • 

WtODZl~UERZ SKOCZYLAS 

Popularny. aktor teatrów łódzkich, występujący 
w wielu filmach, obecnie na emeryturze dzieli 
się swoimi wspomnieniami z młodości ' 
przypadaćący na pierwszy okres ·okupacji. 

- Włodek„. Włoduś ... I 

' dhciałem obrócić 1ię na drugi bok, ale za­
niepokoił mnie ton jej głosu. 

- Co się stało T , 
- Przyszli po ciebie. 

Nie zrozumiałem o czym mówi. Nagle w 
drzwiach zobaczyłem żandarma. Wolno unios­
łem się z łóżka i poczułem w kolanach omdle­
wającą miękkość. - „Ktoś nas sypnął". Bezsil­
nie klapnąłem na łóżko. żandarm zarechotał. 

- No, topsze„ .. topsze. Dali, dali... Mltgehenl 

W przedpokoju stal drugi tandarm, a obok 
niego - szary na twarzy - ojciec. żandarm 
mówił po polsku z twardym, dląsklm akcentem. 

- ... teroz pódzie na Pollzel, a J:aj do bauera.„ 
robić„. pracować. Młody„ .. nauczy się robota. 

Nie chodziło więc o naszą ucieczkę na Wę-
gry. To mnie trochę uspokoiło. ' 

Poszedłem w ilsykle żandarma potegnać Ha­
linkę. Spała zaczerwieniona z piąstkami przy 
policzkach. Delikatnie pocałowałeąi ją. 

- No... kom, kom I _. przynaglił tandann. 

Na schodach spotkałem Leszka Kujawskiego, 
a przy nim żandarmów. Nadrabiał miną, tak 
jak ja. Żandarmi kazali nam Iść przed sobą. 
Ruszyliśmy w kierunku komisariatu na Sreb­
rzyńską 99. 

Od stropy czerwone) fabryki na Manii pro­
wadzlli naprzeciw nam dwóch chłopców w gra­
natowych, gimnazjalnych szynelach. Byli to 
Zbyszek Pawlikowski i Zygmunt Ra:!niewskl. W -
komisariacie, w pokoju przerobionym na pocze­
kalnię, siedziało już kilku chłopaków sprowa­
dzonych wcześniej; dwaj bracia Murczklewlczo­
wle Zenek l Heniek, ze Srebrzyńsklej 73, 
Maniek Graczyk ze Srebrzyńsklej 103, Jerzy 
Mariański, Lucek Wodzyński 1 Jeszcze kilku in­
nych, których nie znałem. 

Trzasnęło okienko odgradzające poczekalnię 
od kancelarll. Stanęliśmy w kolejce I żandarm 
siedzący za okienkiem zaczął spisywać nasze 
personalia. W listopadzie, po powrocie z War­
szawy, w tym samym okienku odbierałem mo­
ją „kennkartę" z odciśniętym kciukiem zamiast 
fotografii. Żandarm długo zastanawiał się co 
ma napisać w rubryce - data urodzenia. Po­
patrzył na podsuniętą mu „kennkartę" potem 
na mnie i ,kiwając z dezaprobatą głową, wpisał: 
7 maja 1923 rok. 

- Pośpleszyłe~ się na ten zasrany świat -
powiedział do mnie po polsku - urodziłeś się 
siedem dni za wcześnie. 

- Dlaczego? - spytałem zdziwiony jego nie­
naganną polszczyzną. 

Siedzieliśmy w kącie poczekalni, czekając na 
samochód, który miał ·nas zawieźć do ·Pollzei-

prasidlum w al. Kościuszki 19, które teraz na­
zywały się Gćiringalee. Nagle w drzwiach po­
jawił się oficer, a tuż za nim stała moja mama1 
i trzymając go za rękaw, tłumaczyła coś swo­
ją nieporadną niemczyzną. Oficer opędzał ~ię 
od niej, jak od natrętnej muchy, wreszcie dat 
za wygraną. 

- No, gut, gut„. Koszilas? Welcher ist Ko­
szllas.? 

Usłużni koledzy wypchnęli mnie przed za­
perzonego oficera 

- Der !st lhrer Sohn T 

- Ja, ja - załkała mama - mój Sohn. 

- Also - 1Utl 

Mama podeszła do mnie i objęła za głowt. 
w cisnęła ml w rękę butelkę kawy z mlekiem 
i zawinięte w papier kromki chleba. 

- Nic ml nie dawaj - wzbraniałem się. -
Co ja x tym będę robił? 

- Bierz - szepnął do mnie Maniek Gra- -
czyk - nie wiadomo, jak długo nas tu przy­
trzymają. Może się przyda. 

żandarm brutalnie zagarnął mamę i wypchnął 
za drzwi zagradzając wyjście. Zrobiło się ci­
cho i groźnie. 

Koło południa przyjechał po nas samochód. 

Na Koścluazkl przejęli nas Schupo w jasno­
niebieskich szynelach, z zielonymi kołnierzami. 
Krzycząc I poszturchując· pędzill nas po „_ho­
dach na pierwsze piętro. Duża sala wypełniona 
była kłębiącym się tłumem młodzieży. Tuż 
przy wejściu natknąłem się na Heńka Wosiń­
skiego, Tad~a T~acz~ I Tadka Bartnickiego. 
Wszyscy byliśmy z teJ samej klasy naszego gim­
nazjum. na „górce'', od Ojców Bernardynów. 

- Chod:! uo nas, pod okno --namawiał mnie 
Heniek - pogadamy. Nie wiadomo jak długo 
przyjdzie nam tu czekać? . 

Byłem w rozterce. Nie wiedziałem, gdzie mam 
się zdeklarować i z kim trzymać? Czy z kole­
gami z gimnazjum, czy z chłopakami z Polesia? 
Plątałem się od grupki do grupki wypatrując 
znajomych. Zobaczyłem Ich, ~dy witali się ze 
sobą. Gienek Gllskl i Zbyszek Witkowski. Zby­
szek był teraz jeszcze bardziej podobny do po­
pularnego aktora filmowego - Michała Znicza. 
Obok niego. stał jakiś pokurcz, z dużą głową, 
szczerbaty 1 krzywonogi. Jego wyłupiaste, piw­
ne oczy szybko penetrowały każdy kąt. Gie­
nek C?ilskl jak zwykle mllczał, obserwując 
baczme ~szyst.!!:~, ~o d~ało si~ wokół. ż_andarmf 
przywozili wc1ąz nowych. Na sali zaczęło być 
tłoczno. Przeważali ludzie młodzi, prawie je­
szcze chłopcy, ale trafiali się wśród nich I star­
si. 

Zaskoczony - zobaczyłem w drzwiach oboje 
rodziców. Szybko podszedłem do nich. Schupo' 
zagrodził wejkle, ale zezwolił na rozmowę. 

- Włoduś, może uda ml się wyciągnąć cię 
stąd - szepnął ml ojciec - biorą tylko tych, 
którzy skonczyll 17 lat, a ty przecież dopiero 
siedem dni temu„. 

Teraz zrozumiałem, co miał na myśli żan­
darm spisujący moje personalia. 

Ojciec wszedł do jakiegoś pokoju i długo 
stamtąd nie wracał. Staliśmy z mamą - mil­
cząc. Ocierała chusteczką łzy i wciskała ml do 
r~kl słoik smalcu, któ_ry udało jej się jakimś 
cudem zdobyć. 

Na salę wszedł Schupo i zaczął wyczytywać 
nazwiska. Wyczytani grupowali się koło drzwi, 
potem żandarmi wyprowadzali ich na ulicę. 

Wrócił ojciec. Twarz miał jak popiół. 

- Na razie nic się nie udało załatwtl! 
powiedział bezbarwnym głosem. 

Ojciec uśmiechał się blado, a mama znowu 
zaczęła płakać. 

- Idźcie jut - prosiłem - niepotrzebnie 
się denerwuje1Il3'. 

Znowu zaczęli wyczytywać nazwiska. 'l'eraJ& 
byliśmy my, z Polesia. Ustawiliśmy- się przy 
drzwiach. Do nas dołączyli tych z Kozin. Wśród 
innych padło nazwisko Jutka Sobczaka. Nie 
dostrzegłem go na sali, więc bardzo mnie to 
zaskoczyło. · 

- · Josef Sobczak - powtarzru zniecierpli­
wiony Schupo. 

Zrobiło się zamieszanie. Czułem, że Jutek 
znowu coś zmalował. Wszyscy policiancl pow­
tarz~li nazwisko: Sobczcik. Wresn•ip "'.naJe711 go. 
Schowął się w klozecie. Wściekły Schupo popy­
chał go przed sobą waląc po karku. W końcu 
Jutkowi udało się Wf'Vinąć z łap rozjuszonego 
Niemca. Wmieszał się w naszą gromadkę l 
szepnął ponuro: 

..:... Panowie, krewa! Wiozą nas na Radogoszcz! 

Wypuszczali nas na schody, gdzie czekali 
żandarmi, przeliczając wszystkich skrupulatnie. 

Na ulicy zobaczyłem oboje rodziców, stali 
oddzieleni' kordonem żandarmów, a my w poś­
piechu ładowaliśmy się na ciężarówki. 

C.D.N. 
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Polemiki • Listy • Opinie 
Słuchanie zgiełku - ezyli Szkoły Filmowej dole i niedole 

1. 

Co by się nie chciało o łódzkiej Szkole Filmowej powiedzieć, 
jedno jest pewne - do osób w sposób obiektywny przedstawla· 
jących jej problemy zbyt wielkiego ona szczęścia nie ma. Co 
i rusz ktoś bardziej, czy mniej kompetentny, elos na tych czy in­
nych lamach zabiera I dramatycznie stawia pytanie dlaczegóż to 
tak dobra kiedyś azkola, tak kiepska jest obecnie? 

01tatnlo pytanie takie postawll na łamach „Radaru" w artyku­
le pod znamiennym tytułem „Słuchanie ciszy" Marek Koprowski. 
Słuchanie ciuy, to jednak rzee1 bardzo 1kompl!kowana. Latwo 
motna wycl~_,d błędne :wnlo1kl i nieuzuadnloneao narobld 
1efełku. 

Pogl'd Marka lCoprow1klego 1formułowany jeet jasno. Nawlą­
suje - jak pisze - do „pokutujqccgo jeszcze tu i ówdzie prze­
konania, te lódzka ukola filmowa jut najlepsza na 'wiecie. Tak 
blilo killdyś - to prawda, ale czv tak jeit teraz?". 

Retory.czn• to pytanie. Po roomowach bow1iem z anonimowymi 
1tudentami, anonimowymi wykładowcami oraz panią Ewą Rubins· 
tein 1twierdza autorytatywnie, te „trzebci pamięta~ równtd o 
fvm, te Wielka Szkol11 Filmowo w Z.odzł upadlci w 1968 roku 
ł upcide1c ten trw11l przez ealq dekadę lat 7tt Teraz jut okrH mo­
solnej, a toięe powolnej odbudow11 dawnej •wietności". · 

Sk!ld 1ię wzi11l u Marka Koprowskiego ten ostatni wniosek Ból 
raczy wiedzieć, jako ie z ealości artykułu wynika marazm I bez· 
nadzieja panujące w 1Zkole. 

2. 
„Kłedyś szkola. kipialci t11eiem, tot1darzenie oonflo w11darHnłc, 
pom11sl ścigal pom111l, fant1ujtJ ł wydtJr.rtnła. nłe mial11 granic -
powiada Marek Koprowa.ki - o filmówce b11lo glośno, wplvwalci 
on11 w jakil ipo16b na iycłc kulturalne miaata ..• ukola dziś nic 
kipł, nic huezv, nic ekaploduje sdarHnła.mł cirtystvczn11mi, cicho 
w nłej ł o niej. Tzw. miaato nic wie o uczelnł nie Zub prawic 
nta, bouiłem pr.reatalci bv~ obeCM w Lod.ri, tak ;ak b11lci kiedy~". 

Kiedył, to znaczy kledyT Bo nie przed 1968 rokiem. To przecież 
właśnie w 19!!8 roku wśród zarzutów wysuwanych wobec szkoły 
na koronnym miejscu znajdował •i• dotyczący izolacji jej od 
miasta. To przecież wtedy, działanie to ja~o symbol traktując, 
rburzono mur okalający 1zkołę. 

A obecna w Lodzi - w sensie spełniania swej kulturotwórczej 
funkcji wobec miasta - była szkoła właśnie w owych krytyko­
wanych - zresztą z wielu powodów słusznie - latach siedem­
dziesiątych. To przecież wtedy pow~talo najwięcej studenckich 
etiud zrealizowanych w łódzkich zakładach pracy i nie były to 
mimo istniejącej atmosfery „grzeczne" filmy. To właśnie wtedy, 
w ramach „Sojuszu iwiata prac11 z ku.lturq ł aztukq" odbywały 
11 lę pokazy etiud filmowych dla zakładów pracy, organizowano 
iesje i sympozja. 

Wylano dziecko z kąpieli\ w 1980 roku, eo nie oznacza, te te-
raz s.llkola jest w mieście nieobecna. Rokrocznie Towarzystwo 
Przyjació1 Lodzi nagradza najlepsze filmy studenckie. 
Także każdego roku Komitet Dzielnicowy PZPR Lódź-Widzew 

(w dzielnicy Widzew położona jest 1zkoła filmowa) organizuje 
przegląd etiud studenckich, połączony z plebiscytem publiczności 
i nagrodami. Współpracuje szkoła kiśle z lódzkiJnl Zakładam{ 
Przemysłu Bawełnianego Im. Obrońcow Pokoju. 

3. 

Wielkiej Szkoły Filmowej jednym nie kończącym się happenin­
giem. I tu chciałbym nawiązać do bardzo, moim zdaniem, celne­
go fragmentu „Słuchania ciszy". Przytacza bowiem Marek Kopro­
wsiki słowa Ka~imierza Kutza, że czas jego st udiowania to „nie 
ustający festiwal atrakcji intelektualnych". I dalej powie iż 

„skomentował tę wy-powiedź jeden ze studentów: „oni pamięta1q 
tylko, co jest zrozumiale, jakieś dziante się wlaśnie, atrafocje, 
a zapomnieli o dniach mid11, brakµ wydarzeń, gd11 czas uply,wal 
na niczvm". 

Słuszna to niewątpliwie uwaga I pcha się przy okazji na myśl 
ograne już, ale jakże trafne porzekadJo: „przed wojną to były 

1chod11 - powiada dziadek - tak lekko się po ntch wchodziło". 
Zadna to takt• zasługa dawnego czasu, że „dla wielu mlodych 

ludzi - jak stwierdza Marek Koprows~I - 1t11l bycia i ubioru 
itudentów-filmowców bt1l obowiązujący - oni dyktowali modę, 
wyr6źnialł 1i4 wśród mieszkańców miasta" - ponieważ wtedy, 
w latach pięćdziesiątych na tle szaro i jednostajnie ubranego tłu­
mu młodzi ludzie, nierzadko z zamożnych domów, styk większy 
od przeciętnych śmiertelników z Zachodem mający, brylowalf 
zachodnimi ciuchami. Dzisiaj, gdy cala młodzież umundurowała 
się · na wzór zachodni, student szkoły filmowej, aby s i ę wyróżnić 
musiałby nosić aarnitur z szerokimi nogawkami, b i ałą koszul~ 
i krawat. Szkoła filmowa to jednak nie klasztor i nie wymagajmy 
od 1tudentów włosiennicy. 

4. 

Faktem jest - powiada Marek Koprowski oceniając stan dzl­
liejszy szkoły - że „cicho w niej ł o ntej". Dalej wprawdzie 
stwierdza, Iż wykaz nagród międzynaroC!owych „tylko za ubieglv 
rok zajmuje- trzv kartki maszynopisu, ale czyta się o tym bez 
emocji, jakby chodzilo o coś (kogo$) obcego, nie związanego 1 

nami emocjonalnie. Mimo lokalnego patriotyzmu". 
A to już zakrawa na dowcip. Oczywiście może Marek Kopro· 

wski twierdzić, że szkoła jest zla, mogę ja twierdzić, że ona jest 
dobra, możemy jako argument dawać słowo honoru I będzie to 
jednakowo poważne. 

Ale bardzo przepraszam, jeżeli jakość studenckich filmów nie 
stanowi głównego kryterium oceny uczelni, to czym '- pytam -
trzeba tę jakość mierzyć - wspomnieniami absolwentów czy 
biadaniem nieudaczników? 
Posypały się dla szkoły w ostatnich latach nagrody za stu­

denckie filmy, jak nigdy dotąd. Laur dla najlepszej szkoły fil­
mowej w Europie - w Monachium, nagroda za najlepszy zestaw 
filmów w Tel-Awiwie, wygrany festiwal szkól filmowych krajów 
~ocjalistycznych w Berlinie, zdobyte w rywalizacji z profesjonalis­
tami nagrody w Krakowie, Oberhausen, Rimini, nagrody i wyróż­
nienia w Pacy-żu, Recklinghausen, Sain Francisco, Pekinie, Pradze 
i Bratysławie. Filmy studenckie zakupiły I pokazały telewizja 
angielska i zachodnioniemiecką, dwukrotnie uzyskano nominacje 
do amerykańskiego Oscara. 

A studenci Wydziału Aktorskiego zdobyli ~a swój spektakl dy­
plomowy w reżyserii Adama Hanuszkiewicza Grand Prix w Ales 
we Francji na europejskim festiwalu spektakli dyplomowych. 
Oczywiście można przejść obok tego nie zauważając, ale będzie 

to pierwszy krok do śmieszności. 

5. 
Rozmawiał z kilkoma atudentaml Marek Koprowski. Wypowia­

dali si• niewątpliwie 1zczerze,· z ·pasją. Młodzi są, niecierpliwi, 
denerwuje Ich każda prz:e&zkoda na drodze i mają do tego pra-

Szkola Filmowa - to takt• Wydział Aktorskł. · Od kilku lat wo. Z pewnymi jednak poglądami warto chyba polemizować. 
właśnie w Lodzi jest organizowany Ogólnopalski Przegląd Spek- „Stale kluje 1ię nas w oczy naszymt wielkimi poprzednikt1mł 
takli Dyplomowych wyższych 1zkól aktorskich. W Teatrze Stu- io tej llZkole - tali lit student i raczej nie wie, te w pedagogt-
dyjnym przy ulicy Kopernika publiczność łódzka i nie tylko ce nazywa się to wychowaniem na wzorach osobowych. - Przy· 
łódzka ogląda i ocenia dorobek mlodych aktorów kształconych w woluje się ich nazwiska z powodem t bez powodu. Niekiedy 
łódzkiej szkole. chyba t11lko dla podratowania 1amopoczucia mówiącego, który 

W łódzkim kinie „Tatry" natomiast, zainteresowani ogll\dac! chce wierzyć, te llZkola w dalszym ciągu znaczy tyle, tle kiedyś 
mogą zestawy studenckich etiud filmowych. znaczyla. A to nieprawda''. 
Może więc jednak coś o szkole filmowej w Lodzi •i• wleT I tu jako argumenty młody człowiek podafe sprzęt filmowy 

Szkoła „nu eksptoduje zdar.ieniami Mtystycznymi" - powiada i nauezalących. Co do sprzętu - prawda leży pośrodlfo. Przy-
autor Słuchania ciszy" I widać że rzeczywiście do słuchania cl- było w latach 70. własne studio telewizyjne, wymieniono kamery, 
szy się• ograniczył, bo oto tylko w ostatnich miesiącach odbyło si• nie ma więc tych „na któr11ch pracowali wielcy poprzednicy''. 
w szkole kilka poważnych artystycznych zdarzeń, „jaTG choćby je- w końcowej fazie znajduje się kompletowanie sprzętu wideo, dro-
sienią ubieglego roku „Reflex '86" - międzynarodowy przegląd giego przecież, dewizowego, a kupowanego między innymi za za-
eti ud połączony z warsztatem filmowym, a udział w nim. wzi~ły robione dewizy. Szybkiego natomiast ratunku wymaga dźwięk 
szkoły filmowe z Anglii, Belgii, Bułgarii, Francji, Hiszpanii, Nie- l montaż. Posiada azkola plany budowy obiektu dla tych amłów, 
mleckiej Republiki Demokratycznej, Republiki Federalnej Nie- ale zdobyć dzisiaj środki na inwestycje... . 
miec i Węgier. Gdyby więc napisał ktoś, że ta zasłużona 1zkoła, nadal zajmu-

W 1986 roku szkoła gościła koogres CII:,ECT-u, międzynarodowej jąca liczące 11ię miejsce w światowym szkolnictwie f!lmowym pil-
organizacji szkól filmowych, na którym szkoły belgijska, francus- nie potrzebuje pomocy, nie byłaby to, znacznie częściej 11ię nl~te-
ka wraz z łódzką przedstawiły koncepcję kształcenia operatorów. ty zdarzająca niedźwiedzia przysługa. · 

Natomiast happeningów, ozy „~wyklych wygłupów'' rzeczywiście Sprawa kadry. „Uwaźamv, te jest ni.wielu naprawdt dobr11ch" 
obecnie w szkole nie ma i dziwić by się raczej było można gdy- - powiada student, a autor „Słuchania ciszy" zanotuje to I wy-
by były, bo to i czasy inne i inna do szkoły przychq?zl ~łodzież. korzysta, ponieważ „~kariki obowi4zek nłc pozwala jednak 
Przeżyliśmy - jak wiadomo - kilka zaki:ętów h1stor11, a ten pominąć tej aprawy". 

ostatni paczynił w psychice młodych ludzi Istotne zmiany. W pa· Nie znam wyższej uczelni, w lctórej nauczaliby sami najwyblt· 
miętnych początkach bieżącej dekady pokryli studenci szkolne niejsl. Ale jeżell na Wydziale Rety.erl! - bo o nim pisze ~arek 
mury hastami, wśród których dominowało następujące: „l/S + Koprowski - UCZ!\: Jerzy Bo1111ak, Jan Bratkowski, Julian Dzie-
4' 1/3 4' 113 i;ą 1". To miał być ten stan idealny - szkoła rzl\dzona dzina, Feliks Falk, Jeny Wojciech Has, Kazimierz Karabasz, Je-
w 2/3 przez 1tudentów I asystentów, a w 1/1 ' prze1 docentów r~y Kawalerowic.t, Hem-7JJ; Klwba, Janusz Majewski, An· 
i profesorów. drzej Trzos-Rutawleck:i. - to chyba powodów do narzekania byf 

Stan wojenny odebrał tym młodym ludziom izan•• nauczenia nie powinno? 
się na własnych błędach, te nie tędy droga do odnowy l. u wie- A przecie! - ~hoclat teao tematu Marek ltoproW'lki nie po-
lu pozostał osad pewien i tal :r.a utraeonl\ 1ul!_erautonom11\. si.d dejmuje - ukoła to takte Wydział Operatorski, a w nim ucząc'y 

Na k11lumn.le „P11lemłkł, lłsł7, 1111łnle'" pałttthJellłJ' ł1t1'0 
listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, z podaniem adre• 
su. Adres I nuwłsko •na bczenie zainteresowanego zatrzy. 
mujemy do wiadomości redakcji. Zastrzegamy 111błe motii· 
wość skrótów. 

Nowicki, Witold Sobociński, Czesław Swlrta, Jerzy Wotniak, Je· 
rzy Wójcik. . 

Ma natomiast niewątpliwie rację Inny atudent, narzekaja,c na 
nadmierną biurokrację towarzyszącą procesowi powstawania fil­
mów w szkole. Jedno tylko może usprawiedliwić ten stan rzeczy. 
Szkolna produkcja filmowa dosłownie pęka w szwach. Nigdy 
w przeszłości, nawet w owych „latach tłustych~', studenci nie rea. 
Hzowal! tylu filmów oo o-hecnie. Pchają. się też do tej „niedob~e~ 
szkoły" płacący dolarami staży~ci z krajów mających przeca•z 
własne uczelnie filmowe. Im też trzeba zapewnić warunki robie­
nia filmów. Wszystko to jednak nie zmienia faktu, że studenci 
mają powody by się denerwować. 

6. 
Jeden z pedagogów (młody - jak podkreśla Marek Koprowski) 

powiada o przychodzących do szkoły młodych ludziach tak: 
„Przecid oni nłc prz11ch9dz4 tu znikąd, przychodzą ze uk6ł 

lredntch i •Ił tt1C11, Jak izkolfl, które ukońezvZi. A ukola - • 
naucz11ciele". 

Ano święta prawda. Tylko, :te to 1amo trzeba powiedz!~ i • 
1zkole filmowej. Jakże to więc jest? Kiepska 1zkoła i kiepscy 
nauczyciele, czy też całkiem odwrotnieT 

Na początku lutego 1987 roku, w ramach prowadzonej kontroli 
wyższych szkól artystycznych w Polsce przybyła. do Lodzi grupa 
Inspektorów. Mieli między innymi za zadanie przeprowadzić wy­
wiady z ab1olwentami, Rozmowy były anonimowe, bez udziału 
kogokolwiek ze szkoły. Dokonując podsumowania kontroli inspe· 
ktorzy atw1erd%.lll, .ii we wszystkich przypadkach spotkali 11t1 1 
wysoka, oceni\ azkoły ze strony absolwentów. 

Nawiasem mówiąc podejrzewam, te gdyby niejednego z tych 
ankietowanych zapytano o szkolę, gdy był jeszcze ·studentem, nie 
zostawiłby na niej suchej nitki. Podejri.,ęwam też, że wielu dzl-
11iejszych wielkich w filmie polskim, będąc studentami „wielkiej 
l6dzkie; ukołv filmowej", nawtykałoby władzom szkoły i pe­
dagogom Ile wlezie, takie iest bowiem jedno z niepisanych praw 
młodości. · / 
Zabrała gło1 takte pani Ewa Rubixistein, jedyna osoba wymie­

ntona przez autora „Słuchania ciszy" z nazwiska. „Gość w dom 
- Bóg w dom'' - mów-i stare polskie przysłowie, ale okazuje 
1lę, że diabla tam! Pani Rubinstein gościem łódzkiej sZikoły bę­
dąc, okazuje .1i41 być jednoczegnie jej krytykiem. Bo to - jak 
zauważyła - kiepsko uc14 w tej szkole I w całej zachodniej Eu· 
ropie, dobrze natomiast w Stanach Zjednoc~nych Ameryki Pół­
nocnej. Dogadać •i• mogła pani Ewa Rubinstein jedynie z pierw• 
azym rokiem, co nie jest odkryciem Ameryki, jako że powsze· 
chnie wiadomo, iż pierwsze lata studiów charakteryzuje najwl.­
ksza dyscyplina - jeszcze się trochę boją - a I wielka cieka· 
wość świata. 

7. 

Przytacza Marek Koprowski taką oto wypowiedź studenta, na­
wiasem mówiąc niezbyt przystającą do ducha artykułu. 
„Oglądam jak każd11 w tej uczelni - mówi student - wiele 

różnych filmów, w tvm duto polskich. Sq to często wbrew pozo­
rom, wbrew temu eo zw11klo 1ię o nich m6wtć dziele.i cholerntc 
pesymistyczne i czarnowidzące. Wlaściwie wychowu.ni jesteśmt1 M 
czarnym kinie". I dalej jako przykład .negatywny podaje ów stu­
dent film telewizyjny „Alternatywy". 

Ejże! Przecież ogromną większość tych krytykowanych filmów, 
także owe „Alternatywy" zrealizowali ludzie, którzy kończytt 
Wielką Szkolę Filmową. Coś tu się więc nie zgadza. · 

A jak jut o „Alternatywach" mowa, ob'ejrzałem je z zacieka· 
wieniem, chociaż to nie arcydzieło. Znalazłem w tym serialu roz· 
rywkę I. refleksję, a połączenie obu tych doznań w twórczoścJ 
artystycznej nie jest wcale rzecza, łatwą. 

8. 

Na stronie plerwnej „ltadaruH nr 1 z 12 lutego 198'7 roku, 
o zawartości numeru informując napisano: „Chude lata w lód1· 
kiej Szkole Filmowe;", a tych chudych lat Marek Koprowski na­
liczył ponad osiemnaście. 

Historia Polskiej Szkoły Filmowej - to integralna część pol­
.1kiego filmu. Ma ona swój wkład we wszystkie filmu wzloty 
i upadki I nic co z losami tego filmu związane 'nie jest jej obce. 
I to jest pierwsza prawda, którą znać się powinno. 

Prawda druga wiąże się z wiedzą o tradycjach szkoły. SI\ Dn• 
ciągle żywe i twórcze :11 tym, :i:e nie należy ich sprowadzać do 
„siedzenia ntJ owvch hiitorycznych &chodach". Ktoś powiedział 
kiedyś mądrze, że „uroki żvcta ojców nie muszą być urokami 
ż11cta dzieci" • . Może mniej studenci okupują schody, bo więcej 
kręcą filmów 7 

Tradycje 1zkoły - t4 dorobek ludzi, którzy tworzyli' 1• 
1 odeszli - niektórzy już na zawsze. Tradycje szkoły, to dorobek 
ludzi - którzy tworzyli ją i nadal w niej są, utrzymując jej 
wielkość. Tradycje 1zkoły to przepełnione przedziały w war­
szawskich pociągaeh I dziesiątki tysięcy przejechanych kilome· 
trów przez twórców - pedagogów oćfcianych szKole, lttórej nie 
firmowaliby swoimi nazwis~ami, gdyby niewiele była warta. 

Film ma to do siebie, że wymaga przede wszystkim patrzenia. 
Uważnego patrzenia. Słuchając jedynie ciszy niewiele o filmie 
mo:!!na powiedzieć. O 1Zkole filmowej - tet. 

ZENON' .JANUSZ MICRĄL8Kl 

nie wszystkim do śmiechu. operatorzy tacy jak: Andrzej Ancuta, Mieczysław Jakoda, Kazi· 
Powiedzmy iobie zreeztl) prawdę. Nie byt ł ten dawny okru mierz Konrad, Jacek Korcelli, Mieczysław Lewandowski, Marelr • 
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końcu ubiegłego roku poleciałem 1 ramienia Związku 
Literatów Polskich na Węgry. Ostatni raz bylem 
w tym kraju przed dziesięcioma laty. (nie liczę prze­
jazdów tranzytowych) I dałem sobie wówczas słowo, 
że nigdy już Budapesztu nie odwiedzę. Stwierdziłem 
po prostu, że stare, pięknie brzmiące porzekadło, Iż 

Polak & Węgier: to dwa kochające się na zabój bra­
tanki, zdążyło się do cna zdewaluowac, przy czym wina leżała p:J 
obydwu stronach. Polak sprzedawał, Węgier, pogardzając partne. 
rem, kupował. Stosunki oziębły, ale handel nabrał rozmachu,· bo 
nikt przecież nie gniewa się na pieniądze. Mol rodacy mówili: 

· - Dlaczego ont tak n.a• nłe lubią? Przecłd 1'0bfq dziękł nam 
nakomtta łnteTll!t/ - na dot6wkach, które ap1'zedajemv łm trzv 
do jednego, na dola1'ach,. aa które placimy wtcc•J nit tamteJs.iv 
czarny Tt/nek, na 1lod1, na konfekcji, na turv•tvc• torłl.icł•, kt6• 
1'4 bez na• 1tractłabt1 krzepf. Gdt1b11 nie mv, tołtkuo~d Jciocitet 
prywatnych i pąkoł hotelot0t1ch 1talabt1 odlogiępi. 
Myślałem: Amerykanów w Parytu teł nie darzono kłedył nad­

zwyczajnymi względami. Za dużo ich było. Nas teł jest za duło. 
Gdzie byś nie wszedł, nie spojrzał - na ulicach 1 dworc11ch, 
'W metrze, w hotelach, kościołach, kawiarniach l restauracjach, 
na bazarach no i, przede wszystkim, w sklepach co drugi czło­
wiek musi być nleodw.ołalnle Polakiem, a co trzeci Węgier musi 
znać przynajmniej kilkadziesiąt słów po polsku. Podczas paro­
dniowego pobytu spotkałem w Budapeszcie więcej znajomych, nit 
bym spotkał w Poznaniu czy Krakowie. Goniono Ich. · 

- Ni• m11 wolnych misjsc - mówiła urzędniczka w Ibunu. 
- Herbat11 nie podajem11 łgała kobieta w barze, aby 

w chwilę pófnlej postawić czajnik z wodl\ I eztery tilltankl 
. a paczkowanym pickwlckiem przed ob,Watelami brytyjskimi. 
· - Niestety, błlet6w jut brak. 

- Tego swetra nie 11dejmc panu • tosrata..,._ 
, - Pan pozwoli na kontrole 01obłlf4,. 
- Zamykamv lokal. 

~ - Nie trzumamv phoca. 
- Proaz4 odej§ć. 
Budapeszt wydawał si• 1aw11e Polakom mfutem pięknym 

1 gościnnym, duto lepS"Zym od wielu stolic wschodniej I zachod­
niej Europy. Motna tu było tanio 1 dobrze zjdć, po!łucha~ cygań­
skiej muzyki I napll! się łwletnego wina w ka!dym najmarniej­
szym przybytku, a 6wletnej kawy w plerw11zym lepszym bistrze. 
I co z tego zostało 1 Jut nie chodzi o ceny ani wnętrza restaura· 
ej! - dawniej 1stylowe, secesyjne, zaciszne, teraz poprzerablsne 
na pseudonowocze11ne poczekalnie dworcowe. Nie chodzi takłe 
o jedzenie, które nie rótnf się zbytnio od produktów polskiej 
gastronomii, chodzi o to, te nie ma dawne10 ciepła ł klimatu. 
Nie t.Wniechnie się nitkt do deble, nie zagada, nawet jdll dan 
napiwek, biorj\ go, jakby robili łask•. :Kiedy kochasz fiki• kraj 
i jakld miasto, to nie dla samych ulic I knajp, lecz dla ludzi -
miłych, grzecznych, przyjaclelakich, którzy mimo Innego języka 
wydają się rodzin!\. . 

Ano, zmienia aię łwlat, rmlenlajl\ si• sympatie l nastroje. et 
Polacy, co szmuglowali na Węgry fałszywe czeki 9 nominale atu 
I pięćdziesięciu forintów, ci Węgrzy, którzy weszli z polskimi cln· 
kctarzami w spółki dolarowe, ci Polacy, którzy wykupywali 
wszystko jak szarańcza, cl Węgrzy, którzy oszukiwali na katdym 
kroku naszych turystów, a potem przyjetdżall z harmonią pol­
skich pieniędzy do Krakowa czy Zakopanego I nie wydawali Ich 
bynajmniej na cele dobroczynne„. 

Oto powody, dla których stosunki między bratankami uległy 
pogorszeniu. 

Za dużo w nas, Polakach, serdeczności, za mało lodnoścł. Zbyt 
często otwieramy ramiona, aby przytulić do 1erca świat, który 
wcale tego nie pragnie. 

Takie mri.iej więcej wrafenla wyniosłem :& Buda1peutu przed 
dziesięcioma laty przekonany, ~e nigdy więcej tam nie Pojadę. 

No i pojechałem. 

2. 

Miałem hotel obok dworca !telet!. Był to wspaniały hotel, 
a dworzec też niewiele stracił na uroku. Przyleciałem wprawdzie 
samolotem, lecz poszedłem tam od razu pierwszego wieczoru, bo­
wiem lubię ciszę dworców kolejowj'ch. 

Nie było ciszy. 
Sądziłem, te Polaków będzie mnie-j niż d%1esięć lat temu. Było 

więcej. Myślałem, że stosunek Węgrów do nas uległ pogorszeniu. 
Uległ polepszeniu. Hasło: „Węgier-Polak dwa bratanki" spotka­
łem wypisane czerwonym drukiem .w podziemiach dworcowych, 
na wielu głównych ulicach 1 w kawiarniach. Prywatne sklepiki, 
których nieprawdopodobna ilość szokuje nawet tych, którzy wie­
dzą, jak to jest przy Piotrkowskiej w Lodzi I Rutkowskiego 
w Warszawie, ogłaszają na pierwszym miejscu, że można się 
w nich dogadać po polsku, a dopiero potem, że moźna się w nich 
dogadać po niemiecku i angielsku. Polszczyzna wtopiła się w bu­
dapeszteński krajobraz tak, jak w krajobraz: polskich miast wto-
piło się mahmudztwo. · 

Handlujemy I wykupujemy wszystko. Dokładnie co trzeci klient 
w kolejce do kasy domu towarowego jest Polakiem. Sklepy wę­
gierskie pękają dosłownie od importowanych towarów, ale są to 
artykuły tak drogie, że budapeszteńczyk rza<lko może sobie na 
nie pozwolić, Niemiec I Anglik ma to samo ~ domu, więc ku· 
puje Polak - soki cytrusowe, owoce, wędliny, kosmetyki, kurtki 
i swetry, zabawki no I alkohol: dużo wina i ·auto wódki, ale 
pijanego Polaka na ulicy nie zobaczysz. 

3. 

Węgry przefywajfl pewne symptomy tego, co Polska przetywała 
w końcu lat osiemdziesiątych. W sklepach, niczym na paryskiej 
czy londyńskiej ulicy, majdŻiesz sterty zachodnich cudów, jakich 
próżno byś szukał w Innych krajach demokracji ludowej. Na 
oko: Istna bajka z tysiąca I jednej nocy. Ale Węgrzy otwarcie 
przyznają, że nęka ich kryzys I że potwór ten z każdym mieslą­

. cem mocniej ściska Ich za gardło. Pensje rosną powoli I nie­
adekwatnie w stosunku do rozpasanych cen. Wystawy zamieniają 
się w atrapy, drogie hotele są dla cudzoziemców, a na wykwintne 
restauracje można sobie najwyżej popatrzeć przez okno. 
Zwiększyła się śmiertelność mężczyzn w przedziale wieku: 

czterdzieści-pięćdziesiąt lat. Zawały. Zestresowany osobnik szuka 
dodatkowego zajęcia, lcończy jedną pracę I biegnie do drugiej. 
Dużo pali i bardzo dużo pije, po czym wędruje na cmentarz. 
Węgrzy zawsze pili, ale robili to w sposób, który można by 

postawić za przykład Rosjanom r:zy Polakom. O&ecnie, maJit 
tego świadomość, alkoholizują .się nie gorzej lub nawet bardziej 
niż czołowe moczymordy europejskie. Panie l panowie wrzucaj" 
do koszyków w „samach'' naręcza butelek - niegdyś było to 
przede wszystkim wino i piwo, teraz jest to przede wszystkim 
wódka. 

Powstaje pytanie: piją dlatego, te jest kryzys, czy teź jest kry­
zys dlatego, że piją. Pięknie brzmi takl zwrot w publicystyce, 
ale ja nie lubię takich zwrotów. Są to zwroty fałszywe' I obłud~e. 
Piją bo piją - bo się martwią, bo alkohol stanowi jakl\ś tam roz­
rywkę I alternatywę. Są punkty sprzedające alkohol nawet w nle­

' dzielę I ustawia się pod nimi długa kolejka. Kto nie chce stać 
w kolejce, może kupić w barze na wynos. Bary szumi" I płyną, 
szumi I płynie miasto. 

4. 

Przyjechać na Węgry turystycznie, a maleić się tam z paszptir­
tem służbowym, to jest duża różnica. Roztoczył nade mną opiekę 
Związek Pisarzy Węgierskich. Siedziba ZPW grani-
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czyła przez szerokość jezdni z ambasadą PRL. 
Złożyłem krótką wizytę ambasadorowi Tadeuszowi Czecho­
wiczowi, a w dzień wyjazdu ;z.jadłem pożegnalny obiad z radci 
kulturalnym ambasady, Barbarą Wiechno. Obiad, w którym 
uczestniczyło dwóch Innych polskich pisarzy-; wydał ZPW w swo 
jej niewielkiej, ale uroczej restauracji. Węgierslr 
świat literacki jest podzielony I pęknięty. Mawia się, że 
praktycznie można drukować wszystko, z tą jednakże matą po• 
prawką, że niezupełnie wszyscy mogą drukować ~ niektórzy 
Włęc piszą przez kilka lat do szuflady. -
Spotkałem się z tłumaczem llteratury polskiej. Usłyszałem, że 

z siedemnastu pozycji, jakle proponujemy Węgrom do przekładu. 
wybiera się tylko dwie. Nie znaczy to wcale, iż literatura polska 
przeżywa jakiś szczególny kryzys. Wysyłamy po prostu nie te 
książki, co trzeba. Każda bez wątpienia jest arcydziełem, ale 
wydawnictwa węgierskie nie chcą polskich arcydzieł, szukają 
więc na własną rękę i znajdują w ten sp~b co roku kilka do-

Po okresie niechęci, Jaka dzieliła bratanków - Pola; 
ków I Węgrów - wraca sympatia i przyjaźń. Jakie 
jeszcze zmiany można dostrzec w Budapeszcie? 

Koty 
W' Budapeszcie 

. . 
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ANDRZEJ MAl~OWIECKI 

Foto: Grzegorz Galasłmki 

datkowych pozycji, którym dal~o wprawdzie do rangi arcydzieła, 
dają się wszelako przeczytać. 

W Muzeum Kinematografii zorganizowano przegląd filmów 
Andrzeja Wajdr. Budapeszt czekał również na przyjazd wybit­
nego polskiego pisarza i reportera, Ryszarda Kapuścińskiego. 

5. 

Węgrzy postanowili mnie okriesać. Chętnie pos,.dłem do toł­
cioła na wieczór muzyki organowej, broniiem się natomiast (bel· 
skutecznie) przed wizytą w operze; której czar nigdy jakoś do mnie 
nie przemawiał, aczkolwiek trzeba powiedzieć, -- że opera buda­
peszteńska wprost ocieka złotem (odnawiali ją między innym{ 
polscy architekci) i te wystawiała akurat beethovenowskiego 
„Fidelia". 
Widziałem sławny musical „Koty'', spektakl cieszący się niegas­

nącym powodzeniem. Pojechałem do piękne~, położonego nad 

Dunajem miast.eczka Szantendre, zamieszkałego przez artystów 
i skwapliwie odwiedzanego przez zagraniczne wycieczki. Wpadłem 
wreszcie na kilka minut do Domu Kultury Polskiej, którego no· 
wym wicedyrektorem został Tadeusz Olszański, utalentow-;iny 
dziennikarz i publicysta nie tylko sportowy, pan znający dosko­
nale język węgierski, krótko mówiąc - właściwy człowiek na 
właściwym miejscu. Spędziłem z nim wspaniałe chwile w czas!e 
mundialu hiszpańskiego i nczynił propozycję, aby powtórzyć par~ 
tych chwil w Budapeszcie. Powi~działem: 

- Nie mogę. 
- Czemu? 
- Terminy. 
Jako, że był również sprawozdawcą na mistrzostwach meksy-

kańskich, próbował umieścić mi szpilę pod łopatką. 
- Do Meksyktf, cię nie puścili? · 
- Puśtili. 
- Ale dopiero po mundialu? 
-Tak. 
Miło było faceta zobaczyć, choć nie mam pewności, czy wes­

tchnienie, jakim mnie pożegnał, nie było przypadkiem westchnie-
niem ulgi. ' 

6. 

Budapeszt jest piękny. Można przejechać pół świata, a później 
zawitać tu i odkryć to miasto jeszcze raz. Nie zeszpeciły ·go 
żadne wieżowce, żadne nowoczesne akcenty, wygląda dokładnie 
tak, jak wyglądał ·piętnaście i dwadzieścia' lat temtt - te same 
masywne ulice i domy, ta sama. zwarta secesyjna zabudowa. 
Gdzieś tam, na .obrzeżach, powstały bloki, ale ich nie widać .. Nie 
są w modzie. Ambicją każdego budapeszteńczyka jest mieszkać 
w starej kamienicy, w wirze miasta, najlepiej z widokiem na 
Dunaj, który toczy ospale swoje wody I szemrze· swoj~ odwie­
czną melodyjkę, nieuchwytną prawie w dzień, kiedy ulicami 
przewal ją się tysiące pojazdów, lecz dobrze słyszalną w nocy. 

Pani Erzsebet Szenyan powiedziała mi, że postanowiła wraz • 
z mężem-malarzem sprzedać domek jednorodzintiy i' kupić stare 
mieszkanie w Peszcie. Dokonała tej zamiany bez chwili wahania 
i jest szczęśliwa. 

- Cudownie obudzić .słę r11no i młeć lwtadomo§ć, te mieszk11 
się wlaśnie tu. Chodzę codziennie tj/mi samymi ulicami i wciął 
nie mogę się łm nadziwić. 

Szczytem marzeń, które 1pelnlajj\ się tylko najbogatszym, jest 
willa na wzgórzach Budy. Osiągają ten cel sklepikarze, czasami 
artyści. Osiągnął ten cel inżyini.er Rwbik, którego dwupiętrowe 
zamczysko budzi w Węg.rach takle emocje, jakie niegdyś budziła 
na świecie jego kostka. Ostatnio wymyślił · jakąś inną diabel.iką 
sabawkę. . 

Prosiłem Zwią.zeik Pisarzy Węgie1'1!kich. aiby zorganizował mi 
wywiad z Rubikiem, ale inżynier przebywał poza stolicą. 

Er:uebet Szenyan mówi po polsku znakomicie, niemal bez ak­
centu. Tłumaczyła wielu polskich pisarzy współczesnych, ostatnio 
zd przełożyła na węgierski Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska. 

Pasek, autor bez wątpienia znakomity, operował niełatwym ar­
chaicznym dla dzisiejszego czytelnika językiem. Sądziłem, że 
przełożyć go, znaczy tyle, co przełożyć wiernie Szekspira, ale 
Ermebet Szenyan, twierdzi, że sprawiło jej to więcej przyjemno­
ści niż trudu. Pytałem, czy jej mąż jest Polakiem. 

-Nie. 
- W takim razie kończyła pani tlologię polską. 
- Rosyjską. 
- Przebywała pani długo w Polsce T 
- Parę tygodni. 
- Jak więc nauczyła się pani języka? 
- W domu. 
- Sama? 
- Tak. 
- Co panią do tego skłoniło 1 
- Podobal mł się. Najpierw JęZt/k, 11 p6fafe;, kiedy zaczęlam 

czyta~. Zite-ratura. 
- Nad czym pani obecnie pracuJe'? 
- Och, jestem zawalona pracą na nqjbliższe dwa lata. W tel 

chwtH tlumaczę Kapuścińskiego. 
Ponarzekała trochę, ale pogodnie. Wciąt brak czasu, terminy 

gonią, dzieci I mąż wymagają. Gdyby nie była tłumaczką, a poe­
tką czy pisarką, jednym słowem: gdyby uprawiała twórczośr ory­
ginalną, mogłaby sobie chyba wywalczyć w domu silniejszą po­
zycję. Niest.ety! Wszystko kręci się wokół męża - malarza, z któ­
rym musi dzielić hvórcze niepokoje i asystować mu w trakcie 
pracy. Przyznaje wszelako, iż jest dumna z jego sukcesów. Nie­
długo będzie miał w Polsce wystawę. 

- Buntuje się pani czasami? 
- Nte. Jestem kobietą. 
- Przede wszystkim dziecko, siostrzenica ł mąU 
- Oc11ywł§cie. 
- Godne podziwu. 
- Dlaczego? 
- W Polsce tłumac2!ka o takiej pozycJI jak pani postawiłaby 

od raz~ męża - malarza w kącie. Sądziłem, te Węgierki są bar­
dziej wyemancypowane. Były w końcu pierwszymi kobietami, 
które już trzydzieści lat temu paliły na ulicach papierosy U na~ 
ten obyczaj przyjmuje się dopiero tera~· 1 to jedynie w dużych 
miastach. · 

- Widocznłe pa.pieTosy nte świadezą o WSZ11stktm. 
- Ano, chyba nie. Są zapewne różnice w mentalności Węgierek 

i Polek. 
- N a czyją korZ11§~ 1 
- Na waszą. Nasze panie coraz częściej przypominają krwio-

żerc:r.e Amerykanki. Tylko patrzeć, jak zaczną strzelać. W ogóle 
~wiat idzie ku zfemu. 

7. 

Opuszczałem .Budapeszt z uczucletn, Iż odzyskałem coś bardzo 
bliskiego. Nikt mnie nie sklął tym razem I nie zwymyślał tylko 
dlatego. że jestem Polakiem I ie na każdym kroku można spot­
kać tabuny moich rodaków czyniących zapobiegliwie przerótne 
zakupy. 

Kryzys zbliża widocznie narody. Koło historii wiruje. Raz na 
wozie, raz pod wozem. Węgrów w Polsce zawsze przyjmowało się 
z otwartymi . rękami, a nasze kobl~ty otwierały im chętnie ra­
miona. Mote przyjść jeszcze I taka chwila, że polskie sklepy bę- , 
dą lepiej zaopatrzone od węgierskich I to oni do nas będą częś-
ciej przyjeżdżali niż my do nich. • 

Na razie jesteśmy dł~i.żnikaml. Wykupujemy to, na co oni n!e 
zawsze mają pieniądze, aczkolwiek są podobno od nas bardziej 
zdyscyplinoy...anl I pracowici. 

Węgier, którego nazwiska wymie_nlć nie mogę, powiedział ml 
na pociechę, iż trwająca nieprzerwanie od wielu lat inwazja Po­
laków zdynamizowała węgierskie obyczaje. 

- Sporo >żeśmy się od was nauczyli - oświadczył. 
- Czego? - ;apytałem. 
- Sprytu. Czlowiek odważny i sprytny poradzi sobie w każdym 

kryzysie. · ' 
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S 
11. miasta. do ktt5-
rych zawsze się 
wraca z przyjem­
nośc111.. Mają twój 
1tyl, atmosferę, 
która 1prawla, te 

czujesz tlę tam jak w do­
mu, a po kolejnym po­
wrocie, niczym dobry gospo­
darz, odruchowo aprawdzan 
tylko, oo lię zmieniło. Takim 
miastem, pr:zynajmnlej dla 
mnie, jest także Praga. Bylem 
tam wielokrotnie, kiedy~ dzień 
tylko, Innym ra~m prawie 
miesiąc, I zawsze było swojsko 
I sympatyoznie. Bynajmniej nie 
u spraw11. wspaniałego plwa. 
Przynajmniej nie wyłącmie„. 

RVCHLlKIEM 
WYGODNIEJ 

Po ras pieI"Wny natomiast 
podróżowałem ezesklml koleja­
mi. Przyjaciele w Ostrawie 
przekonali mnie, lt bes tenru 
ciągnąć •lę w środku zimy 
samochodem po zdnlełonych 
czeskich kopcach. Nie do od­
l'T\lcenla był teł argument. lt 
tan ukapada będzie o poło­
wę tańsza nit gdybym mualał 
nabyt stoeowne !lołcl benzyny 
za korony. I fa)ctyczn!e - za 
niecałe 3S koron pędzimy te 
pnwle fOO kilometrów rychli­
kiem (czyli - pośpiesmym„.), 
w pięć godzin. Jeśli mamy o­
chotę - cały czas w wagonie 
re!ta uracyj nym„. 
Choć oka·zało 11• półnlej, te 

rychlik rychlikowi nierówny. 
W drodu powrotnej pośpiea2-

ny „Gerlach" po-służył - zda­
ło rię - • 6rodek transportu 
gigantycznemu cygańskiemu 
taborowi. Wozów nie 1tało -
został jeno pociąg. Przepełnio­
ny jako I nasze w wakacyj­
nym szczycie, jak~ tak 1woj-
1ko brudny, odrapany, jut be11 
restauracyjnego, za to z dut11. 
Ilością butel~k po piwku wa­
lających się korytarzami. 
Człowiek uczy al• cale ty­

cie: nie zadbałem o „mlsten­
kę" czyli mlejseówkfł I dlate­

go powrotne pięć godzin · ~­
dz.Ilem na walizce w 1trate-
1!cznym było ni~ byle m1e11cu, 
czyli pod drzwiami 1. tabllc:ll' 
WC. Na szczęśele udało lilł 

przy pomocy •pecjalnie złożo­

nego kartonika biletu zamkn'd 
ów przybytek (to pat.m za­
przyja:tnionero lcoleia·rza 
PKP .„); jechał-O tlę w!'° w 
miarę czysto i bezzapachowo. 

Pierwszy tet raz bylem w 
Pradze w połowie lutego. Od­
wilż, pochmurnie, mglisto. Wy­
daje się, że tut nad dachami 
hoteli wisi cywilizacyjna zmo­
ra wielkich miast Europy 
burosiny, przypominający 111-
stą watę smog. Choć •nlegu 
nie ma już od paru dni, pozo­
stały po nim podobne jak u 
nas ślady - brudne zacieki na 
murach domów i chrzęszczący 
pod nogami piasek. Ciepło I 
wilgotno. Ale prażanie jakby 
nie dowierzali zimie, te ode-

. szła już na dobre. Nie wid'lia­
lem bowiem by 2Jbytnio ii• 
śpieszyli z uprzątaniem tych, 

- zapiaszczonych chodników. W 
ogóle ma się wrażenie, :l:e to 
jakaś prz.erwa, antrakt między 
dwoma sezonami; świąteczno­
-karnawałowe podniecenie jut 
minęło, a jeszcze nie chce 11• 
ruszyć z wiosennymi porząd­
kami , z przygotowaniami do 
turystycznego sezonu. Leniwie 
jest i trochę senl!lie, to zapew­
ne ta pogoda„. 

JESZCZE NIE SEZON 

W hotelach pelno wolnych 
miejsc, co latem je5t nie do 
pomyślenia1 mimo lt w Pra­
dze czeka na gości blisko„. 
sześćdziesiąt tego typu obiek-

, (.ów. Na hotelowych parkin­
cach pustawo, a i na najpo­
pularniejszej ulicy - deptaku, 
etyli na „Vacku" nie masz 
tych nieprzytomnych tł,umów, 
jakie tu się przewalają latem. 
Niestety. są I minusy tego 
stanu, tego przedwiosennego 
letargu: sporo uroczych wi­
niarni, piwiarni, przytulnych 
kafejek jest jeszcze nleczvn­
nych. Adaptacje. remonty, szy­
by zapaćkane farbą - cóż, do 
początku sezónu jeszcze mini­
mum ze dwa miesiące. Co nie 
znaczy, na szczęście, iż nie ma 
gdzie pociągnąć ożvwczej 
„dwunastki'' czy szklaneczki 
czerwonego, ewentualnie wzmo­
cnić się małą czarną. Nikogo 
też nic dziwi widok nawet 
młodych Judzi sączących wi.no 
czy szampana o godzinie, gdy 
u nas dopiero ustawia się ko­
lejka. Id iotyczny odruch, któ­
ry zauważyłem któregoś dnia 
u s i edzących opodal rodaków 
- zerknęli na zegarki! Pew­
nie chcieli sprawdzić ile cza­
su do trzynastej„. 

RODACY PRZED 
SKLEPAMI 

' Lubi~ podglądad rodaków, 
aled-z~ w ciemnym kącie nad 
kuflem (piwska) I słuchać wy­
nurzeń turystycznych bywal­
ców, handlowych zdobywców. · 
Oto przykuonęla obok k!lku­
osob01Wa grupa, bodaj 1. Kra­
kowa. Mloozl ludzie, na pew­
no j~:i,cze przed trzydziestką. 
Ni~avmo chyba przyjechali, 
aą jeszcze pod wrażeniem 
plerw.u.ych, namaca•lnych doz­
nań. 

- WłdsielUeł• te włe1Jc4 _ 
tot,1naw4 • w11dlłn.4mł/ 
dz.lewczyna 1 warkoczem ma 
wyp!eld I niebezpieczne bły-

CHPI kempingowa. ple aa 
bułce dostajesz pieczarkową 
papkę z serem, ale zwykle pa­
rę stoliczków I długa lada ze 
wspaniałymi, •wletyml sałat­
kami, czasem •li. zupy, eza.sem 
nie, ale sawsze jest dobre, 
zimne piiwo I chrupiące r<>1aM.­
ki. A propos: ponoć s.peejaM­
~ta. który 1 nam chrupiące cu­
da obiecywał reformuje pie­
karnictwo w supełn1• Innym 
kraju!„. 

JMll jut o tp0:l:ywczych elll11-
eeeach mowa, to erzystuje, te 
raczej kwit.nie„.), u naszych 
'"siadów sieć tklepów ESO. 
To jakby luksusowe rklepy 
brmty w.fnno-cuklernlezej, w 
krtórydl bryluj, w:rroby 1 Im­
portu. Wielka Mo•d · tnmków, 
ale taka ro:rmalte ~. pan-

p1erwnym lepuym tero typu 
przybytiku w Czechosłowacji. I 
- naprawdę - nie musi to 
być Praga. Zgroza, że w ot;ó­
le mote być Inaczej I Może! W 
piwiarni, winiarni, w PI"ZY­
drotnej 1CePodz!e tet. 

Znów małe rodaków podsl'­
danle. „Krułovlcka pivnke", 
przy ulicy SzerOOclel - tio prze­
ciętny lokal a jedn, du~ aa-
11\, gd2lle pmeai cały dzień leją 
się duże ilości wina I plwa. 
Ot, winiarnia bodaj trzeciej 
es.y ewwartej katecor11, ehoć te 
kategorie różni' alę bardzo od 
n.as-zych. G<łzl• 1l1t trunków 
leje moe, to I toaleta bywa 
oblę:l:ona. Siedq ja kied,... w 
małym rr-on~• nad nklanecua­
ml -w tej:l:e piwnicy I tł,... 
l'OZll'l'łOW1 dw6ch tt.a.raycll pe-

rzyste, CZ)"telne, bel wielgach­
nych tablic informacyjnych. 

· Rozwiązanie, które chyba war­
to zaproponowa~ naszym pla­
cówkom służby zdrowia. 

Za malo o ludziach? Pron• 
bardzo. Plenrne wrałen~• po­
dobne jak I 11 na1: bardso du­
to przechodniów I klientów 
sklepów or.as lokali gastrono­

·mlc:rmych, to ludzie w tak 
zwanym wieku produkcyjnym, 
czyli teo-retyczn~e powin.ni być 
właśnie w pracy„. Ale by!! 
mote przeead·zam, na pewno 
byli tio aaml turyśe! I kilku 
f ów na 1.wo1niełl.!lach lekar­
aldch„. 

Inne tp09trurimle: kobiety 
prlK'!Uj' tiu w sawodach, które 
11 naa zn.Me nie nal• do lcla­
t)"C:mli• m.-klc:A, be takich jui 

Rychlik rychlikowi nler6wny. Jeszcze nłe mo setonu; ałe }uł sq tury.kl z Polskt. Co dobre,. a co rleł Dwo-J 
panowie, którymi wstrząsnęła.„ czystość. 

A poza tym · 
bylo świetnie! 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

Ikt w ()eza.eh. - Mtęso 1aki1 
chceu, •Z11nk4 w pllutrach ł 
w caloścł, a ile gatunków kiel­
bas, cienkich, grubych, suszo-

nvch, wędzonych„. - Jurek, 
irób zdjęcie tej wystawy! 

- Chodźmy wreszcie M 
Hradczany, już trzeci dzień 
latacie po sklepach - chłopak 
nazwany Jurkiem wyciągnął :r; 
kufla białe od piany wą~y . -
Oszataia, zdjęcia schabów bc­
dc walil, pomyślą, że kawalk4 
mięsa nie widzialem! 

- Dziady to my może jestd­
mv, ale z charakterem! 
dorzucił sentencjonalnie puco­
łowaty blondyn. 

Tak, tak, są na „Vacku" 
dwie ozy trzy takie wystawy. 
1~iczym nie różniące się w wy­
stroju od podobnych w Pary­
tu czy Hamburgu, a nas, kart­
kową dekadenc,ę, zmuszające 
. do nerwowego przełykania śli­
ny. Pysznią się tam wędlinki 
a mięsiwa różne, atrakcyjnie 
poe~te, zręcznie ułożone, fi­
kuśnie przybrane, a tak sma­
kowicie wyglądające, że ludzie 
przed szybą dyskretnie nosami 
pociągają, bo i wędzonki tam 
6wieżutkie na nas c-zekają. W 
sklepie tłok nlewie~kl, ledwie 
parę osób. Ceny może nie a­
stronomłcme, ale że kilogram 
mięsa od 40 do 75 koron stoi, 
(salami - do 120, szynka -
100 koron), a przeciętna pen-
1ja około ! tysięcy - więc 
nilkt o kawał~k wieprzowiny 
na noże nie walc-zy. 

I nie tego też moim zdaniem 
powinniśmy naszym południo­
wym sąsiadom za:?Jdrościć. Bi­
ją nas bowiem na głowę inną 
handlową „rewelacją" - zor­
ganizowaną siecią barów, ma­
łych I dużych sklepów z za­
kąskami, sałatkami, dziesiątka­
mi ciepłych I zimnych przy­
rtawek, z piwem I chrupiącym 
pieczywem. Nie· jest tQ przy-

tety, wspaniale keczupy, cze­
kolady różnorakie. Krótko mó­
wiąc - palce lizać, ale przed­
tem dość słono płacić. 
Dość żołądkowych zachcia­

nek? Proszę bardzo - parę 
danych z dziedziny bardziej 
„domowej", Lodówki I zamra­
:l:arki w cenie od 3 do 5,5 ty-
1iąca koron stoją I crekają na 
chętnego. Obok, zwykle, elek­
tryczne „pra~ki" w cenie 1100 
-3100 koron I automaty pral­
nicze po li tysięcy. W radio­
odbiornikach, magneto.tona-eh, 
gramofonach - wybór niewiel­
ki i nieciekawe raczej modele. 
Ale jest I sprzęt Importowany, 
efektow-ny I odpowiednio droż­
szy. Dla przykładu - radio­
magnetofon dwukasetowy fir­
my JVC czeka na nabywcę, 
który wyłoży Jedyne 7,S ty­
siąca koron, ale jakoś go nie 
zauważyłem . 

WSTYDLIWY TEMAT 

A teraz z ill!nej nl~co bec?ik!. 
Podkpiwali I wyśmiewali się 
niemal wszyscy z akcji Marka 
Kotańskiego „Kupą, mości pa­
nowie". Temat wstydliwy, na~ 
ród tak czysty I schludny jailt 
my n·l.e będzie rozdrapywał pu­
bllez.nle problemu ścierki czy 
brudnego plsmu·u. Są s-prawy 
pryncypialne, ważniejsze, 
pierwszoplanowe. I tylko cza­
sem bie~ie si• pr:?Jez pól mia­
sta w poszukiwaniu czynnego 
WC, a później strach do nie­
go wejść. Wiemy .wszyscy dla­
czego„. Nie lepiej jest w ho­
telach, dużych domach handlo­
wych, restauracjach. Najg<>r­
szemu wrogowi ni.a tyczę ko­
nieeznośel pójścia do publicz­
nej toalety. Przede wszyrtklm 
wszędzie jest odrataiąco brud­
no i cuchnące. Tym większą 
qroz• mu.si budzid wizyta w 

nów odpoczyw1.j11.cyeh obOk. O 
czymżesiz dYtkutują? Otót de­
liberują nad czystością miej­
scGwej toalety! z· prawdziwym 
namaszczeniem jeden wspomi­
na scenicznym szeptem: 

- Slucha;, jakie cz1.11tt ł• 
pisuary! A obok, kłb•l•k, calt,1 
w kafelkach ' rolka miękkie­
go, różowego papieru. Star11, 
dalej dwi• umywalki, ciepla 
woda, mydlo, czvst• ręcnikł! 
W}lobra:tau acbft? I 

- Eu, co mi tu .imt,1ślau„. 
- drugi był niedowiarkiem, 
poszedl sprawdlt'ić. Wrócll po 
chwili, przybity jaki._ Kręcił 
głowi\, jakby wciąż nie docie­
rał do nleio ten obra11. Bez 
słowa wychylili duszkiem za­
wartość kieliszków, wyszli na­
prawdę zdruzgotani. 

Tak, 111. 1prawy, do których 
w naszym ws-panlałym · kraju 
zdąiY'llśmy się jut przyzwy­
cnić, niestety. Sam z nied<>­
wlerzaniem zaglądałem które­
ioś dnia do ullcmej budki te­
lefonicznej. Mniejl!H o to, że 
IZY'bY były cale I apara.t rów­
n·ież, (mogło być akurat Po 
remoncie„.), ale cóż tam ro­
biła msiążka telefon•lczna? ! 
Książka, rozumiecie państwo, 
książka telefoniczna, lekko ' 
tylko podniszczona od częs-te­
ro przegląda11~a. letała na pół­
ce, nawet łańcuchem doń nie 
przytwierdzona„. 

DOBRE I ZlE 
PRZYZWYCZAJENIA 

Bardlle pro.ty „patent" zau­
wa:l:ylem teł przed wejściem 
do 1zpltala: na dułych tablicz­
kach 1. 1ylwe~ człowieka, 
ezerwonym kolor•m zaznaczo­
ne bylo miejsce 11ehorzen.!a, a 
obok wielki!, . cyfrlł piętro, na 
które nalet7 ai• udad. Przej-

chyba nie ma, ale nd• c1eaz' 
się, powi!edzmy, wzi11Clem 
wśród przedstawicielek· płci 
pięknej. Tymczasem u nuzych 
południowych sąsiadów wszy-
1tkit s.tacje bł!'llzynowe „opa­
nowane" 111. przez damski per­
tonel, panie bardzo często 
prowad:tlł tramwaje, zasiadai1' 
za kierownkaml autobusów, na 
dworcach , rozwot11. wózkami 
akumulatorowymi paczki. Nie 
wstyd:tlł alę tej benzytny nale­
wać, czy co? A może jest to ­
robota po pro.stu dobrze płat­
na? 

Lubi' naa tfl'.t chyba wcl11.t 
jeszcze. I Czesi, ! .Słowacy, Ge­
neralnie - tak. A -że indywi:.. 
dualni• różnie to bywa? Cóż, 
zależy od człowieka. Obok wie­
lu przejawów sympatii, życzli­
wości, nawet żywiołowo mani­
fest.cwanej niżej podpisany zet­
kną'l się także z klasycmym 
przY'kładem „!1)ychotechnikl" 
w wykonaniu paru osób z do­
mu handlowego „Maj". Drob­

' na sprawa: nabyłem akl!łdany 
wózeczek, na którym kład~ie­
my stertę walizek, ściągamy 
wszystko pasami I wygodnie 
targamy, powiedzmy, na dwo­
rzec. Nabytj!ik ni~ był zbyt u­

pany, krótko mówi1'c nadawał 
tię dla pustej raczej wali7J!d, 
najlepiej - jednej. Dwie go­
dziny półmiej próboiwalem nie­
udane „wozidlo" oddać. Nie­
atety, z1ubilem nieszczęsny 
paragon. Najpierw więc wy­
ałuchalem, . te oo „u was moż­
liwe, to nie u nas" 1. paroma 
przykładami, których tu nie 
przytoczę, następni• zastoso­
wano wariant - „niech zade­
eyduje 1.wierzchnik''.. Praoowi-

. cle polrony:walem piętra, by 
dowiedzieć 111:, te lrntynier 
Poepisil wyued.ł, nie wiadomo 
kiedy będzie, Inżynier Nowak 
fdz!ej jewt, ale nie motna go 
:maleźd, paru i;n,nych facetów 

Foto: Grzegorz Galasiński 
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od decyzji (chyba też ln:l:yin~e. 
rowie?„.) Majdę na innym 
piętrze 1 tak dalef, Zrezygno­
wałem, w końcu telefon jest 
zawsze szybszy od petenta, na 
ruchomych ~hodach nawet. 
Maleńki rewanż wziąłem 

wieczorem. Najpierw „uratowa­
łem" jakiegoś mloduo Duń· 
czyka z ŻQlflą I dwój'ką dzieci. 
Wypili chyba ze trzy plwa, 
dzieciaki - po soku. K'.emer 
- młody, przystojny cwan'iak 
szybko nagryzmolll parę liczb 
I widzę, że Duńczyk „płyni e" 
na stówk~. Bez jaki~oś spe­
cjalnego zdrz.iwienia, dopiero 
co zjawi1i się w hotelu, nie 
mieli jeszcze żadnego w ce­
nach rozeznania. Żal ml Ił• 
faceta zrobiło, podchod~ę wlęo 
do pr:r:y1tojniaka I po kumpel• 
tku ezepczę do ueha: 

- Oddaj temu Dunowl pt~­
chlesłl\tkę, zobacz - wycląrn!\ł 
kalkulator I liczy, urH będ'lle 
afera„. 

Cwanla·k najpierw •f• c;bru-
1zył, ale po chwi'll p<>galopo­
wał do klienta I ze słowami: 
- Oh sorry, sorry„. wypłacił 
mu prawie 50 lroron. Przecho­
dl'J\C mrugn11.ł do mnie poro­
lllJ!n!ewawezo, a ja wiedziałem, 
łe mnie jui nie na:tnie nawet 
na SO halerzy. 

Na wieczornym IPBCel"lle u­
ezepilt nac kobitka w śred­
nim wieku, jak aię okazało -
przewodniczka, nieźle mówiąca 
po polsku. W pewnym momen­
cie z dziwnym przekąsem I 
lron1~ w glosie rzuciła: 

- I Wt,1, k.tórzy możeci1 miel! 
konta dolarowe, pa!zportt,I, 
możtcłe jeździ~ po calvm świe­
cie, zjawiacie rię w Ml.tej 
H4rt; PradH? Dlacnoo? 

- Bo my tam wszędzie jui 
byl!6my, a twu P"YHła iro1ej 
na Pracę.„ 

A POZA TYM­
BVtO SW1ETNIEI 

Wspominając nuZI!, rozkopa­
~ stolicę - po raz kolejny 
poznawałem zalety metra, pó­
dzlwi-ałem wystrój mojej ulu­
bionej stacji Malostranskiej, 
wałęsałem się po Starym Ryn­
ku I piękmej nawet o tej po­
rze roku ulicy Paryskiej. Z 
biurami linii lotnicz)"Ch i skle­
pem niejakiego Christiana Dio­
ra. Duże domy handlowe, na­
wet przy reprezentacyjnym 
„Vacku" niby zawalone towa­
rem, półki pełne ciuchów, ale 
jest w tym i sporo burasów, 
kolorków „owadobójczych", 
dużo bistorów, stylonów I In­
nych sztuc:?Jności. W telegrafi­
cznym skrócie: świetnie w 
branży spożywczej, ga3tronomi­
cznej, dużo pięknych materia­
łów „z metra". W branży o­
d11ieżowei - moim zdaniem 
średnio, nawet w „Luksusach", 
a w takich butach - wręcz 
kiepsko, czyli podobnie jak u 
nas. I naprawdę: dziewczyny 
efektowniej ubrane, z większą 
wyobratnią, lepszym smakiem 
spotkać można na Piotrkow­
skiej, Nowym Swiecie ! paru 
innych naszych ulicach. Bo że 
ładniejsze to rzecz bezdysku­
syjna I wstyd wręor: byłoby o 
tym pisać„. 
że ani słowa o Hratlczanach, 

Złotej Uliczce i wspaniałych 
trunkach z „Wikarki"! Ko­
chani, to trzeba samemu zoba­
czyć I Każdy powi-nien choć raz 
wdrapać się po Zamkowych 

Schodach, chłonąć piękno ka­
tedry św. Vita, pstrykną~ pa­
rę zdjęć na moście Karola. I 
tadne najbardziej nawet wy­
rafinowane opisy nie odd&dZI!. 
uroku „Zlatej Prahy". 

I ostatnia już, maleńka ra­
da: niepotrzebne 14 żadne 
słowniki, darujcie sobie roz­
maite rozmówki czesko-polskie. 
Doskonale was wszędzie zro­
zumieją. No, trochę trzeba u­
ważać. Smieszy nas szczei-t.e z 
plakatu ponury Marlon Bran­
do w filmie „Kumoter", (to 
nasz „Ojciec chrzestny"), La­
hudky - to oczywiście Deli­
katesy, ale takie „Kuchyn<ky a 
plastioke hmoty''? Są i ku­
chenki, rzecz jasna, a te „hmo­
ty", .to głównie artykuły gos­
podarstwa domowego. Choć 
widziałem któregoś dnia dwie 
młode dziewczyny przed !kle­
pem, na którego wystawie 
znajdowały się między innymi 
zabawki. 

- No chodźże, Ktdka, wej­
dziemv, może będą jakieś faj-
ne auta - kusiła jedna. \ 

- Da; apokói, zajrzymy 
odzie indziej „ - . druga lekko 
zdezorientowana wskazywała 
kole~ance szyld nad wejściem. 
A stało tam wyraźnie: „Opravy 
panenek"„. 

• 
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BORYS PASTE1RNAiK 

Powle§6 Borysa Pasternaka (11190-1960) „Doktor 
ływago" po ras trzeci staje się światową sensa­
cją. Powstałe przed trzydziestu laty epickie dzieło 
autorstwa jednego z ·najwybitniejszych poetów XX 
1tulecla ukazało się drukiem w oryginale (ale nie 
w Związku Radzieckim) I w tłumaczeniach dopie­
ro w drugiej połowie lat pięćdziesiątych od razu 
1tająo się przedmiotem apologii na Zachodzie 1 
anatem na Wschodzie. Anatł!my te w zależności od 
kraju 1 od aktualnej atmosfery politycznej w 
nim panującej przybierały to mntej, to bardziej 
ostry charakter (pamiętajmy, te były to lata tuż 
po XX Zjeździe KPZR). W Polsce, w roku 1957 
ukazał się 40-stronieowy fragment poWijlścl na ła­
mach kwartalnika „Opinie" w przekł;ldzie Marli 
Mongirdowel. Zachodnie apologie doprowadziły w 
rezultacie do przyznania Pasternakowi w roku 
1958 nagrody literackiej Nobla.1 która uznawała 
zasłużenie jednocześnie dokonania poetyckie pisa­
rza I wartośÓ' „Doktora Zywago„. Rumor .politycz­
ny, który tej nagr_odzle towarzyszył mógł· 1prawi6, 
l:l Pasternak odmówił Jej przuęcia (sądzę, źe za 
niedługo poznamy szczegółowiej 'Wllzystkie okolicz­
ności tej decyzji). Po tragicznej łmlercl poety w 
roku 1960 tytuł „Doktor Zywago" zniknął 11 pola 
widzenia znacznej ozęłcl europejskich odbiorców 
literatury. Pojawił się mów w krytyCllllycb In­
formacjach, kiedy to w roku 1960 angielski reły· 
ser David Lean (ni, In. „!\lost na rzece Kwa!", 
„Lawrence z Arabii'', „Oliver Twist") stworzył 
wersję filmowi\ powle§cl z Omarem , Sharifem w 
roli tytułowej (wśród aktorów ,_.wymieńmy Jeszcze 
Julie Christie, Geraldlne Chaplin I Ritę Tushing­
ham). Film cieszył sic:, na Zachodzie dużym powo­
dzeńiem, i obiektywnie trzeba powiedzieć, iż ,ie 
obrazem warsztatowo :u.oprawnym, zrealizowanym 
11 epickim rozmachem l w dobrej obsadzie aktor· 
sklej. Tyle tylko, H retyser postswlł głównie na 
wątek romansowy powieści odbierając jej wymiar 
Ideowo-psychologiczny, który decyduje przecież o 
randze Pasternakowsklego dzieła (film jest tym­
czasem do obejrzenia u nu • kaset wideo - mote 
zechce pokazać go TVP?), 
' Po raz trzeci „Doktor Zywago" 1taj• Ilię głol· 

nym tematem dnia właśnie teraz, kiedy . se Zwh,11· 
ku Radzieckiego nadohodz!t wieści o rychłym dru· 
ku powieści na łamach miesięcznika „Nowyj Mir", 
l w wydaniu książkowym, kiedy Borys -Pasternak 
odzyskuje tam należne sobie miejsce. Kilka tygod­
ników wpadło jednocześnie !Ja pqmysl aby czym 
prędzej zapoznać polskiego czytelnika cho6by 11: 

fragmentami „Doktora Żywago", W tej liczbie ta~­
że „Odgłosy'', ktiire prezentuj;\ oto we własnym 
przekładzie autorstwa Michała B. Jagiełły wyimki 
z powieści. Są to fragmenty Inne od tych, które 
drukowała już „Polityka" (powtórzenie publika< 
ze wspomnia1!Jch wyżej „Oplnil")i które drukują 
obecnie „Argumenty" (te:& tekst z „Opinii'') I „ży. 
cle Literackie" (przekład własny, tłumaczem jest 
Igor Sniatyńskl). Jednocześnie są to fragmenty -
naszym zdaniem - szczególnie dla tej pow· 
charakterystyczne. Moźe dzit:kl nim czytelnicy 
„Odgłosów" będą mogli zrozumie6 dlaczego „Dok­
tor Zywago" czekał na druk? 

urij Andrlejewlc1 drugi rok tkwił 
w niewoli u partyzantów. Granice 
tej niewoli były bardzo niewyraźne. 
Terenu, po którym m(>gł poruszać 
się Jurij Andriejewicz, nie strzegło 
żadne ogrodzenie. Nie pilnowano 

go ani nie śledzono. Partyzanckie wojsko bez· 
ustannie zmieniało miejsce pobytu. Jurij An­
driejewicz przemieszczał się razem z nimi Woj­
sko to w niczym nie było inne, nie różniło się 
od. lu,dności cywilnej, przez osady i siedziby 
której przechodziło. Rozpływało się w niej, 
mieszało' z nią. 
Zdawać się mogło, że zależność ta, ta niewola 

nie istnieje, że doktor jest wolny, nie umie je­
dynie ze swojej wolności skorzystać. Zależność 
doktora, jego niewola, w niczym nie odbiegała 
od innych form życiowego przymusu, tych naj­
bardziej niedostrzegalnych i niezauważalnych 
form, które także wydają się czymś nie istnie­
jącym, chimerą, wymysłem. Choć bez łańcu­
chów, okowów i straży doktor musiał podpo­
rządkować się swej nie-wolności, która tylko 
po.zornie była tworem wyobraźni. 

Trzy próby' ucieczki z oddziału skończyły się 
pojmaniem. Uszły mu,.. na sucho, ale było to 
igral'l'.e z ogniem Więcej nie próbował. 
Pobłażliwie traktował doktora dowódca par­

tyzantów. Liwierij Mikulicyn umieścił go w 
swoim namiocie, lubił jego towarzystwo. Juri­
jowi .Andriejewiczowi ciążyła ta wymuszona 
zażyłość. 

2. 

Był to okres niemal nleprzerwanęgo marszu 
partyzantów na wschód. Niekiedy pochód ten 
był częścią ogólnego planu z celem wyparcia 
Kolczaka z Zachudniej Syberii. Czasem, ,gdy 
biali wychodzili na tyły partyzantów i próbo­
wali ich otoczyć, posuwanie się w tym .samym 
kierunku stawało się odwrotem. Doktor długo 
nie mógł pojąć tej mądrości. 

Miasteczka i osady leżące -przy trakcie, 
wzdłuż którego najczęściej, a niekiedy po którym 
odbywał się przemarsz, były różne, zależnie od 
zmienności wojennego szczęścia białe lub czer­
wone. Rzadko kiedy po ich wyglądzie można 
było określić, jaka rządzi tam władza. 

Na czas przemarszu oddziałów chłopskiego 
ruchu, władzą w tych miasteczkach I osadach 
stawała się właśnie owa przeciąga]ąca armia. 
Domy po obu stronach drogi jak gdyby kurczy­
ły się i wtulały w ziemię, a brn!łce przez błoto 
kolumny, jeźdźców, koni, dział i gromady ro­
słych strzelców w płaszczach zdawały się wr­
rastać na drodze ponad dachy. 

Pewnego razu w jednym z takich miasteczek 
\ 
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doktor przejmował zagarnięty w charakterze 
zdobyczy wojennej skład angielskich medyka­
mentów, zuconych przez formacje oficerskie 
podczas odwrotu. 
Był ciemny, deszczowy dzień, rozdarty na 

dwa kolory. Wszystko co oświetlone wydawało 
się białe, l}le oświetlone - czarne. Również du­
szę ogarniał taki mrok uproszczeń, pozbawiony 
miękkich odcieni i półtonów. 

Zniszczony częstym! przemarszami wojsk 
trakt stal się w końcu potokiem cząrnej mazi, 
przez którą w ogóle nie dawało się przejść. 
Nadkładając drogi przechodzono więc ulicę je­
dynie w kilku bardzo odległych od siebie miej· 
scach. W takich warunkach doktor spotkał w 
Pażyńsku swą byłą współtowarzyszkę podróży, 
Pelagię T!agunową 
Poznała go pierwsza. On zaś nie od razu u­

świadomił sobie k_im jest ta )tobieta o znajomej 
twarzy, r:i;.ucająca mu przez ulicę, jak z jedneao 
brzegu kanału na drugi, spojrzenia to pełne 
zdecydowania aby przywitać się z nim, jeśli ją 
pozna, to sugerujące gotowość wycofania się. 

Rtnaletn.I• od poratek i ,trudnołał mal'ftU, 
który przewatnie był odwrotem, szeregi party­
zanckie nie przerzedzały się, przeciwnie, uzupeł­
niali ·je nowi z miejscowości, przez które prze­
chodziły chłopskie pułki i uciekinierzy z obozu 
nieprzyjaciela. Przez półtora roku pobytu dok­
tora wśród partyzantów, Ich wojsko powiększy­
ło się dziesięciokrotnie. Gdy na posiedzeniu 
podziemnego sztabu w Kriestowozdwiżeńsku Ll­
wier!j Mikullcyn określał wielkość swoich sil, 

' rzucił liczbę dziesięć razy wyższą od rzeczywl· 
stej. ·obecnie siły te osiągnęły podan" wówcza! 
liczebność. ' 

Jurij Andriejewlcz miał pomocników, kilku 
itwieżo upieczonych sanitariuszy z odpowiednim 
doświadczeniem. Jego prawą ręką był węgier­
ski komunista, były jeniec, leltarz wojskowy 
Kereny Lajos, którego partyzanci nazywali to­
warzyszem Lajuszczym, oraz felczer - Chor­
wat Angelar, równicl: były austriacki jeniec 
wojenny. Z pierwszym Jurij Andriejewicz po­
rozumiewał się po niemiecku, drugi, rodem ze 
słowiańskich Bałkanów, od biedy rozumiał po 
rosyjsku. 

4. 

Zgodnie z międzynarodową konwencj" . CLer­
wonego Krzyża lekarze wojskowi I żołnierze 
służb sanitarnych nie mają prawa brać zbrojne­
go udziału w działaniach wojennych. Pewnego 
razu jednak doktor wbrew własnej woli złamał 
tę zasadę. Potyczka zastała go w polu; chcąc 
nie chcąc musiał dziel!d los walczących I os­
trzeliwać 1ię. 

il:. • .: ·,· ' ' „,. - ' . ..„ ., .'· • ·; :.1; , __ , ' , ' • 

Część li 

L~śne wojsko 

W jednej minucie przypomniał 1oble wszys­
tko. Wśród obrazów przepełnionego wagonu to­
warowego, Uumu spędzonych na front pracy, 
i.eh konwojentów, i pasat.erki z przerzuconymi 
na piersi warkoczami zobaczył ~woich. Szcze· 
góly podróży sprzed dwóch lat stanęły mu 
przed oczami w całej swej jaskrawości. Naj­
droższe twarze, za którymi stęsknił się śmier­
telnie, pojawiły się przed nim jak żywe. 
Skinięciem głowy dal znak by Tiagunowa po­

szła w górę ulicy, do miejsca, gdzie pokony­
wano topiel po wystających z błota kamieniach, 

' sam też tam poszedł, przeprawił 1ię do Tiagu­
, nowej I przywitał. 

·. · · ©powiedziała mu o wielu rzeczach. Przy-
. ·pomniawszy historię bezprawnie :iabranego do 
oddziałów frontu pracy ładnego i nie zepsutego 
chłopca Wasi, który jechał z nimi w jednej 
tiepluszce, Tiagunowa opisała doktorowi swoj'e 
życie w Wierietlennikach, u matki Was!. Było 
jej tam bardzo dobrze. Wieś jednak kluło w 
oczy to, że w wieriet!ennikowskim towarzystwie 
jest obca, z. zewnątrz. Pomawiano ją o nawią­
zaną jakoby bliską zażyłość z Wasią. Musiała 
wyjechać, żeby ludzie nie zadziobali jej zupeł­
nie. Osiadła w Kriestowozdwlżeńsku u siostry 
Olgi Galuzinej. Słuchy o widzianym ponoć w 
Pażyńsku Prltulewie zwabiły ją do tego mias­
teczka, al~ okazały 1ię fałszywe, a ona, zna­
la~łszy pracę, utknęła tu na dobre. 

W tym czasie wiele nieszczęść sriotkało ludzi 
miłych jej sercu. Z Wierietienników dotarły 
wiadomości, że wioska została sp;:icyfikowana 
za niedopełnienie obowiązku dostaw żywności. 
Dom Brykinów prawdopodobnie spłonął, a ktoś 
tam z rodziny Wasi został zabity. W Kriesto­
wozdwiżeńsku Gałuzinom zabrano dom I mają­
tek. Zięcia wsadzili do więzienia albó I roz­
strzelali. Bratanek przepadł bez wieści. ·Siostra 
Olga w pierwszym okresie zamętu biedowała i 
głodowała, a teraz służy za wyżywienie u wiej­
skich krewnych w Zwonarskiej Słobodzie. 

Przypadek sprawił, że Tlagunowa pracowała 
jako pomywaczka w pażyńskiej aptece, której 
wyposażenie doktor miał zarekwirować. Dla 
wszystkich żyjących z zarobku w aptece, w tym 
l ~la Tiagurnowej, rekwizycja oznaczała ·ruinę. 
Doktor nie mógł jednak temu zapobiec. Tiagu­
nowa była obecna przy operacji przejmowania 
aptecznego dobytku. 
Furmankę Jurija Adriejewicza podstawiono 

na tylny dziedziniec, pod drzwi magazynu. Z 
magazynu wyciągano toboły, oplecione wierzbo­
wymi witkami butle, skrzynki. 
Załadunkowi razem z lud:t~I przyglądała się 

wychudła i sparszywiała klacz aptekarza. Desz­
czowy dzień miał się ku zmierzchowi. Niebo 
oczyściło się nieco. Na minutę wyjrzało ściśnię­
te chmurami słońce. Zachodziło. Jego promienie 
bryznęły ciemnym brązem na dziedziniec, zło­
wieszczo złocąc kałuże gnoju. Wiatr nie poru-

. szał !eh powierzchni. Grząski gnój zastygł pod 
własnym ciężarem. Za to woda na szosie, mar­
szczona podmuchami wiatnJ, migotała cynobro­
wymi rozbłyskami. A wojsko szlo I szlo skra­
jem drogi, obchodząc i objeżdżając najgłębsze 
bajora I wyżłobienia. W zagarniętej partii le­
ków znalazł się cały słój kokainy, wąchaniem 
której gi;zeszył w ostatnich czasach partyzancki 
dowódca. 

3. 

W oddziale doktor miał pełne ręce roboty. W 
zimie - tyfus plamisty, latem - dyzenteria, a 
oprócz tego nasilający się P.Otok rannych z walk 
na froncie wznowionych działań wojennych. 

Partyzancki łańcuch, w którym, zaskoczony 
strzelainlną dokibor zaległ obok telefonisty od­
działu, zajmował pozycję na skraju lasu. Za 
plecami partyzantów rozciągała się tajga, przed 
nimi leżała otwarta polana, ogołocona, nie bro­
niona przestrzeń, przez którą szli nacierający 

biali. 
Zbliżali się, i byli jut całkiem niedaleko. 

Doktor widział Ich doskonale, rozróżniał kaldą 
twarz. Byli to chłopcy l młodzieńcy z niewoj· 
skowych sfer stolicy, I ludzie starsi, zmobilizo­
wani rezerwiści. Przeważali jednak cl pierwsi, 
młodzież, studenci z pierwszych lat i gimnazja­
liści z ósmych klas, którzy niedawno'.... wstąpili 
w szeregi ochotników. 

Doktor nie znal. żadnego, ale twarze co naj­
mniej polowy z nich sprawiały wrażenie znajo­
mych, gdzieś już widzianych. Jedni przypomi­
nali mu dawnych kolegów szkolnych. A może 
byli to ich młodsi bracia? Innych pamiętał 
jak gdyby z teatru, z tłumu na ulicy. Ich wy­
raziste, ujmujące twarze wydawały się bliskie, 
swojskie. -

Spełnianie obowiązku, jak go rozumieli, upaja­
ło ich pełnym uniesienia zawadiactwem, nie· 
potrzebnym, wyzywającym. Szli rozsypani w 
rzadką tyralierę, wyprostowani, prezentując 
postawę, której nie powstydziliby się kadrowi 
gwardziści; peln! brawury w obliczu niebezpie­
czeństwa nie uciekali się do zalegania i krótkich 
skoków, choć na polanie było mnóstwo nie­
równości, pagórków i kopczyków, za którym~ 
moi.na by się ukryć. Partyzanckie pocis•ki do­
słownie ich masakrowały. 
Pośrodku rozległego pustego pola, przez które 

nacierali biali, stało martwe, nadpalone drzewo. 
Zwęglił je piorun lub płomień ogniska, a może 
zostało rozłupane i spalone podczas dawniej­
szych walk. Każdy atakujący żołnierz armll 
ochotniczej obrzucał je spojrz.eniem, walcząc z 
pokusą ukrycia się za pniem, skąd można by 
bezpieczniej I staranniej celować, :tle pokony­
wał sfabość i !l'Zedł dalej. 

Partyzanci mieli ograniczoną llczb4' nabojów. 
Należało je oszczędzać. Wydany w ·tej kwMtll 
i zaakceptowany przez wszystkich rozkaz zale­
cał prowa!lzenie ognia z krótkiego dystansu, i z 
ilości karabinów równej ilości celów. 

Doktor leżał w trawie bez karabinu I obser­
wował przebieg walki. Całym sercem był po 
stronie bohatersko ginących dzieci. Gorąco ży­
czył im powodzenia. Były to odpryski rodzin, 
prawdopodobnie pokrewnych mu duchem, wy­
chowanych tak jak on, wyznających jego zasa­
dy moralne, jego wartości. 
· Na moment zawładnęła nim myśl, by wybiec 
na polanę, poddać się, i w ten sposób znaleźć 
wybawienie. Był to jednak pomysł ryzykowny, 
grożący niebezpieczeństwem. 

Zanim z podnlesionfl?ll rękami dobiegłby do 
lłrodka. polany, mogliby go zabić z obydwóch 
stron strzałem w pierś i plecy; swoi - . żeby 
ukarać tak oczywistą zdradę, tamci - bo nie 
zorientowaliby się w jego zamiarach. Doktor 
nieraz bywał w podobnych sytuacjach, prze­
myślał wszystkie możliwości, i dawno jut 
stwierdził nieprzydatność takich ~osobów ra­
tunku. I pogodzony ze sprzecznością targają­
cych nim uczuć leżał nadal na brzuchu, twarzą 
w kierunku polany, i bez broni obserwował 1 
~rawy przebieg boju. . 
Jednakże bierne przyglądanie się klpfl\cej' do­

koła walce nie na życie, a na śmierć, było bez· 
sensem przekraczającym ludzkie siły. Nie cho­
dziło o wierność stanowi, w który wtrąciła go 
niewola, ;nie o samoobronę, lecz o podporząd· 
kowanie się konsekwencji wydarzeń, o przes­
trzeganie praw tego, co rozgrywało się przed 
nim i wokół niego. Bezczynność oznaczała na­
ruszC'n ie tych praw. Należało robić to, co robili 
inni. Trwała walka. Do niego i do jego towa­
rzyszy strzelano. Trzeba było też strzelać. 

l gdy najbliższy sąsiad doktora, telefonista, 

nagte wypręfył się w drgawkach. a potem za­
stygł bez ruchu, Jurij Andriejewlcz podczołgał 
się do niego, zdjął z zabitego torbę, zabrał ka· 
rabin; i wróciwszy na poprzednie miejsce za­
czął oddawać strzał za strzalem. 

Litość nie pozwalała mu jednak celować do 
młodych htdzi, do których odczuwał sympatię l 
którym tak współczuł. Strzelanie w powietrze 
było natomiast zajęciem zbyt głupim I bezsen­
sownym, sprzecznym z jego zamiarami Wyko· 
rzystując momenty, gdy między nim a wybra­
nym celem nie było żadnego z atakujących. za­
czął strzelać do zwęglonego dr.zewa. Trzymał 
się rt-"ZY tym pewnych zasad. 

Składając się do strzału, gdy cel coraz wy­
raźniej zarysowywał się przed muszką i szczer• 
blnką, delikatnie i nie do oporu naciskając ję­
zyk spustowy, jak gdyby bez zamiaru strzela­
nia w ogóle, aż do chwili, gdy zwolnienie kur­
ka i wystrzał następowały samoczynnie, nie­
oczekiwanie, doktor z rutynową precyzją za::zął 
razić, strącone wokół martwego drzewa najnit­
sze, uschłe gałęzie. 

Lecz o zgrozo! Mimo usilnej ostrożności dok· 
tora by przypadkiem w kogoś nie trafić, to 
ten, to ów atakujący w decydującej chwill 
wkraczał mięazy niego a drzewo, i przecfnał 
linię st;zału akurat w momencie uderzenia 
iglicy w splohkę. Dwóch tram i ranił, trzeciego 
nieszczęśnika, powalonego w pobliżu drzewa. 
kosztowało to życie. 

Przekonawszy się o bezcelowości podjętej 
próby, białe dowództwo wydało wreszcie ro2lkaz 
przerwania natarcia. 

Partyzantów było niewielu. Ich siły główn• 
częściowo znajdowały się w marszu, częściowo 
wiązały walką poważniejsze zgrupow!lnia prze· 
clwnika. Oddział nie przeszedł do pościgu, by 
nie ujawniać swej niklej liczebności. 

Felczer Angelar przyprowadził na skraj lasu 
dwóch sanitariuszy z noszami. Doktor polecił 
im zająć się rannymi, sam zaś podszedł do le­
żącego bez ruchu telefonisty. Żywił niejasną 
nadzieję, że tamten być- może jeszcze oddycha, 
I uda ~ę go przywróci.ć do życia; Telefonista 
·był jednak martwy. Aby upewnić się ostate­
cznie, Jurij Andriejewicz rozciągnął mu koszu­
lę na piersi i posłuchał serca. Nie pracowało. 

Na szyi zabitego wislal woreczek. Jurij An· 
driejewicz zdjął go. W woreczku znajdowała 
się zaczyta w szmatkę, pożółkła I wytarta -na 
zgięciach karteczka. Doktor rozłożył jej rozpa­
dające się na dwie polowy, postrzęprone części. 

Karteczka zawierała fragmenty psalmu dzie­
więćdziesiątego z tymi zmianami I przeróbka­
mi, które lud wprowadza do modlitw, coraa 
bardziej odległych od oryginału na skutek wie­
lokrotnego przepisywania. Urywki cerkiewno­
słowiańskiego tekstu napisane były po rosyjsku. 

W psalmie jest: „Zywyj w pomoszczi Wysznie­
go„.". Na karteczce słowa te stały się począt­
kiem zaklęcia: „żywe pomoce.„". Wers psalmu 
„Nie uboiszsa ot strieły lietiaszczija wo dni" 
przekształcił się w dodające otuchy słowa: „Nie 
bój się strzały lecącej wojny .. .''. „Jako pozna 
!mia moje,.,'' - mówi psalm. Karteczka: „PM­
ne imię moje.„". „S nim jesm w skarbi, izmu 
jego.„" zastąpiło: „Skoro w zimę go". 

Tekst psalmu uchodził za cudowny, chroniJl­
cy od kul. W charakterze talizmanu nosili go 
przy sobie żołnierze jeszcze podczas minionej 
wojny. imperialistycznej. Upłynęły dziesiątki la.t, 
I znacznie, znacznie póiĘniej psalm zaczęli za­
.szywać w . ubrania aresztowani, zaś jego słowa 
powtarzali więźniowie wzywani na nocne prze~ 
słuchania, 

Od telefonisty Jurij Andrlejewicz przeszedł ria 
polanę do ciała zabitego przez siebie białogwar­
dzisty. l..adna twarz chłopca zachowała wyraa 
niewinności i wszystko wybaczającego clerpre­
nla. „Dlaczego go zabiłem?" pomyślał doktor. 
Rozpiął szynel zabitego i szeroko rozrzul'ił 

poły. Na podszewce czyja§ troskliwa i kochają­
ca ręka, zapewne matczyna, wyszyła kaligrafi­
cznym pismem: „Sierloża Rancewlcz" - Imię 
i nazwisko chłopca. . 

Z wycięcia koszuli wysunął się i zawisł na 
łańcuszku krzyżyk, ~allon, I jeszcze jaki~ 
płaskl zloty futeralik czy etu! z uszkodzoną, 
jakby wgniecioną gwoździem pokrywką, futera­
lik był uchylony. Wypadł z niego złożony pa· 
pierek. Doktor rozwinął go i nie uwierzył włas­
nym oczom. Był to ten sam psalm dziewięćdzie­
siąty, tyle że drukowany i oryginalny, zacho­
wał.y w całym swym cerkiewnosłowiańskim 
brzmieniu. 

W tym czasie S!erloża lęknąl I poruszył się. 
Żył. Jak się potem okazało, stracił jedynie 
przytomność na skutek lekkiej kontuzji. Podsk 
uderzył w matczyny amulet i to uratowało 
chłopca. -

Có;l jednak można· było zrobić z nleprzytom­
nYI11 Sieriotą? 
Zezwierzęcenie walczących o_siągalo podów­

czas swój szczyt. Jeńców nie doprowadzono 
żywych do miejsca przeznaczenia, nieprzyjaciel­
skich rannych dobijano od razu„ 

Przy -stale zmleniając-ym -się składzie' leśnego 
oddziału, który to zasilell riowi ochotnicy, to 
porzucali urlekający do nieprzyjaciela starzy 
partyzanci. Ranrewlcza można było - zacho­
wując ścisłą tajemnicę - przedstawić jako no- ' 
wego, niedawno przybyłego sojusmlka. 

Jurij Andrlejewlcz ściągnął wierzchnią odzlet 
z poległego telefonisty, I z pomocą Angelara, 
którego wtajemniczył w swój zamysł, ubrał w 
nią odzyskującego przytomnoś~ Sierlożę. 

We dwóch wykurowali chłopca. Kiedy Ran­
cewicz całkowlC'ie odzyskał już siły, wypuśf'Ili 
go, choć nie taił przed swoimi wybawcami że 
wróci do szeregów wojsk Kolczaka I nadal' bę­
dzie wal~zyć z czerwonymi, 

Przelołyh 
MICHAŁ 8. JAGIEŁŁO 
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K
-.oh~ pn:eszto~ kochamy wspomnienia. Czas za­

ciera kontury, łagodzi konflikty, t1spokaja emocje. 
„Czai jest najlepszym lekaTzem" - mawia się, gdy 
ktoś ma jakle' zmartwienia, a jedynym na nie le­
karstwem jest czekać, at miną. Czas upiększa prze­
szłość. Ludzie już dawno wymyślili pojęcie ,.złotego 

wieku", lokując ten „złoty wiek" w dalekiej' przeszlośc!. Na ogół 
najpiękniejszym czasem wydaje eię ten, kiedy byliśmy młodzi. 
Gotowi też jesteśmy ten czas naszej młodości zmitologizować. 
Wtedy wszystko wydawało się byc piękne. To były wspaniale 
czasy, ta nasza młodość - mówimy f wzdycha.my gmętnie, !:Jo 
wiemy, że to się już ni• wróci. Ale pomarzyć, pom!tologizować 
można. • 
• Moja babci& - na pnykład - zwykła była mawiać, te najle­
piej bylo za cara, bo wówcza1 rumiane, chrupiące bułeczki koszta· 

, wały po kopiejce. Teściowa mego przyjaciela Jana B. zwykła by­
ła powiadać, że przed W'Ojnll - drugą św!ra1tową oczywiście - były 
wspaniale, ogromne orzechy, a nie to co dziś, f akieś drobne po­
kurcza. Pewien 'znajomy taksówkar:r:, gdy zdarz-a ml się z nim 
jechać ta~ówką, nieodmiennie wspomina pogodę aprzed wojny, 
bo jego zdaniem wszystko popsuło się po wojnie i to przez .• 
atomy. Wielu z nat chętnie wspomina czas powojenny, gdy z za­
pałem I entuzjazmem podnosiliśmy kraj z wojennej ruiny 
I wszystko było wtedy po raz pierwszy. Pierwszy ruszył tramwaj, 
wybudowano p!erw1Zll lokomotywę, postawiono pierwszy dom 
l tak dalej. 

Gdyby przyszło nam znalet~ taki czas, w którym można byloby 
ulokować nasz „zloty wiek", to mielibyśmy z tym niejakie trud­
ności. Czasy przedrozbiorowe na to się niezbyt nadają, wiadomo 
czym się skończyły. Czuy rozbiorowe również, ani też czasy po­
wstań. Najbardziej natomiast n&da!ą się na to czasy dwudziesto­
lecia międzywojennego. Skończyła się I wojna światowa, Euro­
pa wyszła z niej w nowym układzie politycznym. Polska odzy­
skała niepodległość. Nastały piękne lata. Szalone lata, bo szalone 
były one w całej Europie. Były to lata kabaretów, tańców, balów, 
ale i nędzy, kryzysu, u.mach~w 1tanu, wojen domowych, lata fa-

Szalone lata? 
• 

tzyzmu. Ale eh~ nie było to tak dawno, to przecież mo:tns e 
zlyi::h stronach szalonych lat Zllpomnieć ! poddać je niejakiej m1-
tologizacj !. . 

Jakiś czas temu w „Czterech porach roku'' nadano audycję 
o szalonych latach, Inspiracją do czego był program warszawskie­
go teatru „Syrena''. No 1 pięknie. Programy „Czterech pór roku" 
bardzo lubię, są niekiedy kształcące, autorzy tej audycji sięgają 
po niebanalne tematy, słucha się tego 'z przyjemnością. Tym bar­
dziej przykro zabrzmiało, gdy Anna Lisiecka, kończąc audycję, 
powdedziala coś w tym rodzaju: - Byly to szalone lata, kTyzysu 
również. Trochę to zabrzmiało, jakby ktoś pojechał szkłem po 
szkle. Zgrzytnęło i rozległa 1ię muzyka. Zgqytnęlo I ten zgrzyt 
pozostał w pamięci. 
Skąd ten zgrzyt? t'.: daleko Idącego uproszczenia. Niby się wle, 

te iaden czas nie jest jednorodny, że w każdym występują różne 
sprzeczności i konflikty, ale - z drugiej strony- trudno o wszys­
tkim mówić. Więc się jedynie sygnallzuje, ale taka sygnalizacja 
czasem po prostu nie wystarcza i właśnie powstaje zgrzyt. 

„Gdy w latach 1921-1923 - wspomina Maria z Lodzińskich 
Z..ozińska Hempel w książce „Z łańcucha wspomnień" - WaTsza­
wci odetchnęla wreucie po wojnach, cieszyła aię i bawila bei­
miernie. Uległa. te:t, tttk jak to6wcza.t caly iwf.at, szalowi tańca. 
Tańczyli wszyscy: mlodzi, bo mlodzt, starzy, bo chcieli się odmlo­
dzić, a inni, by iichudną.ć f nabTa<! modne; linii. No bo też te no­
we tańce, te fok1trct11 i inne „tTot11", 4 ~laszcza tanga, byl11 
fascynujące". 

No, cóż - szalone lata! Ale z tym szaleństwem też nie było 
wszystko takie proste. Otóż trzeba pamiętać, że był to czas, gdy 
jeszcze nle zatarły 1ię różnice pomiędzy częściami niepodległej 
Polski, które przez ponad sto lat znajdowały się pod rządami in­
nych zaborców. Było więc Królestwo, albo inaczej Kongresówka, 
była Galicja I bylo Księstwo Poznańskie. Właśnie w tym Księs­
twie Poznańskim zapanowało ogrcmne oburzenie na nowe ta11ce. 
Ksiąd~ prymas Dalbor - jaik wspomina Maria Lodzińska Hem­
pel - „zabron,il tańczenia nowych tańców". I wyniknął kłopot. 
Wielu l!olidnych poznańskich mieszczan i ziemian, obejmując róz­
ne rządowe i spółdzielcze funkcje, przeniosło się do Warszawy. 
A Warszawa tańczyła, tu za~azu żadnego nie było. Co mieli "Zro­
bić solidni poznaniacy? Im zabroniono, więc nie tańczyli, ale 
młodzież chciała tańczyć. Więc mamy uradziły, aby pójść do 
biskupa Kakowskiego ! uprosić 10 o zakaz. Ale biskup Kakowski 
nie w ciem.i~ bity, wiedział, ie taki zakaz niczego nie załatwi, 
przeciwnie może wywołać odwrotn, reakcj,. Powiedział zatem 
delegacji dostojnych mam: 

- „Każd11 taniec, Mwn uia~, wwtM '4ńci11c! prwrwoicle". 
Ot, jakie to problemy mieli niektórzy w tamtych szalonych la­

tach. I nie tylko takie .. Ale nie o wszystkim można wspominać, 
nie o wszystkim się pamięta. Szeroką panoramę tamtych, niełat­
wych przecież czasów, przysłaniają na ogól wspomnienia artys­
tów, dziennikarzy, poetów. Im też nie było łatwo. Antoni Slo­
nimski w „Al!abecie wspomnień" opisuje taką oto l!cenę. 

„Starazv pan w podniszczonym paletku pT01il w budce tytonio­
we; o trzy papieros11. Kupowanie papiero16w n4 1Ztuki bylo wte·· 
dy przywilejem ludzi ubogich. Poznalem oo. Byl to najpopular­
niejszy poeta moich lat ukolnyeh. Antoni La~e, prs11jaci'1 meoo 
ojca. Czemu 1zybko oddaliltm 1ię?". · 

„Sic tTansit gloria. mundi" - tak mija chwała hriata i - do­
dajmy - ludzi. Swiat szybko o nich zapomina. Inni przypomina­
ją się sam!~ żyją we wspomnieniach 1w...oich przyjaciół lub wro­
gów. Boję się, że natłok wspomnień o 1zalonych latach widzia­
nych jedynie z estra~ kabaretu, aceny lub od kawiarnianego 
stolika może przyczynić alę do nieodwracalnego zmitologizowania 
tych szalonych lat. Były one szalone, ale I złożone. 

Teatry były finansowane z kasy magistratu, kabarety muaialy 
l!llę utrzymywać same, walczyć o widza. Stosowały różne chwyty. 
Nie bały się golizny, płaskiego żartu, skandalizowały. Ale te! 
szybko mogły reagować M wydarzenia, plotki. Pozyskiwały 2'lna­
komitych autorów. W sposób nieograniczony czerpały wzory 
z Paryża, Wiednia, Berlina. Tamte kabarety też czerpały wzory 
z Warszawy. Trwała bezdewizowa i niekontrolowana wymiana 
tekstów i pomysłów. Wiele dla historii polskiego kabaretu uczy· 
nil kabaret rosyjski, a i radziecki z pierwszych lat porewolucyj­
nych. No i toczyła się walka z cenzurą. Dziś mało się o tym 
wspomina. 

Józef Winiewicz w książce „Co pamiętam z długiej drogi życia" 
·wspomina o roli cenzury w redagowaniu ówczesnych gazet. Pisze, 
że „po roku 1926 objęla wszystkie be.z wyjątku publikacje". Rosła 
w siłę - można powiedzieć - i zaostrzała się, Dziś wielu lu­
dziom jakoś niewygodnie o tym wspominać. To też jest proces 
mitologizacji czasów międzywojennych. 

„Nie opracowano dotąd pelnej histoTii politycznej, &polecznej. 
aTtystycznej i obyczajowej okresu międzywojennego" pisał 
w „Alfabecie wspomnień" Antoni Słonimski i miał rację, choć 
coraz więcej ukazuje się cennych publikacji na temat lat mię­
dzywojennych. - „Sięgamy spoTadycznie i cha.otycznie do książek 
ł zapisów''. No właśnie, a to sprzyja mitologizacji. Czasem nawet 
nieświadomej. 

LUCJAN BOGUSZ 
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Być 

kobietą 

Pracują na cały zegar. Od 
świtu do nocy, cały Boży dzień. 
·Sypiają po pięć, i;,ześć godzin na 
dobę, może tylko zimą nieco 
dłużej. A tak, liama robota. W 
polu, w oborze, w kuchni, przy 
częstych przepierkach, bo odzież 
strasznie się brudzi. Trzeba wy­
prawić dzieci do szkoły, p'ostać 
w kolejkach, trzeba coś zrobić, 
w radzie sołeckiej, w kole go­
spodyń wiejskich lub w kole 
ZSL. Nie ma czasu na wizytę u 
lekarza, u kosmetyczki i u fry­
zjera. W Lipcach to się ongiś 
kochali, oj, miłowali, a teraz to 
nie ma już nawet ochoty na fi­
gle proponowane przez Micha­
linę Wisłocką. 

No, ale raz do roku Jest świę­
to. Tym razem nieco spóźnione, 
10 marca. Gromadzą się więc w 
hallu WK ZSL w Łodzi z z:a· 
proszeniami w torebkach, wcllo­
dzą do szatni i ukazują się w 
pełnej gali oczom wykrawaco­
nych na tę okazję mężczyzn. 
żadne tam pasiaki, czepce z ko­
ronkami ani zapaski. Stroje 
mniej lub bardziej nowoczesne, 
obolałe stopy wciśnięte w bu­
ty na szpilkach. Kobiety z pod­
łódzidej wsi, z osad i miaste­
czek aglomeracji, wiele z samej 
Łodzi, bo tutaj sporo jeszcie 
rolniczek i działaczek ZSL. No­
wy styl i szyk, tylko twarze je­
azcze po staremu schlastane 
słońcem i wiatrem, tak że nie 
pomaga nawet makijaż. Niesfor­
ne, żądne swobody włosy bun­
tują się po wizycie u fryzjera, 
a spracowane, spierzchnięte dło­
nie zaciskają się w pięści i 
kryją się wstydliwie na podoł­
kach. Ale takich twarzy i rąK 
zdecydowana mniejszość. 
Czekają więc w hallu i przy­

glądają się człowiekowi w smo­
kingu, specjalizującemu się w 
szyderstwach, prześmiechach 1 
sadzeniu dowcipów :z:za kiero­
wnicy „Wesołego autobusu". 
Czekają i przysłuchują się ka­
peli DDK na Widzewie, która 
za drzwiami stroi instrumenty. 
W województwie łódzkim au­
tentycznego folkloru tyle co kot 
napłakał, nie będzie więc ober­
tasów , ani przyśpiewek typu 
„powieddała druhna druhnie, że 
nad ranem sobie ruchnie". 
Dw1e gitary :i: perkusją, mikro­
fony, wzmacniacze i duet wo­
kalny z modnymi przebojami. 

Wreszcie wchodzą na salę, za-
1iadają przy długich stołach na­
krytych białymi obrusami, z.a­
stawionymi po atacopolsku czym 
chata bogata. Preze.s WK ZSL, 
Jerzy Chojnadki, który opuścił 
łoże boleści, połamany przez 
crypę, zachrypnięty, ale który 
z przyjemnością przybył na 
1potkanie, mówi o roli kobiety 
wiejskiej, składa żyozenia. Je­
rzy Chojnacki, wieloletni nau­
czyciel, wspomina. coś o Dniu 
Nauczyciela, sala przyjmuje to z 
poblaż1iwym uśmiechem i s~me­
:re.m aipro-baitr, bo na 1a.li 1ą na­
uczycielki. 
Następuje odc:r:ytanie długiej 

listy i sformowanie kolumny 
do odznaczeń. Przypinanie, u­
śoisk dłoni, tulipan i podpis na 
liście. Alicja Łapacz-Więcław­
ska ze Strykowa otrzymuje Zło­
ty Krzyż Zasługi. Poza tym 31 
Honorowych Odznak Miasta 
Łodzi. Wasz specjalny wysłan­
nik jako patriott lokalny odno­
towuje nazwiska dwóch odzna­
czonych, · poniewa:!: pochodzą :r: 
jego rod:z;innych stron. Bronisła­
wy Płusajskiej z Guzewa i Ha­
liny Hajduk z Gadki Starej. 

Kobiety zasiadają do kon-
sumpcji, a pan docent wyjaśnia 
im naukowo, jaki wpływ na 
kształtowanie osobowości ucz­
niów ma nauczyciel wychowaw­
ca i co uczefl najbardziej ceni 
u nauczycielki, a więc także u 
kobiety I matki, która jest na­
uczycielem nieprofesjonalnym. 
Według cytowanych fragmentów 
pamiętników są to: skromność, 
wyrozumiałość, uśmiech, praco­
witość, dobroć, troskliwość, u­
trzymanie bliskich kontaktów. 
Kobiety potakują ze zrozumie­
niem głowami, jakby .itądł t.o 
już znały. 

Pótniej mężczyfoi romoszą 
1kromne upominki w postaci 
flakoników z zawartością na 
spirytusie. Zapach jabłek i pły­
nów owocowych ginie pod na­
porem wspanialej woni perfum. 

Sympatyczna dziewczyna śpie­
wa z dohrą dykcją „Być kobie­
tą'', a te za stołami znowu po­
l:akują ze zrozumieniem, bo 
treść ślicznej piosenki absolut­
nie nie zgadza się z ich doświad­
czeniem życiowym. Bawią za 
to szmoncesy opowiadane z 
wdziękiem przez pana konferan­
sjera, szczególnie ten o palcach 
matrymonialnych I o Moflku, 
który wyciągnął :r: łóżka od żo­
ny obcego faceta I wyrzurjł z 
trzeciego piętra, bo jak taki 
ma lepszy ptaszek, to niech sam 
lata. 

Męsik.i aparat partyjny roznosi 
paniom herbatę, parząc sobie 
z uśmiechem palce, a duet śpie­
wa poprawnie modne przeboje 
o miłości i 1zczęściu. Biją moc­
ru:> serca kobiet spracowanych 
i dzwonią łyżecZJki na spodkach, 
bo aparatura nagłaśnlaj'}ca jest 
wysokiej kla.sy. Żeby zaś nie 
było zbyt rzewnie 1 mdławo, 
pan konferansjer opowiada dow­
cip cenzurowany o rzeczniku 
prasowym, który w sali wysta­
wowej zobaczył Picassa, cho· 
ciaż zamiast obrazów były tam 
same lustra. DowciJpy przewyż­
szają poziomem szarość emanu­
jącą z Gminnych OSrodków 
·Kultury, toteż niektóre panie ze 
śmiechem padają biustem w sło­
dycze na stołach. 
Płyną tony liryczne przebo­

jów, od których dzięki wzmac­
niaczom wibruje w piersiach i 
w mózgach, leje się strumie­
niami cytroneta, słychać chru­
panie jabłek i sz.mer ilirtów to­
warzyskich. I natenczas pan 
konferansjer dopuszcza się eks­
cesu. Na sekundę wypina się 
m!anowioie do widowni, a gdy 
się odwraca, naród widz! ku­
dłacza, którym można straszyć 
niegrzeczne dzieci. Peruka w . 
strąkach jest arcydziełem sztu­
ki fryzjerskiej. W ten sposób 
skromny konferansjer przeista­
cza się w bigbitowca, który 
pI"zybrawszy pseudo V!erus~o 
Covalini wyrusza jako ten sło­
wik ludowy na wykopki, gdzie 
święci triumfy w remizach 
1traża,cki,ch. 

Trzeba wracać do domu, bo 
robi sie cieplej, Idzie wiosna i 
czekają orki i siewy, robota na 
cały zegar. No, a za rok znowu 
święto. 

RYSZARb 
BINKOWSKI 

Jestem 
w rozterce! 

• 

Wprawdzie Dzień Kobiet ma· 
my już za wbą, ale przy tej o­
kazji dowiedziałem się, że nie 
tylko mężozyźni są przeciwni 
4więtowaniu kobiecego dnia, ale 
również same kobiety. Zygmunt 
Szeliga, wypowiadając się w 
radiu z okazji 30-lecia „Poli­
tyk.i", wypowiedział się zdecy­
dowanie przeciw wszystkim 
dniom: hutnika, górnika, koleja~ 
na, nauczyciela, spawacza, kra­
wca, 1zewca_, odlewnika ! prze­
de wszyatkirn kobiety. Niektóre 
panie - pyts.ne o swoje świę­
to - mówiły nieśmiało, że każ­
da okazja je.t dobra, aby do-
1tać kwiatek od kochanego męż­
czyzny, ale kochający mężczy:z­
na powinien dawać kwiaty bez 

• okazji, z serca i wewnętrznej 
potrzeby. Z Dnia Kobiet zado­
woleni są obecnie tylko ogrod­
nicy i ·sprzedawcy kwiatów. 
· Mogłoby się zatem wydawać, 
że w trudzie- prostowania i u­
nowocześniania naszego życia 
pozbędziemy się balastu różnych 
potrzebnych i niepotrzebnych 
dni, ale oto na łamach „Sztan­
daru Młodych" w obronie ko­
biet stanęło dwóch śmiałych, 
nieugiętych rycerzy: Krzysztof 
Pilawski i Dariusz Szymczycha. 
Owi rycerze nieugięci powiada­
ją wszem i wobec każdemu, że 
kobiety w Polsce są w teorii 
równe z mężczyznami wobec 
prawa, ale faktycznie nie ma 
równouprawnienia. Wniosek z 
tego można wyciągnąć !'>rosty, 
że Dzień Kobiet jest niezbędny, 
aby był okazją do walki o ró­
wnouprawnienie kobiet. 

W taki oto sposób znalazłem 
się w rozterce. 

Z jednej strony bowiem po­
dzielam pogląd wszelkiej maści 

racjonalistów, którzy mówią słu­
sznie, że nadmiar rót.nych dni 
tylko je dewaluuje, że wystar­
czy dni zaznaczonych czer~o­
ny m kolorem w kalendarzu '"'do 
świętowania, pozostałe są do 
pracy. A my jakb7 szukamy 
nieustannie dodatkowych okalji 
do obchodzenia różnych świąt 
zamiast wziąć się 10lidnie do 
pracy. Czas więc tobie powie­
dzieć 1zc:r:erze: - Dość święto­
wania! Dość te.t ró:inych przy­
wilejów! Niech dobra praca bę­
dzie podstaw" dobrej płacy! 

Z drugiej jednak strony przez 
wiele lat kształtowaliśmy taki 
system działania, który oparty 
jest o rooznice i ró:ine dni 
świąteczne. Nasza publicystyka 
też ma na ogół charakter oka­
zjonalny i rocznicowy. Zbliża 
się Dzień Kobiet, to wszyscy 
zaraz o kobietach. W kwietniu 
- o pamięci narodowej. Z oka­
:r:j! Dnia Morza - o gospodarce 
morskiej, na początku grudnia 
o węglu, bo Barbórka i -górni­
kach przy okazji. Pisujemy o 
az.kole, bo Dzień Nauczyciela, w 
maju o kulturze, bo Dni Kultu­
ry i Oświaty, I tak dalej. U­
trwaliło się to już w narodowej 
świadomości dość głęboko, że 
jak ktoś 1ię wyłamie z szeregu 
i przy jakiejś okazli nie napi­
sze o tej okuj.i, to ludzie się 
dziwią i mają mu to u r.łe. 
Czy to się da zmienić? 

Z tej drugiej strony jest te:t 
dodatkowy argument, że róine 
dnie i święta pozwalają -
choć okazjonalnie - zalać 19ię 
danymi sprawami, które bez tej 
okazji uchodzą uwadz.e. Na 
przykład sytuacja kobiet w P<>l­
sce. 

Pytanie zuadnicze brzmi: 
czy kobieta wiecznie będzie 
skazana na zajmowanie się do­
mem I przez to recygnację z as­
p!racj i naukowych, artystycz­
nych, administracyjnych i in­
nych. Otóż, jak ·twierdzą staty­
styc;i-r, kobieta w Po1sce przezna­
cza 5 godzin dzien!lie na zajęcia 
domowe, mężczyzna naj~yżej 
2. W Polsce jest 5 milionów ko­
biet pracujących w gospodarce 
uspołecznionej, ale tylko 200 
tysięcy pełni kierownicze fun­
kcje. Kim są te demony kiero­
wania i zarządzania? Dyrektor­
kami szkół, żłobków, przeds2lko­
li, bibliotek, klubów, domów 
J..rultury, przychodni lekarskich, 
sklepów. Reszta jest domeną 
mężczyzn. Zresztą nie tylko u 
nas. Czy tak być powinno? 

Ano właśnie. Tu się zaczyna 
moja rozterka pogłębiać. Jut 
zupełnie nie wiem, czy mam 
bronić Dnia Kobiet, czy też 
zwalczać go zawzięcie razem z 
Zygmuntem Szeligą. Logika jest 
r.a l!Walczaniem. Żyo!e jakby 
nieśmiało sugeruje, ie może je-
dnak przyłączyć się do tych 
niezłomnych rycerzy, któny 
nie tylko kwiaty dają :r: potrze­
by serca, ale i walczą o honor 
kobiety„. pracującej. Niech pra­
cuje wszędzie, gdzie się jej tyl­
ko zamarzy. Cały rok wszyst­
kie drzwi otwarte dla kobiet! 

Czy to jednak nie Jest przy­
p&dkiem zbyt dwuznaczne ha­
sło? I czy się zbytnio nie roz­
zuchwali\. Sam jui nie wiem, 
oo robić? 

WITOLD 
BOR·owv 

Gdzie szukać 
prawdziwego 
rakończenia 

„Powrotu 
do Edena" 

Widzowie popularnego 11 nai. 
- i .i:iie tylko - serialu produ­
kcji australijskiej „Powrót do 
Edenu" byli zaskoczeni. Serial 
skończył się tak, że nic się nie 
wyjaśniło. Stephania Harper, 
powalana krwią, stoi z rewol­
werem w ręku. Jack Sanders 
leży postrzelony, ale czy mar­
twy? Denis Harper - syn 
Stephan! leży na parkingu o­
głuszony przez tajemniczego mę­
:i:czyznę z sygnetem na palcu. 
Dan Marshall wyjeżdża z Jes­
sicą. Wszystko wskazywałoby 

na to, że producent pomyślał o 
trzeciej części tego serialu. Ala 
TVP stanowczo zapowiedzia· 
ła, że trzeciej części nie będzie. 
Australijski producent nie może 
zebrać aktorów. 

Tymczasem z początkiem 1987 
roku „Życie . Literackie" rozpo­
częło druk scenariusza trzeciej 
części „Powrotu do Edenu". Au­
torami tego scenariusza są: Je­
rome Mackintosh, Veronica Pe· 
11.rson I Isaac Weller. Przekłada 
ten scenariusz Stefan Garstka. 
Akcja rozpoczyna się w momen­
cie, kiedy , stephania Harper 
wychodzi z więzienia po sied• 
miu latach. W życiu bohaterów 
„Powrotu do Edenu" wiele się 
zmieniło przez ten czac. Ale nie 
uprzedzajmy faktów. 

Najpierw „Teleexpress", a 12 
marcłl 1987 roku „Express Wie­
czorny" ogłosili rewelacyjną 
Wiadomość, że e!Jl!towany \V 

Kuwejcie serial „Powrót do E­
denu" ma logiczne zakończenie. 
„Teleexpress" zapowiedział na­
wet emisję tego zakończenia. 
„Express Wieczorny" okazał się 
jednak być szybszy i jednocześ· 

· nie opublikował scenariusz bra• 
kujących 4 minut i 27 sekund. 

Del'llis Harper budzi się w ja­
kimś garażu, ręce ma związane 
sznurkiem, na końcu którego 
wisi granat. W garażu zjawia 
się mężczyzn11- z sygnetem na 
palcu. Okazuje się nim być 
Chris - przyrodni, brat Deni· 
sa, którego Stephania była po­
rzuciła w młodośC:i. Chciał 
„sprzedać" Denisa bogatej Ste• 
phanii, ale wyjaśnia mu teraz, 
że to już n.iemotliwe, bo Step· 
hania jest w więzieniu oskar• 
:tona o zabójstwo Jacka Sander• 
sa. Jednak on -'- Chris - wi· 
dział jak to było naprawdę • 
Stał na balkonie i :r;robił nawet 
zdjęcia. Strzeliła, a właściwie 
był to wypadek, cioteczka Jilly. 
Może to udowodnić. 

W celi Stephanii Harper zja· 
wia się najpierw cioteczka Jil· 
ly, aby szydiić z przegranej sio­
stry, a następnie adwokat Ste­
phanii Harper oraz Den.is i 
Chris. Wszystko się wyjaśnia, 
cioteczka Jilly ponownie W!l· 
druje za kratki, Stepha11ia wy­
chodzi na wolność, odzyskała. 
dawno straconego syna~ W od­
dali gdzieś czekają na nią A· 
mal i Dan Marshall. Ale Step­
hania nie chce nikogo widzieć, 
chce cieszyć się wolnością. Ko· 
niec. 

Nic podobnego. Dopiero za· 
czyna się .sprawa. W scenariu­
szu publikowanym w „Życiu 
Literackim" człowiek z sygne· 

· tem na palcu też wprawdzie 
okazuje się• l;)orzuconym synem 
Stephanii, ale nazywa się„. 
Phillip Harding. Zjawia się u 
Jilly ! Jacka Sandersów, aby 
wciągnąć ich do zemsty na Ste­
phanii. Jack bowiem przeżył, 
ale jest sparaliżowany. Jeźdz.i 
wózkiem i jest na łasce Jilly. 
Mają córkę. Jessica M;).rshall 
porzuciła Dana i została cenio­
ną gwiazdą film.ową, zdobyła 
Oscara. Dan rozpił się. Tom 
McMasters również. Bije Sarę 
i wymyśla jej od dziwki, Step· 
hanię również uważa za luksu­
sową dziwkę i szczerze jej nil?· 
na widzi. 

Akcja trzeciej części serialu 
„Powrót do Edenu" zapowia· 
da się interesująco. Bractwo ~­
spadało na dno i trudno będzie 
odbić się z tego dna, aby wrłJ. 
cić do Edenu. Ale kto chce wie· 
dzieć, jak 11ię dalej akcja rozwi· 
nęła, niech sięgnie do „życia 
Literackiego". Krakowski tygo· 
dnik na ogólne życzenie czytel­
ników w numerze 10 obok 11 
odcinka opublikował po raz dru· 
gi odcinek 1, aby ci, kt6rz:y 
przegapili, teraz mogli się do· 
wiedzieć, jak to się zaczęło. 
Przyjemnej lektury! 

Ale telewidz, który poświęcał 
niedtz:ielne wieczory, aby śledzić 
losy Stephanii Harper, Jaoka 
Sandersa, cioteczki Jilly i resz· 
ty, czuje się głęboko oszukany, 
wystrychnięty na dudka, zro­
biony w konia, wpuszczony w 
maliny. Teraz dodatkowo jakby, 
bo okazuje się, że jest scena· 
riusz części trzeciej, a także in­
ne zakończenie; Co jest praw· 
dą, a co misty'fikacją? A może 
obie rzeczy jednocześnie są pra­
wdą? Diabli to wiedzą? 

Nie zdziwię się wszakże, gdy 
dowiem się, że polarnicy . na . 
Antarktydzie i Grenlandii oglą­
dali kasety z „Powrotem do !!;. 
denu", gdzie było zupełnie in· 
ne zakończenie. Wymyślać go 
jednak nie będę. Zrobiło to ju! 
trzech polskich scenarzqstów w 
„Pegazie" i takich knotów, po 
prostu z braku pomysłowości 
dawno nie widziałem. Teraz: 
spokojnie będę czekał· na dal· 
szy rozwój wypadków, bo - jak 
znam życie - taki musi nie­
uchronnie nastąpić. 

ZENON 
POROWATY 
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JAC8K KRAKOWSKI 

Przecleł miasto ma b)'d ml1zczone, powie­
dział Sylwester, zakładając majtki l 1tanlk Fe­
hxy, po co więc budować.„ 

Wszyst!Y> chciałbyś od razu srozumleć, atar­
clła mni~ Xenia, zakładajile 1llpy Laurentego, 
do których wepchnęła z przodu kłąb waty. 
Zrozumieć według tego, co dotychczas sądzlłeł 
o rzeczywistości. To cl alę niestety na nie nie 
zda. Pozwól, zal'nę cl biustonosz. 
Powinniśmy jednak jakoł to rozumieć, rzekł 

Sylwester. Tym bardziej, te mamy tutaj pozo­
atać za was. 

My także niczego nie rozumiemy, powtedzla­
Ja Feltxa, zakładając marynarkę, a· jednał:, jak 
widzicie, zupełnie nletle dajemy aoble radę. 

Nie o rozumienie tutaj chodzi, wrzasnllł 
etos z megafonu, nie o rozumienie, lecz o prze­
konanie. Rozumienie czegoś nie oznacza jeszcze 
akceptacji, natomiast przekonanie, choćby nie­
rozumne - a o to właśnie nam chodzi, między 
Innymi - jest przejawem dobrej woli, chęci 
współpracy z nami. Dlatego zburzenie domu 
S)uestów ·będlie przejawem zgodności przeko• 
nań, gdyż nie ma tutaj co rozumieć, bo I tak 
niczego zrozumieć się nie da. Nie ma lhł 
zresztą nad czym zastanawiać„. 

Idziemy już, rzekła Fellxa, całując Sylwestra 
w usta, a wy sprawujcie 1lę dobrze. 
Możecie nas pófniej 1Zukać, rzekła Xenia, 

kiedy trochę się uspokoi. 
, Dokąd Idziecie, spytał Laurenty. 

Co się z wami stanie, spytał sr1wester. 
Nie odpawledzlawszy na nasze pytania, trza• 

snęły drzwiami I wyszły z pokoju. 
Pobiegliśmy za nimi, lecz drogę zastąpił nam 

Lancelot. 
Nie przeszkadzajcie Im, właśnie !egnajll si• 

z m'atką. Możecie najwyżej postać pod drzwia­
mi I posłuchać jak ze sob14 rozmawiają. Mnie 
także wyprosiły. 

Zza drzwi kuchni dochodziły stłumione głosy 
trzech kobiet. 

ATANAZJA 

O czym mogll rozmawiad trzy biedne kobiety, 
· z których .:l:adna nie zaznała 1zczęścla w tyciu 

osobistym? Jedynie praca od rana do wieczora, 
a ponadto kursy dokształcające, pranie, pożyc1e 
do późnych godzin nocnych.. A potem ta od­
robina snu pełnego dręczących koszmarów I 
zrywaj się sieroto skoro świt, obmyj twarz 
1 biegnij po bułki I mleko. Tak, tak, nie ma 
nam czego zazdrościć, dlatego dobrze· zroblły­
•cie moje drogie, że przebrałyście się za 
mężczyzn. Co prawda, niewątpliwie zostaniecl• 
zgwałcone w pierwszej leps~j bramie, ale to 
nic w porównaniu z życiem, jakle czekałoby 
was - kobiety. Jesteście jeszcze młode I nie 
powinnyście sobie niczego odmawiać. Zaręczam 
wam, że nikt nie rozpozna was na ulicy w tym 
mroku i zostaniecie potraktowane jak męż­
czyźni., Nie opierajcie się, bo mogłoby to nasu­
wać pewne podejrzenia. Może dać wam po ser­
delku na drogę? 

To miło z twojej strony Atanazjo, :l:e tak się 
troszczysz o nas. Zawsze przecież byłaś wyrod­
ną matką, a tu nagle taka odmiana. Niewątpli­
wie poczułaś się zagrożoną i zrozumiałaś, że 
jedynie ofiara z twych córek-blitniaczek może 
.ta:i:egnać nieszczęście. Niestety, zaws-ze tylko' 
dbałaś o własny tyłek, nie biorąc pad uwagę 
dobra innych. Ale my I tak postanowiłyśmy się 
poświęcić. Nie wytrzymujemy już w tym domu, 
pełnym kłótni, bijatyk , I orgii alkoholowych, 
podczas których twój mąż, a nasz ojciec biega 

, nago po pokojach ze sterczącym przyrodzeniem, 
które usiłuje włożyć w kAżdą napotkaną dziurę„. 
Nie, nie Atanazjo, mamy naprawdę dosyć tego 
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domu, twoich wiecznych blaterU. 11l'OJon7cb or­
łU!llÓW 1 nleanacmych obiadów, którymi nu 
karmiaz jak 1 łuki. Korzystamy z pretekstu, 
pierwazego lepszego jaki 1iio nadarzył I odcho· 
dzlmy, pozostawiając cl tych dwóch mężczyzn, 
którzy, mamy nadzieję, wygodzą twojej nlena· 
syconej kobiecości. A masz ją wprost przera­
:l:ającą I Nie :z.a;przeeza.j. podglądałyśmy clę k!edył 
przez dzlurk• od klucza, kiedy próbowałaś sa­
mozaspokolć alę w ublkacH, oczywiście, bez re­
zultatu. Z przyjemnośclll narazimy alę na gwał• 
ty .I ponlewl'1'k„ byle tylko być jak najdalej 
od tego domu. -

Alri kochana Xenlu, ezegói ja 1h1 o wu do­
wiaduję I NI• dołć, ie uprawiacie za 1obll mi­
łołć lesbljslq, o czym doniósł ml wasz ojciec, 
to dodatkowo sprzeciwiacie się świętej woli 
rodziców, a nawet krytykujecie ją, uwa:l:ająe 
zapewne, te to krytykanctwo wpłynie w zasad· 
niczy sposób na moje I Lancelota postępowanie. 
Otóż mylicie 1ię w sposób zasadniczy. Jestem 
starą, upartą kobie.tą i jak coś sobie postano­
wię, a może to być kompletna głupota, to nic 
I nikt nie zdoła przekonać mnie, że jest Ina­
czej. Choćby mnie wołami włóczono I na pal 
wbijano nie 11odzę się z poglądem, te do ciasta 
mo!na doda"WU cale jajka, a nie ro·.-lz.ielać 
je na tółtko i białko, I katde ubijać osobno. 
Tak 1amo mam 1woje niewzruszone poglądy na 
mycie atatków I odkurzanie dywanów. I tylk~ 
dzięki temu moje życie ma trwałą wartość I 
trwałą postaw, - to czego nie posiadają wasze 
egzystencje roztrwonione na chwilowe podniet~ 
i nieważne wzruszenia. Gdyby nie ja i Lance­
lot, oczyvriścle skończyły.byście w rynsztoku. 
Słucham cię Fellxo, zdale 1lę, :l:e masz mi coś 
do powiedzenia? · 

To, co by mogło alę 1 nami stać, jelł wyłllCZ­
nie nuzą prywatni\ 1prawl\. Jesteśmy ju:I: doro­
ale i, prawdę mówhlC, 1ówno wam, naszym ro· 
dzlcom r.awdzlęczamy. Wychówywaliłcle nu 
aurowo: 1pałyjmy na zgniłej alomle, tywlłyśror 
alę chlebem 1 wodll, a nuze mizerne odchody 
wykorzystywaliłcle do nawotenla ogródka. Ju­
n•, te marchew I kapusta obrastały wyJlltkowo 
bujnie. Ty chodzlłd 1przedawać je na róg 
ullCJ', a Lancelot •ciągał klientów,. oblecuj14e, te 
ka:l:demu pokatess 1ratl1 awą przera:l:ając14 ko-

' blecołć. Niestety, nie dorobiliście 1lę na naszym 
nieszczęściu, c<1 tym bardziej wprawiło was w 
zły humor. Lancelot musiał przyjąć tle płatni\ 
pracę, a ty zmuszona byłd zostać go1podynlą 
domow-, co zniweczyło twoje 1kryte marzenia 
o karierze dlV1 operetkowej. A przecie! naj­
bardziej ze w1zy1tkiego chciałaś występować na­
acenle, mając na 1oble garnitur sztucznych bry­
lantów I dług-, jedwabni\ suknię, pić azampa­
na, uwodzld młodych huzarów J łplewaĄ 
o miłości. Na · 1zezęście nieprzerwa-
ne przepierki miszcz:r.ły twoją ce-
rę ł pozbawiły twoją młodość uroków :l:ycla, 
na które tak beZ1Jkutecznie oczekiwałaś. Mogłaś 
jedynie skrycie, pod naszą nieobecność, wypijać 
rano ćwiartkę najtańszej wódki, oddawać się 
na atole listonoszowi I przyklejać sobie sztuczne 
rzęsy ze łwlńskiej sierści, w których cl było 
absolutnie nie do twarzy. Teraz chcesz się na 
nas odegrać za awoją nieudaną młodość I drę­
czysz na1 IWI\ miłością, · ale my nie wierzymy 
ani jednemu twojemu słowu. 

1 
Kochanie moje, jakże wstrętnie odpłacasz s!ę 

teraz swoim rodzicom, którzy całe swe życie 
poświęcili twemu wychowaniu. Lancelot brał do 
domu prace zlecone I ślęczał po całych nocach, 
sumując odręcznie długie kolumny cyfr. Ja, na· 
tomlast, prałam po domach starych kawalerów 
ich posrane kalesony, a co najgorsze musiałam 
nierzadko masturbować Ich nie myte cz.łonkl, za 
co płacili ml osobno. Od ust sobie odejmowa­
łam, aby zdą:l:yć na porQ waszego karmienia. 

(5) 

.Tak aiQ motna b7ło 1podziewac!, wus ojciec w 
tym czasie le:l:ał do góry brzuchem. I narzekał, 
że nikt mu nie zrobił na śniadanie grzanek I 
jajecznicy z azdclu jaj. Nic nie mówiłam tylko 
tyrałam jak 1łupia. cierpiąc skrycie. A wy tak 
ml się odpłacacie! Cóż, tego należało się spo­
dziewać, dlatego nie mam pretensji, przeciwnie, 
byłabym zaskoczona gdybyście postępowały ina­
czej. Zawsze wiedziałam. że wychowuję tępe I 
krnąbrne Istoty, ale nie myślałam, że 'posunie­
cie 1ię a:l: tak daleko i przebrane za mężczyzn 
odejdziecie z tego domu. Ty Xeniu sl!:ończy.u 

· w jakimś podrzędnym burdelu dla lesbijek, a 
ty Felixo zostaniesz zapewne przywódczynią, 
bandy wyrostków, obrabqwywuj14eych mieszkania 
zamożnych obywateli naszego miasta. Tak wi­
dzę waszą przyszłość I nic nie przekona mnie. 
że wasze losy mogą potoczyć 1ię Inaczej. Xen!u. 
proszę clę, mów moje dziecko, co cl leży na 
sercu. Matka wszystko zniesie. 

Mylisz się Atanazjo, twierdząc, :l:e nasza 
przyszłość jest rozwiązła I beznadziejna. Prze· 
ciwnie, dopiero teraz, po wyjściu z tego domu, . 
mamy zamiar rozpocząć P.rawdziwe tycie. Fe­
Uxa założyła nigdy przez nlĄ nie noszone męs­
kie majtki, a ·więc 1zczęście ma zapewnione. Ja 
zaj-ukradlam ze skrytki za zegarem wazystkle 
wasze 01zczędnoścl, owinęłam je watll I ukry­
łam w pewnym Intymnym mlejacu. Ju:I: za pótno, 
teby ml je odebrać, gdyt zepsułam 1uwak od 
rozporka. Odejdziemy zatem od waa z prze­
kleństwem na ustach, pełne nadzJel na nowe, 
nlezakłaraane tycie. żegnaj zatem nasza wy­
rodna matko. Nie będziemy ur~l\dzać tu rozpa­
czliwych 1cen, połl\czonych 1 klękaniem, cało· 
wanlem r;iro1u I rwaniem na 1obi• uprzednio 
nadprutych starych bluzek. Nie, raczej splunie­
my na tę od tygodnia nie mytą podłogę, aby ni­
gdy jut tu wh:cej nie wróci<!. Dostajemy wraz 
z Felix!\ szalu na 1amo w1pomnienie tych peł­
nych ohydy I rozwillZlołel scep, w których zmu-
1zone były4my niejako partycypować. Do dził 
jeszcze 1taje nam przed oczamf owłosiony tytek 
Lancelota, poruazaj14CJ' 1lę miarowo między 
twoiml rozkraczonymi nogaml. Uderzałał go 
wtedy po połladkach azpllltowĄ szc:zotkĄ do 
wło1ów, a w odbyt wsadzałał mu ięaie plóra, 
aby wzmóc jego rozkosz. 

Nie gęsie, a łabędzie, to zaadnlcu ró:l:nlea. 
Atanazja jak zwykle ma rację, jednak nie 

bierze pod uwagę te10 moja kochana Xeniu, że 
masz krótki wzrok na skutek nlewłaściweg;i 
odżywiania w dzieciństwie. Jak zwykle nasi ro­
dzice w IW)'m beztroskim kretynizmie nie brali 
pod uwagę Jlaszych Indywidualnych potrzeb. 
qw1zem, kiedy wchodziłyśmy w wlek dojrzewa­
nia, dostarczali nam młodycn cl;iłopców, jak to 
mówtll „do zabawy". A có:l: oni mogli nam zro­
bić - pociupciali trochę cyk, cyk trzy minutki 
i już byli ugotowani. Nawet nie zwracałyśmy 
na to uwagi, prowadząc w tym czasie zawikła­
ne dyskusje Intelektualne. Tak spędzałyśmy nie­
bezpieczny okres naszego życia, a kiedy nastał 
wiek po temu, &by nu wydać za mąż, zazdrość 
naszego ojca - który pota]emnie zażywał nas 
przez sen od tyłu - spowodowała to, że zosta­
łyśmy starymi pannami. Odganiał bowiem I 
zniechęcał wszystkich starających się, twier­
dząc, że trudno o większe lenie i brudasy. 
Właśnie w tym czasie zaczęłyśmy uczestniczyć 
w czarnych mszach. Tak, było to wtedy, kiedy 
udawałyśmy, że udajemy się na lekcje fortepia­
nu. 
Wiedziałam o wszystkim moje kochane, wie­

działam, lecz pozwalałam wam na to, mając 
nadzieję, że w końcu się ustatkujecie. Jakże za­
wiodło się na was moje matczyne serce, a jed­
nak nie straciłam jeszcze nadziei. Lancelot po­
przez swoje rozliczne znajomości, poprzez ła­
pówki, pijaństwa i oddawani• alę żonom naj-

wy:t.aądl anędnłkdw admln1strac1f państwowej, 
zdołał załatwić wam znakomite posady: ty Xeniu 
miałał zostać dewizową prostytutką w lokalu 
kategorii ,,S", w którym zbierała się śmietanka 
pederastów 1 całego miasta, a ty Fellxo mia• 
ła§ objąć posadę nocnej hostessy w barze "Blo­
ody Lady", gdzie schodzi 1ię kwiat sadystó"I# 
Sodomy l okolic. Niestety, oble zrezygnowałyś• 
cle po pierwszym dniu z tych lukratywnych 
posad, a waSll ojciec na wtełc! o tym dostał obs­
trukcji. 

To nieprawda, nepnllł do nu Lancelot. cłer­
płałem wtedy na bezgraniczny rozatróJ :l:ołądka, 
9')owodowany jedzeniem, któte przyrządzała 
Atanazja. Skład~lo •i• ono przede wszystkim • 
1otowanych łclerek I zapiekanych. zelówek. To 
były bardzo clę:l:kie cza•Y· 
Brakowało wam pieniędą, rzekł Laurenty, 
Sfałd. !achftllł •I• Lancelot Queat, plenll\dq 

rozdawano na rogach ulic, Ile kto chciał. Skle­
py ofiarowywały towary, dopłacaj140 kupującym, 
a pensje w zlocie wypłacano za powatrzymywa• 
nie alę od jakiejkolwiek działalności. To był 
sloty wiek Sodomy. Rzeczywlsto4d zoatała przr 
nicowana na wylot ujawniając 1woją umow• 
ność I brak tolerancji. Tak było właśnie z namL 
Nie mogąc przystosować się do zastanych wa­
runków, Jako :l:e nie rozumieliłmy jak motna 
nie byd rodzln14. fyjl\e ie sob14_ Al• co ja ci 
będę wyjaśniał. W ka:tdym razi• brak przeko­
nania, co do tego rodzaju miasta." 

Podobno byłeś w tym czaale 1zp191iem, ap. 
dn~ł go Sylwester. 
Człowiek chwytał alę wnystldego, leby tylko 

przriyć ten ciężki okres. Atanazja namawiała 
dorosłych do buntu, Xenia I Fellxa szerzył)f 

niepokoje wśród młodzlriy, a ja (łonoslłem -o 
nastrojach panujących w mieście. Na tym wlał· 
nie polegała nasza wolność. Ale nie zawracaj 
ml głowy I słuchaj lepiej, eo ma do powiedz_. 
nia moja tona . 

..• tak więc kochane córeczkf, po tym w1Z)'9-
tltlm co dla was wycierpieliśmy, zamierzacie de• 
finitywnle opuścić waszych kochanych rodziców 
l udać się w nieznanym kierunku. 'Mam nadzie­
j~. te wkrótce będę mogła was odwiedzie!, 
przywożąc pełne siatki weków :1 dżemaml I 
kompotami. 

Zwa:l: jednak Atanazjo na to, te w ~wiat uda­
jemy się jako mężczrźni, gdyż będąc kobietami 
powinnyśmy raczej ~edzieć w domu, tłuc gara­
Jl'J I obrabiać niemowlęta. Toteż skorzystałyśmy 
z chwili wahania I strachu tych dwóch cudzo­
ziemców, aby spełnić nasze najskrytsze marze• 
nia, które nie pozwalały nam spać w upalne 
noce. Będziemy teraz bić się, strzelać, napadad 
na banki, pić do utraty przytomności, porówny­
wać długości naszych sztuc;znych członków I 
urządzać po hotelach orgie z kobietami lekkich 
obyczajów. Chcemy zażyć wreszcie tej legendar­
nej męskości, o której tyle słyszeliśmy bawiąc 
się za śmietnikiem w mamę I tatę. Będziemy 
jak i cl prawdziwi mężczyźni, którzy, zrobiwszy 
kobiecie dzieciaka, leżą cały dzień do góry 
brzuchem, uważając że spełnili swoje życiowe 
zadanie. Postanowiłyśmy z,,.tem zostać utrzy­
mankam1 bogatych wdów i sierot. Być może 
zostaniemy także niedowarzonymi artystami, 
będącymi na utrzymaniu naiwnych kochanek, 
które będą tyrać za nas dwanaście godzin na 
dobę. W każdym razie będziemy j& ćwiczyć za 
dnia i chędożyć po nocach, uważając, że na tym 
właśnie polega 11prawledliwy porządek .lwiata, 
Prawda, Felixo? . 

Ach, siostro, twoja 11ubtelnośd 1 szlachetnÓś6 , 
uczuć jest wprost zachwycająca. Musimy nare-
1zcle stwierdzić jednoznacznie na co nas stać, 
musimy się po prostu sprawdzić I To nadzwy­
czajne mieć tę świadomość, że jut tam na nas 
czekają, że zaraz nas pochwycą w swe spraco­
wane dłonie. Ach, co za rozkosz! Na samą myśl 
o tym moje młode ciało pokrywa się gęsią skór­
ką. Zegnaj nam ojcze, żegnaj nam matko i ty 
nam żegnaj droga sąsiadko Auroro Borealis 
de domo Trismus. 
Czytbyście znały moją najserdecznlejazą przyja­

ciółkę I powierniczkę, Aurorę? I Wiem, :l:e jest ona 
kochanką mojego męża I to nas tym bardziej 
wiąże. Zwierzeniom i naszeptywaniom nie ma 
końca. To od niej właśnie dowiedziałam 1!ę, te 
dwaj obcy zmierzają do naszego domu. Lauren­
ty I Sylwester o ile pamiętam. Co za pretensjo­
nalne Imiona I Nie podali nawet awoleh na~­
wisk, w obawie, żebyśmy ich nie rozpoznały. A 
jednak ja I Aurora wiemy kim oni są napraw• 
dę. Byłyśmy już w pełni ukształtowanymi, doj­
rzałymi kobietami, gdy te dwa 11.zczeniaki na­
padły na nas nocą. Wracałyśmy, trzeba to przy· 
znać, nieco podchmielone z pewnego lokalu, w 
którym non-stop leciał atriptiz kulturystów. 
Mówię wam. śmiechoqi I wrzaskom nie było 
końca. Około drugiej, Il mo:l:e trzeciej w nocy 
wyszłyśmy z restauracji I zataczając się lekko, 
sunęłyśmy w bliżej nieokreślonym kierunku, gdy 
z jakiejś bralJl1 wyskoczyło na nas dwóch mło· 
kosów. Hallo, młodzieży szkolna~ zawołała Au­
rora, dlaczego, to nie w łóieczkacn, tylko włóczy 
1ię po nocach? Do domu smarkacze, bo waa 
rozprawiczymy, krzyknęłąrn, wieszając się na 
szyi Aurory. Spróbujde tylko, zawołali c.i dwaj 
rozpinając rozporki, a przekonacie się jakle z 
nas ogiery pełnej krwi. 

Bzdury opowiada, szepnął Laurenty, było to 
zupełnie inaczej. Leżeliśmy z Sylwestrem w 
parku na ławce w pozycji 69, gdy napadły na 
nas dwie pijane baby. Zwallłf się na nas I nim 
zdążyliśmy się zorientować w sytuacji, zmusiły 
nas pod groźbą odgryzienia Istotnych części 
naszych młodych ciał do współżycia en quatre, 
co w warunkach polowych związane byb z 
pewnymi trudnościami. Na szczęście w tym 
okre,sie uczęszczaliśmy z Sylwestrem na inten­
sywne ćwiczenia baletowe, gdyż za miesią ·· mie­
liśmy wystąpić w porno-musicalu „Ale jaja!", 
na który wysprzedano wszystkie bilety na trzy 
miesiące przed premierą. 

Ponadto, uzupełnił Sylwester, obie kobiety 
były tak pijane, że musieliśmy potem WlY'Nać 
karetkę, aby odwiozła ·je do Izby Wytrzeźwier1. 
Obawialiśmy się bowiem, że leżąc pod ławką w 
parku, dostaną zapalenia płuc, a w Ich wieku 
n~etrudno ? przedwczesne zejście. Jak dotąd 
me odwdz.1ęczyly się nam WI żaden sposób . 

C.D.N. 
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